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Bój pod Wiznq zalicza się - wraz z obronq Wes terplatłe, Kocka, Modlina, Kutna i Warszawy _ da 
najbardziej bohaterskich we wrześniu 193~ roku; 720 oficerów, podoficerów i szeregowc6w, 28 clęi-

kich I 18 ręcznych karabinów maszynowych oraz 2 rusznice przeciwpancerne, walczyło przeciwko 
dwóm dywizjom, dywizji piechoty zmototy2owanej i brygadzie fortecznej. Jan Berliński, dziś rencista 
zamieszkały w Warszawie, był wówczas - jako kapral radiotel~grafista - jednym z nich. 

CIĄG DALSZY NA ST~ ł 
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.,Zaczyna Się od miże­
ma poziomu wykształ­
cenia, wiedzy, talentów. 
Nie trzeba wyksztalce-

nia, dość już wiedzy." 
(FlODOR DOSTOJEWSXf: 

.,BIESY", 

u nas n~edobre 
ludzie? .' 

- Radzę panu życzliwie, z dob­
ego serca, niech pan to zosta wi. 
naczej zniszczą pana. Bo pan chce 
&dkryć prawdę, a tutaj nikt ftie 
hce tej prawdy znać. Prawda jest 

znienawidzona, a każdy. kto ~ie 
chciał ją odkryć, też będzie zniena­
widzony. Pan chce rozerwać ogniwo 
potężnego łańcucha. Ten łańcuch 
sięga bardzo wysoko. Zmiażdżą pa­
na, teby ratować własną skórę. To 
się załatwia w prosty sposób - te­
lefon: "Znajdź coś na niego..... Nic 
pan nie zmieni, bo im właśnie taka 
szkoła jest potrzebna. 
Tę przestrogę usłyszałem wów­

czas, gdy pewna anegdota, opowie­
dziana przez absolwenta Liceum 0-
gólnokształcącego w Jedwabnem, 
zaprowadziła mnie w czerwcu 1984 r .. 
w porze matur, w jego progi. Nagle 
to, co wyda wało się fantastyczną 
historią, zaczęło przybierać realne 
kształty_ O istmeniu szkoły średnieJ 
w tym - liczącym 2000 mi~zkań­
c6w - ni to wsi. ni to miasteczku, 
Oddalonym zaledwie o 20 kilome­
trów od wojewódzkiej Łomży, nie 
miałem Zielonego pojęcia. "Wielka 
encyklopedia powszechna" jako je­
yną rzeczą godną odnotowania l 

istorii miasta podaje: "W okresie 
kupacji hitlerowcy zamordowali ID 
. ok. 1640 osób". ,.Encyklopedia" 
rzemilcza to, o czym wie każde 

dziecko w okolicy, że wielu miesz-
kańców Jedwabnego było nie tylko 
wiadkami rzezi Zydów. Czy to dla­
~ego na zarośniętym cmentarzu (któ­
ry zdradza wielkie prZYWiązanie jed­
wabniak6w do życia doczesnego) 
potyka się nagrobki z napisem: 
Boże, nie bądź surowym sędzią". 

Czy ten "grzech" którego opis zaćmił­
y "Apokalipsę", sprawia, te obywa-
ele tej osady pry'wa tnych domów i 
~U. podstawionych w większości 

dolary zarobione u .. wuja Sama" 

CIĄG DALSZY NA STR. &-1 
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\\' NASTĘPNYM NUMERZE: wyniki konkursu na reportaż 
. W (O wierzyć?" • "Jedwabne życie" - cd. "~ "PrY'vatność 
tlona t~ra reportażu". czyli reporter w gąszczu prawa • "Poczet 
g :neralski" • kolejny odcinek nieznanej historii Łomży. 

Zakładach Przemysłu Bawełniane­
go im. Rewolucji Październikowej 
przez dwie wolne soboty wypraco­
wali 100 tysięcy złotych produku­
Jąc dodatkowo 7 tysięcy metrów 
tkanin oraz t tony przędzy. VV 
czynie społecznym Porządkowali 
plac przyzakładowy. ŁZPB "Na­
rew": malowali ogrodzenie. po­
rządkowali teren. W łomżyńskim 
POM-ie - przygotowywali teren 
pod ogródki działkowe. Pracownicy 
etatowi Zarządu Wojewódzkiego 
ZSMP i ZMW przygotowywali do 
wiecu plac i muszlę koncertową. 

NA UROCZYSTEJ SESJI Miej­
skiej Rady Narodowej i Rady Miej­
skiej PRON. z udziałem władz spo- . 
łeczno-politycznych województwa 
oraz honorowych gości: Michaiła 
Sorokina. sekretarza Ra$ly. Wetera­
nów Wojny 385 dywizji Armii Ra­
dzieckiej (który przed 40 laty jako 
saper wyzwalał Łomżę), Hell.l·yl~i 

Żeg!i~kjej, żony pierwszego powo­
jennego starosty lomż~-ńs!dego, i 
dwuosobowej reprezentacji załogi 
statku M/S "Łomża": por. por. ma­
rynarki Sławomira Szymańskiego i 
Romana Chęcia, podsumnwano po­
wajcnną historię miasta. 

Najbardziej zasłużeni w czter-
dziestoleciu obywatele miasta uho­
norowa~i zostali najwyższymi od­
Z'laczeniami państwowymi: Zyg­
munt Kowalewski - Krzyżem Kaw 
wal erskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski. S~ ani sław Piotrowski - " Zło­
tym Krzyżem Zasługi; Janina Dąh­
r~wska, CeHna Kolasińska, Krysty " 
na Młynarczyk i Władysława Tre­
pJ,~l.{)ws}ła - Srebrnymi Krzyżami 

J Zasługi, Józefa Leszczuk i Anna 

I Tatona - BrązowymL Odznaką -"Za. 
zasługi dla województwa łomży6-
skiego" wyróżniono: Łomżyński 

I 
I 

Hufiec ZHP im. Obrońców VVizny, 
Fabrykę ~paratury i Urządzeń K~­
munalnych, POM, Oddział Łomżyń­
ski Towarzystwa Przyjaciół Ziemi 
ŁomżyńSkiej, , sta.tek M/S "Łomża". 
Ponadto 49. mieszb:ańców miasta 
uhonorowano ""Hedalem łO-lecia 
Polski Ludowej, a 14 - odznaką 
.. Za zasługi dł'a województwa łom­
żyńsldego". Goście otrzymali hono­
rowe obywatelstwo miasta Łomży. 

OCEN A inspiratorskiej roli in­
stancji i organi:z:acji partyjnych w 
skutecznym i efektyWnym wdra-' 
żaniu zasad reformy gospodarczej 
była tematem posiedzenia plenar­
nego KW PZPR w Łomży. Obrady 
popnedzilo wręczenie odznaczeń 
!)'lńs{ wowych usłużonym człon­
kom PZPR. Krzyż Oficerski Orderu 
Odrod~enia Polski otrzymał Mie­
cnsław Górski, były sekretarz KW 
PZPR; Srebrne Krzyże Zasługi -
T adeusz Dzikowski, członek Woje­
wćdzldej Komisji Kontroli Partyjw 
"eJ i Sławomir Glinka, członek 
Woiewódzkie.j "Komisji Rewizyjnej; 
"ledal 40-lecia PRL - Krystyna 
Kostro, członek Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej. 

Uczestnicy omawiali m.in. zagad­
nienia: zakładowe systemy motyWlI­
cy Jne, uświadamianie załogom sa­
sad i konieczności wprowadzenia 
reformy gospodarczej, dzfaJalnośe 
samorządów i zwią.zków zawodo­
wych, zaopatrzenie w surowce. me· 
f ody organizacji I zarządzania. pod­
Doszenie kwalifikacji zawodowych, 
adaptacja i integracja załogi, uczest-
nictwo młodzieży w tyciu zakładów 
pracy. 

Po zakońc7eniu obrad minister 
Władysław Baka apotkał się s a­
ktywem społeczno-politycznym Łom­
żyńskich Zakład6w Przemysłu Ba­
wełnianego .. Na.rew". 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
organizacje part7Jnef Odpowiadają 
I sekretarze. 

• KMG PZPR w Ciechanowca: 
- Tematem posiedzenia plenarne,o 
była rola samorącIu mieszkańc6w 
i rad sołeckich w realizacji zadali 
społeczno-,opodarezeco rozwoju 
miasta I pniay. EgzekutyWa oceni­
ła pracę SKR-u podczas akcji żniw­
nej oraz omówiła rolę lecznicy. we­
terynary jneJ w podnoszeniu pogło­
wia bydła ł łrzod7 chlewnej. NaJ­
bliższe posiedzenie poświęcimy czy'; 
nom społecznym w mieście i pol­
nie, zwłaszcza na rzeca oświatl • 

• KG PZPR w Grabowie: 
- Egzekutywa. oceniła realizację 
uchwały KG pzpft- ze stycznia br., 
dotyczącej funkcjonowania handlu 
Tematem posiedzenia pleuarueg(f' 
będą dotYChczasowe wyniki wdra­
żania programów: oS "'czędnościowe­
go i antyinflacyjnego. 

• KG PZPR wSzepietowic' 
Na posiedzeniu Egze!;:utywy 

przyjęliśmy materiały na plenum 
poświęcone pracy Gminnego Ośrod­
ka Kultury oraz jego roli w życiu' 
kultura.lno-oświatowym gminy. Za­
poznaliśmy się talrże z intormacją 
o działalności ZSMP i ZMW; oce­
niliśm y akcję lato 'S4. 

• KG PZPR w Piątnicy: - Pra­
cuJemy nad oceną możliwości 1'0 L­

woju sU partii w środowisku wiej­
skim i zakładach pracy oraz nad 
przygotowaniem wy~orów sołtysów 
i samorządów wsi. Posiedzenie ple­
narne · poświęcimy" rozwojowi ho­
dowli i jej perspelttywom. ocenimy 
zaawansowanie prac inwestycy j­
nych. Najpilniejsza sprawa do za­
ła.twienia to cegły do budowy 
przedszkola. 

JEDENASCIE ZESPOLOW spee-, 
c.ialistycznych Głównej Inspekcji 
Terenowej penetruje województwo 
łomzyńskie kontrolując m.in. funk­
cjonowanie i sprawność zarządza­
nia terenowych ogniw administra­
cji państwowej. gospodarkę komu­
nalną i mieszl" ani ową. komunikację 
i transport. budownictwo i inwe­
stycje towarzyszące, ha.ndcl i usłu­
gi, oświatę j-'wychowanie oraz kul­
turę i sztukę, kulturę fizyczną, 
spart i turystykę, stan sanitarno­
-epidemiologiczny, służbę zdrowia 
i opiekę spQłeczną, ochnJ11ę środo­
wiska na!uralnego, zabezpieczenie 
mienia i ochronę ppoż. Wyniki kon-
t roli ogłaszone zostaną w później­
szym 1 erminle. 

APELEM o zachowanie pokoju 
oraz wiązankami kwiatów, złażony­
mi na grobach i w miejscach po­
święconym obrońcom Ziemi Łom­
żyńSkiej we wrześniu 1939 roku j 
wyzwolicielom miasta we wrześniu 
1944. roku, uczczono 45 roćznicę 
najazdu hitlerowskiego i 40 roczni­
cę wyzwolenia spod okupacji. 

Muzyka, pieśni i ~aitee w wyko­
naniu znakomitych kapel podwór­
kowych z Ostrołęki i Grajewa, or­
kiestry dętej z KolJ;la uświetniały 
obchody tO-lecia wyzwolenia Łom­
ży. W uroczystościach brai również, 
udział Zespół Reprezentacyjny Lu­
dowego VVojska Polskiego. dziecięcy 
zespół pleśni f tańca "Radość" z 
Olsztyna, a także zespoly: .. Rag' 
Time Band" i .. Gospel~·. Na 
osiedlu Południe zainaugurowano 
też budowę największego w Łomży 
par:ku. 
łO GODZIN na czterdziestolecie. 

Młodzieiowa akcja ZSMP, upamięt­
niająca powojenny dorobek Polski 
Ludowej, zyskuje wielu zwolenni­
ków l w woJew6dztwie łom!yń­
sklm. Oto alektóre przykłady: mło­
dsi pracownicy w Zambrowsklch 

CZŁONKOWIE miejskich i Wo­
jewódzkiej Komisji Rewizy jnej 
omawiali zadania wynikające z 
przygotowań do kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej w Stronnictwie 
Demokrat YCZl1ym. 

LOMZYlQ"SKA Spółdzielnia Miesz­
kaniowa o 14 -złotych za metr 
kwadratowy podnosi z dniem 1 paź­
dziernika br. opłatę czynszową, .o­
bowiązującą od 1977 roku. -Pod­
wyżka ta - stwierdził prezes 
Spółdzielni - nie jest przeznaczo­
na na rozbudowę administracji czy 
służb pracowniczych. lecz pokrywa 
koszty eksploatacji naliczone we­
dług nowych stawek przez Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Energe­
tyki Cieplnej (zażądało opłaty po 
podwyższonych cenach za 6 mie­
sięcy wstecz) oraz Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Kum nnalnej i Miesz­
kaniowej. Plłnadto od l listopada 
br. rodziny zajmujące większe, niż 
im przysłngu.ją, mieszkania. będą 
płaciły nadmetraż \V w~ sO~l"ości 600 
zło' y~h za każdą llodatkową izbę. 
ŻYJE SIĘ N \M DROZEJ niż w 

Białymstoku! WYWÓZ śmieci kosz­
tuje w Łomży 319 złotych, u bia­
tostockich sąsiadów - 150, dzier­
żawa za pojemnik 1l0-litrowy (od­
J)owiednio): 20 ; 13,50, za pojemnik 
1l00-Ji' rowy: 527 i 215. Za ogrzewa­
nie metra, lrwadrat.owego płacimy 
więcej o 15 złotych. za" metr 
szeŚCienny wody zimnej - o 2 zło­
te, ciepłej - o 5,40. 

PKP3 ri)7'I: "l rnMOCY 14 ty­
siącom mieszkańców województwa. 
W Kluba.ch Seniora stołuje się 440 
podopiecznych (w Łomży - 102 o­
soby, w Zambrowie i Kolnie - po 
49, w NowogrOdzie - 30). Trwają 
przygotowania do uruchomienia ta-
kiego klubu w S'lczuczynie. -

W obliczu groźby cofnięcia do­
tacji finansowej PKPS uruchomił 
loterię, w której m.in.: pralki, od­
kurzacze, lodówki. maluch;' wygry-

. wa się za ... 20 złotych. 
N A rOLACH pozostaje Jeszcze 

jeden procent zbóż, w tym - niesko­
sZGnych - jcdpa dziesiąta procen­
ta. Sprzątnięto zboże ze 197800 
hektarów. Rolnicy indywidualni do­
starczyli do magazynów 28 861 ton 
ziarna, gospudarstwa uspołecznio­
ne - około 3000 ton. Wapnowanie 
lepsze niż w ro -u ubiegłym. • 

N A 69 TYSIĄCACH hektarów 
wył-opano już ziemniaki (22 pl'OC. 
ogólnej powierzchni). W kampanii 
ziemniaczanej uczestniczy 366 ko­
paczek i 152 kombajny eskaerow­
skie oraz 6900 kopaczek i 207 kom­
baJnów prywatnych. 

PSS "SPOŁEM" codziennie zao­
patruje 47-tysięczną Łomżę w 15-
-16 tysięcy ton pieczywa, 4-5 ton 
mięsa (w tym: 2 10ny wędlin i to­
na kurczaków), 600 kilogramów 
twarogów, 260-30'0 kilogramów 
sera żółtego, 600-700 kilogramów 
masła. w 85 000 litrów mleka. Spół­
dzielnia ma kłopoty z zakupem 
serków topionych i mleka w 
proszku. 

WZSR.. SPROWADZIŁ w ciągu 
8 miesięcy 62 900 kC herbaty (o lO 
tysięcy więcej nii w analogicznym 
okresie roku ubiegłego). koncentra­
tów i deserów -- o 33 tysiące ton 
więcej. pieczywa cukierniczego -
o 80 tysięcy ton, Oleju Jadalnego 
- o 60 tysięcy ton. 

PROPOZYCJE HANDLU na se­
zon Jesienno-zimowy; nadal brak 
butów cumowych dła rolników -
przyznano tylko 900 par (WZSR 
liczy na nadwytkę te~o obuwia H 

~dan,e ~IV9'odni.a 
- Łatwiej jest stopić górę lodową niż wprowadzić w zakła­

dzie reformę gospodarczą· 

ł 

myśl z 

zasłyszane w kuluarach podczas 
plenum KW PZPR 

atestem 
"Każdy stracony dzień to prawdopodobieństwo nieszczę§,cia w 

przyszło§ci". Napoleon Bonaparte 

~ 
sklepów przedsiębiorstw rolnYch 
tenisówek i trampków, wystarcJ' 
jące są ilości trzewików i kozakó -
męs!<ich. Wystarczy okryć dla dzi: 
ci i młodzieży. Będą kłopoły z kOił ~ 
rekcją i galanterią jesiennO-Zimow~ 
dla dorosłych. Sklepy - załoiolł 
kos.zulami - odmawiają prZyj~cit 
następnych dostaw. ' 

WPBW w dziale konfekCji, dzit 
wiarstwa, tekstyliów, galanterii I 
obuwia ma większe dochOdy ni' 
analogicLue przedsiębiorstwa \IV Bia~ 
~ymstoku i Os!rołęce. Ustaliło kra. 
~OWy rek:ord w ?yna~i~e sprzeda_ 
zy: 1ł2,8 przy sredmc,l krajOwej. 
124;8. N.a _~h.ł~cln~ ~iesi,ce propo~ 
nUJe m.ID.: kurtk1 z .susla PO .35 lj: 
sięcy złotych, ~ nutrIi - Pl) 60 i 54 
tysiące, kożuchy z elanObawełny Po 
25 . tysięcy zło~ ~'ch, z ~iS9W PO l8O" 
tysIęcy oraz damskIe kOżuszki 
krótkie po 75 b i~cy złot,vch. Nie­
dostatek al'hkułów dziewiarskich 
dla d rtl'osłych. ~ełny asortyment dla 
dzieci w wieku od miesiąca do 15 
lat. 

w PI.\ TEK (21 września br.) rOI. 
paczyna \V Łomży tl'Zydni~we obra. 
dy Walne Zgromacltenie Delegatów 
Polskiego Towarzystwa J .. udoznaw_ 
czego. Towarzyszyć IDU b~dzie sesja 
naukowa poświęcona kulturze ludo. 
wej Kurpiow!i\zczyzny' oraz jej naj. 
wybitnieJszemu znawcy i badaczo. 
wi - AdanlBwi Chę~nn·" owi - w 
setną l'ocznicę jego urodzin. Wezmą 
w niej udział etnografowie i przed­
stawiciele nauk pokrewnych z 20 
oddziałów ł.ere lf>wych. 

Polskie Towarzystwo Ludoznaw­
cze jest jeenym ze starszych na 
świecie. ' Pows' alo we Lwowie \v 
1895 roku. Pi&wszym jego preze· ł 
sem był Antoni Kalina, pl'ofesor 
filologii słowiańskiej na Uniwersy. 
tecie Lwowskim im. Jana Kazimie_ 
rza. Towarzyslwo do 1939 roku 
zyslrało syml1-atię uczonych w kra­
ju i za granicą. Wydawało rocznik 
"Lud" i nawiąZyWało kontakty l 

podobnymi towarzystwami w Eu­
ropie i A_meryce. W 1945 ro)(u zoo 
stało rea'd ywowane z sic'dzibą w 
Lublinie, a następnie we Wrocła. 
wiu, gdzie znajduje się jego cen­
trala: biuro. wydawIlietwa, biblio· 
teka j arc~liwum. PTL zainicjowało 
m.in .. ta.1~ie serie wydawnicze, jak: 
.. Prace i Materiały Etnograficzne", 
"Prace Etnelogiezne", "Biblioteka 
Popularna", "Archiwum PTL", 
"Atłas PoJslrich Strojów Ludo· 
wych", cza.sopjcoma: .,Literafura Lu· 
dowa", .. Łód~kie .Studia Etnogra. 
fiC:7.ne". Zapr611 onowało powtórne 
wydanie ,.Dzieł wszystkicb" Oskara 
Kolberga . 

DELEGATOM WALNEGO ZGRO­
MADZENIA PTL ZYCZYMY O· 
WOCNYCIł OBRAD. 

-
• )!.. ~O "!' f! " 

"'" • <:.SJ w· I.lomi, 
Michaił Sorokin, selcretarz Rady Wete­

ranów Wojny 385 dywizji Armii Radziec­
kiej, Peter Stojanow, przewodnicząCY 
Komitetu Miejskiego Fron tu O jczyźnia· 
nego w Widlnie, Rumiana Petkowa, prze· 
wodnicrąca Rady Wiejskiej Ruchu Ko­
biet Bułgarskich okręgu Widin, Henryka 
Zeglicka, żona pierwszego powojennego 
starosty łomżyńskiego, por_ por. mary­
narki: Sławomir Szymański i Roman 
Chęć ze statku MS .,Łomża" (odwiedzi. 
U również naszą redakCję), lVladysl~\\ 
Baka, minister pełnomocnik rządu 00 
spraw reformy gospodarczej; gen. bryg· 
Edward Drzazga, szef Głównej Inspek­
cji Terenowej, Aleksander MlodzianoW' 
ski. dyrektor Delegatury NIK-u w Bla· 
łymstoku. 

• ,. ł' 

WleSCI gm~nne 
KLUKOWO. Wiele %astne1eń WZbU­

dziły nowe, ObowiąZUjące od 1 Upca br~ 
ceny na zbo~e. WątpliWOŚCi mają te. 
plantatorzy ziemniaków. W myśl obO­
wiązuJąCYCh umów 10 proc. zakontrakto­
wanej ilości ziemniaków rolnicy powinni 
pttechować u 5lebie 1 dostarczyć wios­
ną. Kontrowersje budzi wysokOŚĆ wY' 
nagrodzenia za przechowanie. 

• Plantatorom ziemniaków podoba się 
przykład eukrownl. Za dostarczone ilU; 
raki dostawca otrzymuje rozliczenie_ 
dokładnym Wyszczególnieniem za CO -../' 
płacane lUt pieniądze. Ujęte są tam dn8: 
kwoty za transport. wYsłodki, rozła ~ 
nek. Dostawcy zIemniaków do~ Ć 
się, aby l w stosunku do nich stosOwa 
podobną praktykę, a nie tylko "przele• 
•• <:.. 8ume pieniędzy na konto . 

• Szykuje się kolejny spór sądowY' 
miedzę, W Trojanowie jeden z miest' 
kańców zbudował dom na miedzY, d: 
zgodą .ąs1adłi. Plan przewidywał zbUścl• wanie ściany ogniotrwałej. Ale wła dO­
clel Jakby o tym zapomniał, za to CJ1. tli. 
bU Aclanę gzymsem l rynną unlemo a 
wlająe Bą$ladowl dobudowanie bllżndłafe~ 
tak jak przewiduje plan. Na do a o­
nie ogrodził do końca podwórka, PłO~U. 
stawiając otwarte jedno rrzęSło p ~d1 
W ten sposób nieczystośc z z.ag!~IU' 
malazły ujśc1e na łąkę śąsiada. Z Ul-' 
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niech marłwiq 
.:. . 

SIQ oni 
podejmowanie decyzji jest zaw-

złożonym procesem, na który 
S:łada si~ :ocena aktualnej· sytuacj~ 
s 'entacja co do możliwych rozwią­
orl, _ z uwzględnieniem doświad­
za~ _ i wreszcie wybór warian­
~z Proces taki winien być maksy-
U~lnie uwolniony od emocj.i. 

Pl Myśl ta odnosi się wprawdzie do 
makroprocesów, . ale bez .większego 
t udu może kazdy. na Jednostko-
rych przykładach, zweryfikować jej 
;rawdziWOŚĆ. . .. 

W rozwiązanIu spraw zblorowosci, 
'II decydowaniu o nich, niezb~dny 
jest szeroki udział członk6w tej 
,biorow<>ści, konieczna ich aktyw-
ność. . 

Jalde często Jednak spotykamy 
wręcz infantylne rozumowanie: 
niech śię o n i martwią, niech o n i 
:ałatwiają. W takim rozumowaniu 
brakuje najw~żniejs:?egł) elementu 
;wiadomości: że jest to postawa 
cz.1Sto konsum~~jr:a. r~ mają 
rozwiązać rówOlez: 1 mOJe własne 
sprawY· 

W niezwykle gorącym okresie, 
kiedy racjonalizm nie był powszech­
~ kategorią myślenia. a niebez­
pieczne podziały społeczne stawały 
się coraz głębsze, wypowiedziałem 
pogląd, który - w moim przekona­
niu - nie utracił całkowicie swej 
aktualności: .. ( ... ] linia podziału. nie 
przebiega dziś między «Solidarno§­
clą» i tymi, co poza nią, Lecz między 
ludźmi uczciwymi, którzy za spra­
wę najważniejszą. nadrzędną. uwa­
tają dobro narodu. i tO imię naro­
dowego interesu. szukają porozumie­
nia a tymi, którzy takiego porozu­
mi:nia po prostu nie" chcą". <"Try­
buna Ludu" nr 286 z 5-6 grudnia 
1981 r.) . 

.. Polskie podziały" nie są wyni­
kiem historycznego czy polityczne­
go fatalizmu; są one odbiciem .­
przeżywanych przez całe społeczeń­
s~wo i państwo - problem6w roz­
wojowych, wyrazem postawy wobec 
nich. Nierzadko mają charakter sto­
sunku emocjonalnego, a nie racjo­
nalnego, kształtowanego bardziej 
przez odczucia aniżeli przez racjo-
nalną weryfikację. . 

producenCi . ~ wrogosci 
W czym zatem można się dopatry­

wa~ istoty pokryzysowych proble­
mów i trudności? W moim przeko­
naniu - w tym. że Ciągle znajdu­
jemy s.ię w fazie rozpa miętywania. 
• nie rzeczowej analizy; że w tym 
rozpamiętywaniu nie możemy się 
odnaleźć jako zintegrowana zbio­
rowość; że nie potrafimy uwzględ­
nia~ wagi 1 hierarchii intere:r6w 
zbiorowości, a myślenie w katego­
ria<:h państwa nie towarzyszy na­
leiycie naszym poczynaniom. Dla­
lego w}aśl1le tak chętnie doszuku­
jemy się przyczyn polsktch prGble­
IDÓW i kłopotów bardziej (a często 
- wyłącznie) w zewnętrznych. a 
nie wewnętrznych uwarunkGwa­
Diach. 

A przecież nie trzeba nam wiele. 
Wystarczy, że każdy będzi~ w ra­
mach s.połecznego podziału praey, 
robił rzetelnie to, co do niego na­
leż)', aby nie trzeba było publicz­
nie dziękować, traktując jako ewe­
nement faktu, że ktoś zrobił to. do 
czego był zobowiązany. Podzielić 
fMŻlla tylko tyle. ile się wyprodu. 
kuje - to stwierdzenie odnosi się 
tylko do produkcji dóbr material­
nych. Produkując nieżyczliwość. cza­
sem wrogość. tworzymy zarazem 
gorsze psychiczne warunki dla na­
szej egzystencji, mnożymy stresy. 
Zmniejszając tym samym wydOlność 
w sferze produkCji materialnej. 

Akcentowanie świadomości pań­
Sjtwowe j n le może być odczytywane 
ako próba swoistej uniformizacji 
~)'śleniał ograni<:zenia lub osłable­
rua rozwoju osobowości. Tworząc 
:~runki do naj pełniejszego. najbar-
zleń bogatego rozwoju osobowośc~ 

przy pełnym poszanowaniu róŻtlo­
~gności poglądów, musimy parnię-

. o tym, że wszechstronny raz­
W~j jest możliwy tylKO w ramacb 
ZblorOWpści. Czerpiąc siłę z tej zbio· 
~o~ości - musi on zarazem służyć 
~el. interesom i respektować wynl-

haJące z tych interesów granice za­
c owania. 
zj ~a:1st~o nie jest abstrakcją. lecz 
t aWlskIem historycznym l - jak 
tO prZYjmuje marksizm - produk-
ern walki klas. O jego wartośd 

decyduj~ trzy podstawowe - orga­
nicznie z sobą związane - czynni­
ki: treść (społeczna istota), forma 
władzy l metody rządzenia. 

KonstytUCja PRL określa treść j 
formy władzy. przyjmując typ so­
Cjalistycznego państwa. Demokra­
tyzm metod rządzenia może wyni­
kać i z prawnej regulacji. ale ' jego 
charakter będzie wyznaczać przede 
wszystkim polity.czna praktyka. Lu­
dowładztwo zaś jest tym znamien­
ne, że opiera się na zasadzie spo­
łecznego uczestnictwa. 

Dumni jesteśmy z bogactwa du­
chowego naszego narodu. z wielkich 
myś1ieieli. twórców i odkrywc6w. 
Dla duchowego rozw()ju t nieustan­
nego wzbogacania kultury jako 
wartości integrującej, trzeba czy­
nić bardzo wiele. Zwracanie uwagi 
na kształtowanie pOlitycznego myś­
lenia nie m()że konkurować z du­
chowym rozwojem, a wręcz prze­
ciwnie: musi mu służyć. Jest to jed­
nak możliwe tylko pod warunkiem. 
że będziemy myśleć i działać do-, a 
nie odśrodkowo. że rozumienie tych 
załoteń 1 porozumienie w realizacji 
cel6w i zadań zbiorowości będzie 
realne. I to nie na zasadach me· 
chanłcmych. lecz merytorycznych. 
Myśl polityczna przeszła już zna­

czącą drogę od koncepcji antycz­
nych do współczesnych. W tym do­
robku zha1az1a się koncepcja Jeana 
J. Rousseau. przyjmująca. że więk­
szość zawsze ma rację, ale także 
poglądy Ibsena, że większość nIgdy 
nIe ma racji, aż do rozumienia de­
mokracji w sposób mniej statystycz­
ny, a bardziej merytoryczny - jako 
metody wyboru optymalnego roz-

, $i 4 

er __ 

wiązania przez społecz1J.e współdzia­
łanie. 

· tt •• 

pOrOZUmleWnC Się, 
• • znaczy: rozumlec 

LInii podziałów można prowadzi~ 
wiele, wedłu4 kryteriów na,rodowoś­
cłowych, światopoglądowych czy re­
ligijnych. ale nie muszą one anta­
gonizować ludzi. W kryteriach spo­
łecznych musi decydować interes 
zbiorowości i. wynikający z niego, 
podział na to. co dobru tej zbioro­
wości s I u ż 1 . 1 co ·S z k od z l. Od­
różnić trzeba . pojęcie .. szkodzi" od 

,,przeszkadza". Pierwsze określenie 
~ąże się ze świadomie negatyw­
nym nastawieniem psychicznym jed­
nostki. drugie ma charakter bar­
dziej zobiektywizowany W Jakimś 
przecież stopniu, .. przes:tkadza" to, 
że mamy różne osobowości. zlOdy­
widualizowane cechy i właściwości, 
że żyjemy w różnych warunkach i 
wykonujemy różne zajęcia. Jeśli 
więc zbiorowość składa Slę z r6ż­
nych orobowości, to ten fakt trzeba 
realnie uwzględniać. W końcu nikt 
nie domaga sią od kierowcy prowa­
dzenia pojazdu w sposób zautomaty­
zowany. precyzyjnie określony. lecz 
takiego przestrzegania zasad bez­
piecmego i rozważnego prowadze­
nia pojazdu, aby uniknąć ujemnego 
skutku, a w każdym razie - zmi­
nimalizować możliwość jego nastą­
pienia. Celem przestrzegania zasad 
bezpiecznego poruszania się po dro­
gach publieznych jest życle i zdro­
wie człowieka oraz jego mienie. 

Cena politycznej nieroztropności 
jeit znacznie większa. Już nieraz 
płaciliśmy za nią utratą suweren­
ności państwowej. Suwerenność zaś 
to nie tylko polityczna, ale także 
ekonomiczna samodzielność; to moż­
liwość zaspokajanią podstawowych 
potrzeb społecznych. 

Aby dojść do takiego rozumienia 
elementarza polityczneg<1, musimy 
umocnić osłabione i nawiązać zer­
wane więzi spbłecznej komunikacji. 
musimy się uczciwie z sobą spierać 
pod wspólnym i nieprzekraczalnym 
założeniem, że czynimy to w celu 
umocnienia, a nie osłabienia pań­
stwa. W takich sporach trzeba być 
realistą, dokonywać ocen nie we-

dług deklaracjI, lecz rzeczywistych 
interes6w l zachowań. 

Churchill m6wił równie gorąco ..0 tych, co uratowali Anglię". jak 
silnie przeCiwstawiał się w czasie 
rozm6w poczdamskich określonym 
granicom na Zachodzie. On był po 
prostu Anglikiem l rozumował w 
kategoriach polityki mocarstwowej 
swego państwa i jego interesów. 

Po drugie: doświadczeń . z historii 
Pobki nie można naginać do włas­
nych wyobrażeń. lecz umiejętnie je 
wykorzystywać wobec konkretnych 
realiów politycznych dla tworzenia 
warunków optymalnie bezpiecznej 
egzystencji polItycznej l maksymal­
nie korzystnego rozwoju gospodar­
czego. 

Po trzecie: w mIeJsce nieustan-. 
nego usprawIedliwiania się obiek­
tywnymi względami zajmijmy się 
bliżej i bardzlej dogłębnie tym.. co 
subiektywne, co nam wewnętrznie 
przeszkadza, co należycie rozpozna­
ne i ocemone - da nam to szanse 
gospodarczego podniesienia się. i 
tym samym polityczl1ego umocme­
nia. 

Po czwarte: proces socjalistycznej 
odnowy to także kształtowanie świa­
domości państwowej i postaw ludz-

. kich. Człowiek Jest bowiem warun­
kiem powodzenia we wszystkich 
poczynaniach. Dobrze. jeśli ~ jego 
działalność ułatwiają urządzenia 
techniczne, organizacyjne czy praw­
ne. ale wszystkie one mogą go tylko 
wspomagać. a nie zastępować. Stra­
divarius czy Bechstein w r~kach 
muzycznego analfabety pozostaje 
wprawdzie nadal wspaniałym in­
strumentem, ale sam muzyki nie 
stworzy. Nie w mistycznie pojmo­
wanej reformie gospodarczej - czy 
traktowanej podobnie legi-slacji -
tkwi klucz do poprawy naszego ży­
cia, łagodzenia trudności. rozwiązy­
wania problemów w og6le. lecz VI 
należytym skorzystaniU z tycb~ in­
strumentów społecznego kierowania. 

Rzecz przy tym nie w akcie jedno­
razowego porozumienia, zrywów bo­
wiem nigdy nam nie brakowało. 
Byłby to jeszcze jeden akt wiary, 
a nie woli. .Trzeba nam p o r o z u­
m i e w a n i a s i ę w sensie stałej. 
prawdziwej komunikacji społecznej 
i społecznego współdziałania. Życie 
wymaga kompromisów, ich więc 
trzeba n ieustannie poszukiwać w 

rozwiązywaniu sprzecznych intere­
sów społecznych. Dla wszystkich 
tego rodzaju poczynań granice po­
winno wyznaczać dobro zbiorowości. 
uosobianeJ w państwie. . 

Rzecz w tym,. aby miejsce podzia­
łów społecznych zajęły merytorycz­
ne dyskusje i spory. oparte na r6t­
nym sposobie patrzenia, ale Ulwsze 
podporządkowane doMu państwa. 
aby wola porozumienia wyposażo­
na była w zdolność rozumienia i tO­
zumowani~ i tym sposobem okaza­
ła się wykorzystaną szansą poko­
nania kryzysu gospodarczego, poli­
tycznego i moralnego. 

ZDZISŁAW 
CZESZEJKO-SOCHACKI 
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D o kapitana Władysława Ragi­
. nisa dotarłem z Osow9a dwa 

dni przed natarciem. Z mostu 
pod Wizną zauważyłem wznoszące 
się bUnkry i choć. zgodnie z rozka­
zem. miałem dotrzeć do samej Wiz­
ny. intuicyjnie domyśliłem się. te 
dowóca jest już na swym odcinku 
obrony. 
Sprzęt. jaki wk>złem. nie był naj­

lepszej klasy. ale mógł się jeszcze 
przydać. Kapitan bardzo ucieszył się 
z moje&o przyjazdu, bo dostarczy­
łem mu w zalakowanych ko-pertacb 
~ szyfry. Szybko "dotarliśmy" 
do ich zawartości.. Po kilkuru:1stu mi­
nutacll byłem jut zorientow3lIlY w 
Iyt\aacji i nawiązałem pierwszy kon­
takt & Osow.cem. 

Moje słutbawe lokum znajdowało 
.ic w tym samym bunkrze l tylko 
kianka dzieliła mnie od kwatery 
cIow6dc1'. Pnyehodził do mnie po­
aJucba~ meldunk6w & ,łębi kraju.. 
Reagował lU nie tylko machnięciem 
~ t me dawał po .łobiepocr.na~. 
Ile wTwierajla na nim jQkiekolwiek 
cat.eftie. 
CzcIło wychodził !pZ'awdz~ pozy­

eje. Bocmawiał & tołnierzami. Obser­
_al pole. Jego bunkier chronił 
.,.,Jd kopJee ciemi, tak sprytnie 
.~. te W)"g12łdał jak natural­
lł7 .pag6rek; był trudny do wrkry­
cia. Podobnie zamaskowala załoga 
pozostałe punkty oporu. 
Systema~zne ostrzeliwanie na­

tąU poąejl rozpoozęlł Niemcy 
łaDO • wrzdnla. Wcześniej ro%biU 
pluton nriedowc6w konnych 135 
pub piechoty. I~h oddział rozpoz­
nawcq przeprawił się jut na lewy 
bneI Narwi. Odcfnk-6w "KuTP~ 
I .Ołe1cąn- bconiJy: Z pluton I 
koInpaftn CKM-łw i 2 pluton • 
kompana ~eckiej. dowod&On1 
pnea poruemika Kiewlicza. 

Kama poąe~ obronną stanowiło 
~ !elbetonow7eh achr0n6w 
dv.~ mieścił sIę na G6ne Strę­
kose) - poaad ne~ małych schro­
n6w • babinami maszynowymi. 
Dwa lekkie tna;dowały I~ nw 
~ Narwią. Niemeom zalehlo 
Da &4ob11:i.u tego odcinka. ponieważ 
korpue pan~y generała Guderia­
na miał przez Wiznę uderzyć na 
Bnrił. W tym czasie Samodzielna 
Gnapa Operacyjna .. Narew" wyco­
fywała się • kierunku Zambrowa ~ 
Czerwonego Boru. Szybkie działa­
Dle wojsk nlepnyjacielskich odcięło 
• od Armii .,Modlin" oraz oskrzy­
dliło od zachodu ł południa. 

a września S batalion 33 pułku 
p1ec:boty bronił Nowogrodu. .,Gra­
ut ft)zbil kopulę panceTną - pisa} 
o tej nierównej walce ówczesny ko­
respondent wojenny, Hadamowsky 
- i roz,zarpal część zatogi, ale po-. 
zostali przy 21Iciu bronili się dalej 
, Rle można b1,lło granatami zmusić 
do milczenia. af'anat po granacie 
1DJIbuchal nte mogąc jeJ przebić, ,al 
tDTeszcie saperzy i p~echota wspol­
me wysadzili drzwi pancerne. 0-
brońcu jednak pacJ,H dopiero po wal­
ce wręcz." 

Niemcy skierowali na nas tyle 
telaza źe w bunkrach trudno było 
wysiedzieć. Kapitan Raginis wielo­
krotnie przypominał nam, byśmy 
podczas ataku nie rozm~wiali. ale 
nie zamykali ust. Od SIlnej deto­
nacji przytrafiały się krwotoki: Do­
w6dca, wciąż spokojny, mÓWił 'do 
nas & uśmiechem, który - mimo 
beznadziejnej sytua~ji - zastępo­
wał nam wtedy wiarę w przetrwa­
nie. Komunikaty nadal były niepo­
myślne: nikt nie spieszył z pomocą· 
Wiedzieliśmy że Niemcy są już pod 
Warszawą. C6ż mogło w takiej sy­
tua~jl nas czekać? Nie myślalem o 
tym. póki starczało amuniCji. choć . 
obok byli ranni i zabici. 

P oruczn.ik .Bryk.alski. zginął dr~­
giego dma. Nle Wl~. czy r:!e 
otwo-rzył za wc zeSJ1l e ogrua. 

W ten sposób pIerwszym) strzała­
mi zdradził swoje pozycje. Może 
taki mial rozkaz? A może w ten 
sposób chciał podkreślić wolę walk! 
i dodać otuchy swoim tomierzom? 
Widziałem. jak koledzy nieś1i go 
do bunkra. POChowaliśmy go w po-
111'221 -. • N' 

1V AOC1 % I na O wrzesma • lem-
ą tvprawadz.W do walki ,,,,.szyslkie 
.ar 1. korpusu panee~n~~o . Zale+ 
wała AU lawina ogma l !elaza. 
Bombardowanie lołn ieze l <)s trr_el~ . 
wanle artJ'1eryjskle na~z~rch stano­
wiak aul1iłD się • września li ~M­
.. Pl'zesW utnieć nwst na Narwl 
• Strę1towej G6rze - zniszczy13 '0 
bomba lotnkza. Nacierała hitlerow­
lita pfeebota. talde czołgi. 

rc.Ider .. Obrvoa WizDY". wYdałl1 
'przez Rade Główo~ Ochrony Pom-

nik6w Walki i Męczeństwa, zawiera 
m.in. relację niemieckiego oficera. , 
kt6ry w walce pod Wizną 9 wrześ­
nia 1939 roku napisał: "Rankiem 
sfor~owatiśmy Narew pod Wiz?ł.q. 
Po południu nasza piechota natra­
fila na silny ogień karabinów ma­
szyno'W1lch z linii polskich schro­
nów bojowych. lm ba1'dziej sape­
rzy prZ1/bHźali się do przedniej linii 
piechoty, tym silniejszy stawal się 
ogień polski. M oźna się bylo posu-

ts 
UJ 

ts· ... .. a ::s .... 
tJt 
ts 

wać do przodu tylkD krótkimi sko~ 
k4mi. CzoŁowe natarcie na. schron 
nie doprowadzilo do celu. Dowódca 
saperów zdecydawal się zatem o­
bejść schron i podejść skrycie przez 
całą wid Kurpniki. NagLe saperzy 
otrzymali silny ogień ze wsi. 
- Ponieważ karabinami maszynowy­
mi nie można bylo Polaków zwal­
czyĆ, użyto rakietnicy. Słomą kryte 
dachy zapaliły się łatwo. Przez za­
mienioną tV zgliszcza wieś od­
dziaŁ szturmowy uderzy l na schron. 
który wciąż ostneU'Wal naszą pie-
chotę. Czolgi otworzyły siln1l ogień 
na .trzelnicę schronu i P1'Z1Igniotlv 
obsługę polskich karabin6w maszy­
nowych do ziemi. Wobec tego uda­
ło łię jednemu z naszych saperów 
podejść do drzWi wejściowych i 'U­
mocowat tam ładunek amunicji 
tDlIbuchowe;. Po detonacji drzwi od­
skocZl/lll. WejŚCie jednak zostaw -na­
tychmiast zabez1łleczone. 

Twardzi obrońcy polSCY nie chcie­
li 1D żadnym wypadku zaprzesta~ 
walki i nasz oddział zastal ponow­
wie z,aSllpanll pociskami z broni m.a­
uJ/nowe;' Mimo tego d!rugi $4per 
podcrolgal lię do · strze!n~y bre­
binu małZtlnoweg~ - 1DlIbuchł ła­
dunek amunicji i karabin zamilkL 
~6ba wtargnięciCl do łchronu 
,pebla jednak na niczym, pooiewa.! 
kopuła by14 nadal nie U3zkodwna., 
fi z nie; polski karabin mtlSZ1l00WV 
t,.zvmo.l nas pod ogntem. Wted" je­
den z .aper6w u.krllł się 2'4 widvcz­
k4 czołgu, kt6"1I wiechał na kiaflł 
schronu. Dwa karabin.., mas.zvn0U?l4 
kt-ó1-e dotllchC24.ł prowadzi!v szalo· 
"11 ogW,,- zostalll zniszczone. 

Ale i tef'az Polacy sil: nie podditli t 

mimo że broń ich zostala mi$zczo­
.4. Jf!den. z saperów wszedł pono1.»­
.ie M schron i wrzucił przez strul­
tlie,ę kopuły kilko granat6to ręcz­
"lich. Dopiero '" ten spos~b zostal 
~ku.tecz1tie złcJmany opór Pol«k6w. 
W schronie znale~li§mll 7 zabitych!' 

G en~rał Guderian nazwał naszą 
obronę swoją kompromitaeją 
j pragnął jak najszybciej z 

nami skończyć. Walka stawała się 
coraz bardziej zacięta i nie chcie-

. : : : ' 

liśm~ . na~et myśl~ć ~ jej kOńcu 
chOClaz meuchronme SIę zblIżał ' 
wbrew naszej woli. Przecież QiliŚ 
my się po to, żeby zwyciężye, żeb' 
obronić sw6j odcinek. Tymczase~ 
wrogie wojska były coraz bliżej 

Przez okienko bunkra widzial~lll 
przedpole. Niemcy białą· chorągiew_ 
kę pokazywali nam już niel'~ 
Smieliśmy się z tego i zdeCYdOwa_ 
nie odmawialiśmy. Pewnego dnia 
dotarło do nas dwóch piel.:hurÓw _ 
po amunicję. Kapitan Raginis radził 
im pozostać, bo na zewnątrz bYł 
spotęgowany ostrzał artYlerYjski. 
Nie usłuchali. Podczołgali się na 
swoje pozycje. Powiedzieli, że tnusZft 
tam dotrzeć. _ 
Zdarzyło mi się być też lekarzetn, 

Lekko rannemu kapitanowi wYCi~_ 
gałem z kręgosłupa ódłamki PQcis_ 
ku. Nawet mi się to chyba udało 
bo nie narzekał potem na dolegll~ 
wości. 
Obrońcy odcinka •• Giełczyn". jakże 

nieliczni. wycofali się w kierunku 
Białegostoku. wynosząc rannego do. 
wódcę. porucUllka Kiewlicza. Na od. 
cinek .. Kurpiki" wdarli się N~_ 
cy dopiero po kilkugocWwlej wal. 
~ Broniły się jeszcze pojedyłlCZe 
bunkry, choć nie miały j ui z sobą 
ładnej łączności. Przybywało ran. 
nych. zabitych. Brakowało amuni. 
ejlr Pam5ętam. że kapitan Ragi~ 
obsługiwał ostatnią taśmę erkatillU, 
Zołnierz, który był obok niego, po­
wiedział mi potem. iż widział teł 
w jego. ręce granat. Nikt go wte~ 
nie pytał. po <:0 go trzyma. 

Niemcy znajdowali się na przt<l­
polach bunkra. Zblii-ali się coraz 
pewniej, szybCiej. Za chwilę miała 
do.pełnić się nasza przegrana. Kied, 
przed południem, przed oblęieniem 
odwiedził nas ppłk Tabaczyński. po. 
wiedział, że. mamy najtrudnieis%Y 
do obrony odcinek i że liczy na 
naszą bojowość, wytrwałość, speł. 
nienie obowiązku. Po takich słowach 
-ciężko było myśleć o kapitulacji. 

Kapitan Raginis przemówił do nu 
14 września. Nie pamiętam. która 
to była godzma: może dwunasta, 
może pierwsza. Powi~dział, że ~el. 
niliśmy nasz żołnierski obowiązek. 
"Ja udaję się do erkaemu, a wy 
możede 'już szykować się da wy­
chodzenia." Doradzał nam, byśmy 
~cho-wa1i spokój i wychodzili po. 
jedynczo, zachowując pewne ·odstę· 

"py. Pr-zypadło mi w tym czasie spa· 
lenie wszystkich szyfrów i innych 
dokumentów. Zdjąłem też naszywki, 
bo nie chciałem dodatkowych prze­
słuchań. 

Wyjście było otoczone żołnierzaml 
niemieckimi, z gotowymi do strza­
łu cekaemami. Nielrt6rzy leżeli PnJ 
nich plackiem. A myśmy wychodzi. 
U pod g6rkE:. Wozy były już przy­
gotowane. 

Ustawili nas w szeregu. Ponieważ 
miałem kłopoty z żołądkiem, uży­
walem specjalnej menażki z napo­
jem na parę. Jakiś niemiecki Po: 
rucznik natychmiast mi Ją zabrał l 

przyczepił sobie. 
W tym cząsie w bunkrze kapl~' 

na Raginisa nastąpił wybuch. NIkt 
się nie spodziewał, ża nas-z dowód· 
ca nie opu (ci pola bitwy. Zawsze 
taki spokojny. Gdy sytuacja stawała 
się coraz bardziej beznadziejna, by· 
liśmy wszyscy przygotowani na ~~ 
aby nie dać się Niemcom . .wn'ł" 
do niewoli. Spaliśmy z odbezp~eezo· 
nymi karabinami i trzymaliśmy je 
pod brodą by - 'na wypadek pod· 
stępnego ~taku ~ we właściWj1ll 
momencie pociągnąć za spust. Ktoś 
mi p6źniej powiedział, iż miell.2 

porucznikiem Brykalskim ta!ne 
sprzysiężenie. Ale- ile jest w tym 
prawdy? 

N lemcy z.awieźli nas do WiznY, 
" ulokowali w ·suterenie. Pa· 

miętam. jak przez małe okien· 
ko próbowałem dociec, gdzie jes~e§' 
my. Po drodze widziałem niemIec' 
kie wozy sanitarne - jechały po 
poległych. Potem podjęli nas ka'!ą. 
a general Guderian (nie wIedzia­
łem wtedy, że to ich generał) WS~y' 
zal na nas i powiedzi~ł. że gdy~ 
miał takie wojsko, na pe'\-\'l1O zaWO' 
Jowałby caly świat. • 

Potem wywieźli nas do obOZUJ 
Roeheruteinie (Włocławek). g 
r~liśmy zwyczajne. szar~ je­
"ieclcie życie. Zdarza}o si~ n.:.~ 
oberwać i s~turchańca. 1 pałlt:~!:;; 
głowę, zwłaszcza wtedy. gdy ~bi­
WIJ zmier~łjśmy do kuchni po dO 
kę jenl«kiej strawy. Ale ~ 
końca nie daliśmy sl~. Byli ~b 
tacy. którzy w obozie trzymali ~~ . 

.Noto­
STANISŁAW ZIELl~stO 



~ . 
niazdelO rodzmnym Chętni-

G kÓW od ponad 300 l~t brł 
Nowogród. Bogata histOrIa 

o miasteczka i I? uszcz~ński cha­
te~t r regionu zacIekawIły. Go od 
ra. ~ń,;twa które spędził nad Nar-
d~lec: Pisą' - odwi~cznYn:i szlaka­
~ąkomunikaCyjnynll KurplOwszczy­
n11 Tu rozpoczął swoje pierwsze 
znY· rwacje pracy rybaków, prze­
obs~nl'k6w oryli, poznał zwyczaje 
woz , . , t' óź . . . obyczaje regIOnu, K ?re~u p mej 
1 'Więcił trud całego zycla. 
POludność Nowogr?du i okoli<:y 
trudniła się t r.y~ołowst~~m, ;ys­
liwstwem, bar Ul.C wem~ rozn

l 
O~Ot nym 

emyslem lesnym l ro mc wern. 
prz o ojciec Wincenty oprócz rol­
J~wa (miał trzy morgi ziemi) zaj­
ru owal się ciesielstwem i stolarst­
~em. Wyrabiał rÓ,wnież ins~rumentr 
P1uzyczne, na ktorych umIał gr~c, 
: naprawiał sprzęt domowy. Cle­
~awY był także ~~iata;, ~hcąc po­
głębiĆ s\l'oje umIeJętnoscl - wy­
e.;diał za granicę. Nie zaniedbywał 

J'ednalc swego zawodu budown~czego 
~ni - do::;konale prosperuJącego 
_ gospodarstwa. Znajdował także 

I czas na zagl~danie. d.o k.siąż~k .w 
swojej, wciąz powlększaJąc~J ~lę! 
bibliotece. Prenumerował rowruez 
gazety. . , 

Obszerny dom Chętmkow był 
zawsze pełen ludzi: specjalnie za· 
praszanych gości i zwykłych węd­
rowników, scią~ającycl1 do !~o.wo­
grodu na targI czy do k?SClOła, 
strudzonych drogą,: spragm0t:y~h. 
Znajdowali tam przYJaz.ne przYJęcie. 
odpoczynek i poczęstunek, np. w 
postaci n'iiodu z pasieki ojca -
najlepszego w okolicy na różne 
choroby. 

W niedzielę do naszego domu 
schodziło się wielu k rewnyćh i są· 
siadów na wspólne czytanie gazet. 
Mlod.;źeż z bierała się wieczorami 
na czylame książek, głównie Sien­
kiewicza, na gry i zabawy" - wspo­
mina Adam Chętni1\: w "Moim 
życiorysie .. ." Słuchano też z zainte­
resowaniem opowieści o przeżyciach 
powstańców, zachowanych w pa· 
mięci starych puszczaków. Dziad 
Adama, Kazimierz, również walczył 
w powstaniu styczniowyfn. 

W domu Chętników rozprawiano 
o polityce, bowiem Kurpie od daw­
na słynęli z patriotyzmu. Adam 
Chętnilt pisał o częstych rewi­
zjach w domu rodziców w latach 
190-1-1905, o poszukiwaniach rue­
łegalnej literatury, aresztowaniu 
ojca, a także o swoich . aresztach 
i więzieniach. . 

Po ojcu odziedziczył wielostron­
ność zainteresowań, po obojgu ro­
dzicach - zdolności, głębold patrio­
tyzm i życzliwość dla ludzi. Wcześ. 
nie uśw'iadomił sobie fakt, że aby 
móc dobrze służyć w przyszłości 
ojczyźnie, musi się stale dokształ­
cać. Dlatego nie rozstawał się z 
książkami, nawet podczas pomagania 
ojcu w pracach budowlanych i go­
spodarskich. 
Działalność społeczną w najbliż­

szym środowisku zaczął bardzo 
Wcześnie. Jeszcze jako młodzieniec 
- ze składek swoich 'rówieśników 
- założył w roku 1903 pierwszą 
bibliotekę w Nowogrodzie. _ Prowa­
dził też młodzieżowy zespół muzycz. 
ny. Podczas niewoli carskiej pro­
wadził z poświęceniem tajne na­
uczanie: jeździł od wsi do wsi, by 
uc~yĆ pisać i czytać po polsku 
d:la~wę szkolną, a jednocześnie 
US\1nadomić ją narodowo. 
Później wygłasza! odczyty i po­

~adanld na temat regionu, które 
Ilustrował przeźroczami wydawał 
~Siąż~i i broszury pop'ularyzujące 
urplOWszczyznę, m.in. "Bibliotekę 

Nadnarwiańską". Po wsiach zakła­
dałh , bilioteki, czytelnie, organizował 
c ?ty i zespoły amatorskie, dla 
ktr orych wydawał "Przegląd Sztuk 
eatralnych". 

P o powstaniu Skansenu w No­
wogrodzie zorganizował zes· 

k pół taneczno-widowiskowy i 
apel~ kurpiowską. W 30 nr. 

,,Przeglądu Łomżyiiskiego" z 1934 r. 
czytamy, że zespoły re!!ionalne z 
Nowogrodu pod opieką Adama 
Ch~tnika występowały w całym 
~Jewództwie prezentując folklor i 
~iÓ~~i z życia codziennego Kur-

r P!łsją życia Chętnika był bowiem 
a eglon kurpiowski i jego historia. 
nii m.llZealnictwo traktował głębiej 
J . Jako walkę o rodzimą kulturę. 
Zhz w 1909 r. zaczął gromad.zić 
rn lory, których część przekazał 
~zeum w Ostrołęce (zawiózł je 
20 manką na własny koszt - za 

rUbli). . 
PIW okresie mi~dzywojennym - na 

aeu zakupionym przez żonę Zofię 
laczął organizować muzeum w 

-
Każdy region podkreśla swojq specyfikę. Chciałby mieć ja~ś 

szczególny wyróżnik. Kurpiowszczyzna ma ich wiele. Jednak na,­
silniej z tym regionem zwiqzana jest postać wybitnego jego znawcy, 
doc. Adama Chętnika. Z związku z przypadającq w przyszłym roku 
setnq rocznicq Jego urodzin - Polskfe Towarzystwo Ludoznawcz~ 
postanowiło zorganizować sesję naukową, poświęconą pamlęet 
Adama Chętnika i kulturze regionu kurpiowskiego. Ja pragnę zapre­
zentować twórcę- Skansenu w Nowogrodzie jako dzjałac~a społecz­
nego. Czynię to z tym większq przyjemnością, że osobiście znałem 
Go w ostatnich latach Jego życia • 

Nowogrodzie. Przeznaczał na nie 
honoraria autorskie i diety posel­
skie. Za eksponaty płacił ludziom 
przedmiotami przydatnymi w gospo­
darstwie, zaś po n wojnie świato­
wej - tylko pieniędzmi (często 
przepłacając). W książce .'prawda 
o Muzeum w Nowogrodzie" napisał: 
.,nie proszono nas o oprowadzanie 
po muzeum, a domagano się, sądząc, 
że jesteśmy dobTze wynagradzani". 

Nie rozumi.ało Chętników nie tyl­
ko miejscowe społeczeństwo. ale i 
władze - nawogrodzkie i łomżyń­
skie. Nie dały żadnej zapomogi na 
muzeum. . lecz obłożyły je różnymi 
podatkamL Założyciel Skansenu 
musiał' kupić konia, wóz ł sanie. by 

mieć swobod~ ruchów po puszczy 1 
zwozić eksponaty. 

W roku 1930 Chętnik przekazał 
muzeum Towarzystwu Krajoznaw· 
czemu, lecz pozostał jego kierowni­
kiem aż do całkowitego wykończe­
nia placówki. Specjalna komisja 
sporządziła szczegółowy inwentarz 
i szacunek majątku. Obliczenia 
wykazały. że całość przedstawiała 
wartość 35 027 złotych i 25 groszYła 
wkład Adama i ZOlli Chętników 
wynosił 20 000 złotych. W książce 
'prawda o muzeum w Nowogrodzie" 
'wyczytałem taką refleksję Adama 
Chętnika: "Podobnie tracił fortunę 
z. GlogeT, ale to byl czlowiek za­
możny. Moich wydatków nie mogą 
zrozumieć ~udzie przeciętni, a tym 
bardziej nowocześni. zmaterializo­
wani". Natomiast w książce "Mu­
zeum w Nowogrodzie" napisał: ,,1 
myślę czasem, ilu lu.dzi życiowych 
i praktycznych powie kiedyś, że w 
Nowogrodzie żyl taki sobie fantasta, 
a może dziwak, który zamiast młyn 
parowy zbudować steral pól życia, 
by stworzyć «jakieś tam» muzeum 
dLa swych ziomków, który uczyl 
ich poznawać i kochać swoją przesz- . 
lość i swojq starą słowiańską ku.L­
turę, który chciał dzieciom szkol­
nym Polskę pokazać i jej bogact­
wa - zamiast myśleć o potrzebach 
rodziny, by za1Jewnić jej i sobie byt 
na stare ~ata". 

Pozytywny wpływ rodziny 
Chętników na Nowogród za­
znaczał się od dziesięcioleci 

w różnych dziedzinach. Np. ojciec 
Adama przywiózł z Anglii maszyny 
i założył tam pierwszą cegielnię, 
dając zatrudnienie miejscowej lud­
ności, a matka zorganizowała w 
swoim mieszkaniu szwalnię dla 
dziesięciu dziewcząt. Ponadto ojciec. 
wraz z krewniakami, stworzył oby­
watelską straż ogniową w Nowogro. 
dzie. 

Adam Chętnik kontynuował te tra­
dycje rodzinne; założył np. w No. 
wogrodzie Spółdzielnię Pszczelars­
ką. Głównie koncentrował się ied­
nak na sprawach ochrony -zabyt­
ków i przyrody regionu, o czvm pi. 
sar w czasooismach. m.in. w .. Chroń. 
my ~zyrodę Ojczystą": Utrzymy. -

• 

wat kontakty z Państwową Radą 
chrony Przyrody w Krakowie i na­
leżał do Ligi Ochrony Przyrody. 
Założył też wiele rezerwatów, np. 
jałowca drzewiastego. 

W .'przeglądzie Łomżyńskim" z 
17 XII 1983 r. pisał o potrzebie u­
tworzenia rezerwatu leśnego na 
Kurpiach. Bolał nad niszczeniem 
puszczy przez Prusy w czasie I woj­
ny światowej .oraz wywożeniem 
starodrzewia Wisłą do Gdańska. 
Rezerwat taki powstał dopiero po 
II wojnie śv.riatowej i to na nie­
wielkim obszarze - między wsia­
mi Czarni a i Surowo. 

Pisał też o konleczno~ci regulacji 
dopływów N arwii płynących z je­
zior mazurskich. Górne ich odcinki 
zostały przez Niemców uregulowa­
ne, dlatego wody wiosenne zalewa­
ły łąki i ludność nie mogła zbierać 
siana. A Chętnik, znający jak nikt 
biedne życie ludu kurpiowskiego. 
występował o poprawę jego poloże­
nia. Ponieważ ziemia na Kurpiach 
była słaba ("piaski i laski") i bra­
kowało tam przemysłu, postulował 
zatrudnienie Kurpiów np. przy bu­
dowie kolei, regulacji Narwi czy 
eksploatacji torfu (głównie w po­
wiecie ostrołęckim). 
Piętnował z nazwiska urzędników 

za nadużycia wobec ludności. np. 
pana Ubysza - nadleśniczego z Ły­
wencji dawała Mu działalność po­
wencji dawała Mu działalnbść po· 
selska (1922-1926). Występował do 
rządu o spr awiedliwe sklasyfikowa. 
nie ziemi uprawnej na Kurpiach, 
gdyż po zaborach celowo dopisywa­
no grun.ty lepszej klasy. by lud.! 
ność płaciła większe podatki w od­
wet za udział w powstaniu}. Zwra­
cał uwagę na potrzebę pomocy pań· 
stwa w odbudowie powojennej. 
Ludność mieszkała w chlewikach i 
ziemiankach. a rząd przeznaczał 
znikome ilości drzewa na budulec, 
zaś naj p iękniej sze szły do sąsied· 
nich Prus (np. w 1923 r. wywiezio­
no tam z powiatów ostrołęckiego i 
kolneńskiego 48 059 metrów sześcien­
nych drzewa, a na odbudowę tych 
okolic przeznaczono tylko 11 505). . . 

W roku 1923 złożył w Sejmie 
wnioski wstrzymania bezładnego 
wyrębu i wywozu za granicę lasów 
puszczy kurpiowskiej, odbudowy 
pogranicza Prus Wschodnich i u­
normowania stosunków gospodar­
czych na Kurpiach (w związku ze 
słynnym marszem na Kolno). Był 
w komisji sejmowej badającej skar­
gę ludności kurpiowskiej i w czaso­
piśmie "Zorza" z 20 IV 1924 r. pi­
sał o niesprawiedliwym dla ludnoś­
ci podatku ("pogłownym" i .,podym­
nym"). W roku 1926 złożył wniosek 
o regulację dopływów Narwi w po­
wiatach kolnepskim. ostrołęckim i 
przasnyskim. 

Bliskie były Mu też sprawy 
mazurskie. Nie uznawał nigdy 
granicy między Polską a Ma-

zurami; uważał · ich za bliskich 
krewnych Kurpiów. Zdawał sobie 
sprawę z roli i znaczenia tych ziem, 
warunkUjących szeroki dostęp Pol­
ski do morza. Organizował więc 
wycieczki na pogranicze i nad mo­
rze, chcąc zbliżyć społeczeństwo do 
te.,go problemu. Gdy w 1919 r. zo­
stał wydelegowany przez Centralny 
Komitet Mazurski do przygotowania 
akcji plebiscytowej na pograniczu 
Prus Wschodnich - z całym zapa­
łem i poświęceniem oddał się tej 
pracy. Redagował liczne ulotki, 
wydawał czasopisma dla Kurpiów i 
Mazurów: "Gość Puszczański- I 
"Goniec pogranicza". Dla celów ple­
biscytowych zorganizował wiec 
puszczaków w Dębnikach. na który 
przybyło około 15000 Kurpiów. 

Na odsłonięcie pomnika bohatera 
kurpiowskiego Stacha Konwy w le­
sie Jednaczewskim pod Łomżą -
postawionego przez Adama Chęt­
nika - przybyli również l bracia 
mazurscy przez "zieloną granicę". 
Tuż przed II wojną światową wydał 
bardzo . cenną pracę: "Mazurskim 
szlakiem", w której proroczo prze­
widział priyłączenie Mazur l War. 
mil do Polski. Dlatego w czasie 
okupacji musiał się ukrywać w oko­
lIcach Warszawy pod zmienionym 
nazwiskiem. . ' 

W Polsce Ludowej poświęcił się 
całkowicie muzealnictwu. Jego wie­
dza etnograficzna .,0 braciach Ma­
zurach" była często wykonystywa. 
na. Pracując w Mu~eum Ziemi w 
Warszawie, a następnie - Muzeum 
Regionalnym w Łomży robił UlW­
sze o wiele więcej, niż naka7.ywał 
obowiązek. Po przejściu na emery­
turę pracował społecznie jako do­
radca w Skansenie. Jego wiz;oner­
ski e plany rozwoju mU7.eum czeka_ 
ją jeszcze na realhację. 

KONTAKTY 
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YŁA SOBOTA. tuż przed 
.,Dziennikiem Telewizy jnym". 
Pora dojenia krów. Kto by 

się spodziewaL. Każdy przeżył róż­
ne burze, wielkie wichury. Przecież 
zawsze słońce świecić nie może. 
Ale to, co zdarzyło się w Wierzbo­
wl~ zaskoczyło 1 oszołomiło wszyst­
~ nawet najst&rszych. 

Dziadek ~borowski ma 80 lat. W 
JO~ zajmował lie w domu wnucz­
kami. Niewiele widział. Słyszał na­
tomiast, jak zatrzeszczały w oknach 
futryny. Nie, jeszcze pamięta, ą na 
podwórku wiły się płomienie podob­
ne do tych od zimnych ogni. 
Mieczysław Dolewski doił krowy 

obok stodoły, ale zaobserwował wię­
eej: - Najpierw poci~mniało jak 
przed deszczem. Chciałem jak naj­
szybciej .ończy~ dojenie i zdą±yć 
przed ulewą. Wziąłem wiadro i bie­
giem do domu, gdy nagle rozległ się 
taki huk. jakby sto czołg6w jecha­
ło. Obejrzałem alę. Na niebie zoba­
czyłem czarny przedmiot, przyporni. 
nający samolot, ale wielki jak trzy 
stodołyl Otoczony był ogniem. Jut 
na schqdacb usłyszałem straszny ha­
łas: to zawaliła się moja stodoła. 

Tadeusz Zaborowski czuł. że na­
dejdzie wichura. Próbował zamknąć 
wrota do 8todoły: - Nie dałem ra­
d,.. Pchnęło mnie na ścianę. pnez 
kilka sekund .tałem jak ogłuezonl'. 
Kiedy aię ocknl\łem, zacząłem wolać 
.. IrftÓw: pI'ftd momentem byli 
JWUCieł przy mnie! P6tnlej mala­
dem . łeb 1IV garatu. Mote by-ło E ni­
mi tak, jak z k()żuchami~ wis1ał7 na 
~ a ma1eźliśrny je w pokojU 
płętro ~j. Nikt ieb · nie przynosił, 
a dRWi były zamknięte. 

~JnNłut MeteoroiOCii i ~oopodarlti . 
Woduj w Wan;aawie nie OdnotoW21 
w1darieA ... . Wią&bo~e. : Jeb pne­
biel ....;. ~aek~·r~lll7 tet~t~ń,ieąlie -
.,. ... ~ołał ZdziWienia. . 

. '~- N~""'Bt6gł· tę' byt me~ryt .. ~ .. 
pÓWi~~~t f1l)ą.~oj~, pracow~lk Iłl_ 
.~._ - ·Prr,ęde ~I,atkjm 'dłaie- ,­
et. te MU5!&łby łl)&1l: &dzid ' w. oko- . 

: ,.,. .. T, .:~ie~~, Jlb~ wYwołaJ 
" ...... \IłIr! r ~U ~t .. me . .zoata-
, __ Qsdu. ~~ia.st ehmurj b3-
nO~; z.r.titP-wania powietria j" .()- . 

~t .. ~ ~L-uszcUA wikazt1-
M~ na. -te .. ~ ~~~ to tr4~ p?wietn­
na. 4"arte doda~, że należ7 cm. do 
aaJbał-di.saó pUstos~cy.ch gja wdk-

. pń~. - . 
- VI poniedziałek, na trzeci dzi~l Po 

nawiedzeniu wsi przea trąbę po­
wietrzną, w Wierzbowie świeci 
słońce. Wieś czeka na likwidator6w 
szkód z PZU. Kiedy zatrzymuję się 
na skraju wsi, starsza kobieta pro­
wadzi mnie na podwórko. Chce po­
kazać zawaloną stodołę. 

- Zawaliło się w sobotę? 
- Wcześniej, ale przy tej okazji 

zapisze pan i naszą. Dostaniemy od­
szkodowanie, podzielimy się po po­
łowie - proponuje. Zapisuję imię 
I nazwisko. 

PRAWDZIWE SKUTKI sobot-
. nich wydarzeń widoczne są na 

końcu wsi. Zniszczenia z8czy­
nają siQ już na polu: droga zatara-

wichury - trZYQliesi~czn, prosiak. 
Wygląda tak, jakby spał, tylko Ii­
ne znamię na łopatce sUgeruje. te 
już nie zakwiczy. 
Stanisław Konopko zebrał %bole 

z siedmiu hektarów i zwiózł do st0-
doły. Dzisiaj grubą warstwę przy­
krywa ono podwórko. Wichura 
przełamała stodołę na połowę 1 ~­
miotła z wnętrza zebrane plOl17. 
Dziś żonjl skrapia je tylko łzami, ale 
co bęązie, jeśli spadnie deszcz? 

CO NAJMNIEJ DZIE8I~ bu­
dynków ucierpiało z powodu 
trąby. powietrznej. Są w r6ż-

nym stopniu uszkodzone, ale - na 
przykład - trZY $todoły nadają .14 

S'Owana. kilkanaście polamany<;h i lUZ tylko do rozbiórki. Czy będzie 
popalonych wierzb, wyrwanych z z czego wznieść nowe? 
korzeniami. - Wróciłem z Urzędu Gminy -

Dwóch rnę:tczyzn próbuje piłami mówi Jan SzabłowskL - O mate-
i siek!.erami wyrąbać pl'zejazd. rialach budowlanych na raue nie 

_ Może to kara Boża - sugeruje ma mowy. Został wyczerpany limit. 
przyczyny. - Ale to przecież klęska żywiołe-

- J~ka kara? - odparowuje za- wa! 
rzut jeden z ni~h. - Za co można - Zapomnij pan o tym -;- mówią 
karać ludzi w Wierzbowie? rolnicy. - Jak sobie gdzieś w kra-

Obok, na łące, kilka powalonych ju materiały znajdziemy, to będzie~ 
olbrzymich topól. Dziadek Zaborow- my budować, na gminę nie może-
skI. kool'y ofiarował się pa mojeg<> my liczyć. Jedź pan lepiej do PZU, 
przewoddika, ocenia ich wiek na niech szybciej ecenią szkody. 
dwieście lat. - ,Ja mam osiemdzie.- Rzeczywiście, f'nspekŁorzy budo-
siąt, a pamiętam, że zawsze były wlani w Urzędz,ie ' Gminy w Sniaoo-
'takie wielkie, jali teraz. wie nie· są przejęci nieszczęściem 

Skutki "przetar'lczenia" po wsi mieszkalic6w Wierzbowa: - Będzie .. 
trąby powietrznej najlepiej widać my pisać wniosek do WZIR-u. Naj­
od !trony pól. Obraz jest wsłrząsa- gorzej jest z eternitem. Może mate­
jący. riały ścienne zgodzi ' elę spnedać 

.. Największym zmartwieniem Mie- -miejscowy .,Prefabet". Nie byliśmy 
czyslawa Dolewski~go jest' sni~zezo-- w Wierzbo\vie; prze.eier2 to tak nie­
Ra -etcdoła. Zwalone ścrcłny i d~ch dawnO' 8i~ zdQrzylQ1 N~ zd-ątyliś:lny .. 

' t1wl~iły 'kosiarkt: j wóz, Eternitu bo nie mamy Bamocllodu. MUlcja 
też nie da Bi~ już u.rato:wa~. U.szko- mogłaby n Cl g tam z.abrac. 
dZ0n7 jlłst dacl1 w nowym domu. Leps~ wieści otrzymuję w PZU. 

' Wewnątr·z''':'' ~tr'?,ąc pod światlo - _. ·Poc7.ątk<>wo m~1iśmy jechaĆ do 
wióae. kti>re lllyfY trzeba beozie Wierzbowa we czwartek. ale był.& 
wymienić. . dęlega.cia rakłik6w u wojewooy. Po 

ł - W $IQ~u !fa~eu:;za Z~łH)rcw.skJegO , r()~.:v[e r <I~~~kt(')rel!l ; OO~~ełu . 
ki~ka et!~czónyeh ~~b.,.l w1.rwa~ t;a- ~~Jew6?zkteg~ ~u p~n~:~":-l1tśmy 
ma -okiellna. NajbardZiej , ucierp~~~, · ~oJ,~hac ' .~~ dru~ ~CU~~łej! ~e 
()Mry. lur wałki blachy z dach6W le- wtOfel< - 1Dlormują . Inspektorzy . 
:i~ rO~ZUf:One ~ prQm,ieniH kilkunil- bobte j tó;_ Ale czy kto§ f,omóże , 
.tu -ffletr6w. :V{ st"arei oborze, pod ,pokrzyvldz::m,vm p!'~e1. i,wiol ~rK,,­
d~~h wypełnionej sianem, w~hura rody mie.sz.kańeó~ Wier~pow8 Yl1-

.~ł~ tylko część daołl{l'wek. Nie~ lIr.ać z m'z~4I(JWym_ ż:rwi~~ li~-
wiele -brakowało, a siła powietr?-a. tów? 

. zerwałaby ~ach z nowej , Btodoły. Zo­
~ta1. tylko przesunJęty, Z jędnej Btro-. 
ny podmUi:h wyrwał eegł;v łączące 

,da.ch ze tciaaanti. Nie obe.łd'Z'i<f Soie 
bez częś<;iowej rozbiórki. 

W obórce jedyna ofiara sobotnjej 

* Z . ostatniej ·chwili: drugą ofjafil 
tr"by iest takle r>ro~iak. Wid' J)()­
wietrza wyniósł go 500 metrbw za 
wieś i wbił w ziemię· 

Fot. TANlSLA w. JlOItOSZ 

kontakty 
____________ ~a.M~~ ~,._. _______ -

Węd"ó1A?ka po łomżyńskie', aJcle­
J)ach p1%tlPomniala mi nieOd!e, .. 
JW%e$Zło~~J którą kryzys oddzi€Uł ocł 
.,dzU" zdeclldo1panq granicą i "ezv. 
tńł fiapem historii. 

Handel kwitł w owym. czasie, Wet 
... p'TU8zkadzalo to wcale J)TOJ)O. 

'OW4Ć h6seł typu: .,KUent ..." 
ptm" i dbać ~ lachowo~ć i kUltutę 
oMługt DzU są to, odłożone do la. 
mUlA, archaizmy, których znaczenie 
nasem jeszcze poszukuje ów kUnt 
- ;uż nie "fUlSZ", lecz najwyte; 
,,sobie" pan - na lamach gazet. 

Domyśla~ się należy, że POlożonv 
tu ce"R.trum Łomży duży paWilon 
handlowy WPHW, z patronem tI 
osobie samego Merkurego, kt6re_ 
mu mitologia powierzyła pieczę nad 
handlem, jest wizytówką firmy, 
Lecz mityczni bogowie chętnie od. 
wraca;ą su: od ludzi, powodowani 
czy ~o gniewem, czy kaprysem, 
CZllmze to naroził się . patronowf 
"ersonel sklepu, gdyż tylko 1ega 
niełaskę tłumaczyć mogą niektóre 
zjawiska w nim obserwowane, jale 
tła P1'zyklad takie: 

,,Dziewczynki - grzmi po sklepie 
donośny. glos - koniec o b s l u g tli 
(choć "dziewczynki" i tak zapewne 
dobrze wiedzą · - fajrantu każdy 
pilnuje - że jest godzina 18.00 • 
",Wnie zakończyły pracę). A tlQ 

potwie-rdzenie tej błogieJ wiadomo§· 
ci ga~nie światlo i zalega póŁmrok, 
gdyż okna, zasłonięte pólkami i 
ekspozycją towaru, nie wpuszcza;q 
za wiele dziennego twiJlaa. 

Klient, który ma pecha znaleU 
6ię w sklepie w tym niefortunt'l.lItn 
(dla siebie), momencie, ma okazie 
,osm.akować wrażenia niesluszftff 
obeTwanego kopniaka i poczuł sił 
intTuzem, Ponadto. je tli jest prze· 
wrny, ttńeje czym f)'rędzej. bo może 
!ię Bpodziewaf. że zosta1'tie posq­
dzony o myszk<JWanie po ciemku 
między wieszakami. Ciekawe: -od1ł­
by za biele nie karalto - dostcłbw 
kt()§ tD mordę? Pewnie ni~ jedfL 
JdU w tej !cenie jest co§ z l(le"". 
t.V,,~eł i kultuTJI obslugi, te na pew­
fiO takt. u jel!'Iwk -nie bi;q. A~t Nt 

.Zmienia- to wlJmowy (lestu. rrzit,dG 
z . tego 8ktept~ po prostu s~ę ~rzu­
caf 

~ .A mo':;e b 11 tak POUCZ1J~ tę pcmł4 • 
iż: ·to T4eZej kupU1qC1łCh flGleżv • 

' 1o.rmO'WłJć, że · żakońc1:1I1iłmll QJr%f­
·daŻ; że dzj{kujemy i pro.9_lI • 
• opuszczenie slde1'U? 

< WC2 gdy przy ~toisk(LCh 'Ił II­
ledwie cztery' oroby. proJcieJ ~ 

: Bt~mqć łl.a c1wJiie ·. 1YfZ'Jj dr:l1.oiaćłł J 
2tłczekat4. aż ludzie wyjdą. Sk.or. 

,k0311 są nkcz'llnn-e - nie ziłb6wiUbw 
dłużej. Czas· nft tę g'/'zeczno"§~ ,.,.. .. 
f)O'I1uję wkatku6owI!t tO god:łnł 
f'TfZ.cy tak. jaJe - na pr:zykl4d -
fla spoTzqdz"1nie 10zUczenia kas;"" 
ki. . 

El/ZBlETA 1{ULIGOWSKA 
ŁOMZA 

/ * 
Jeśli wolno skorzystać % łam6t1 

,,Kontaktów", by podziękować lu­
d2iom za dobre serce - chcialab1lfl' 
to uc~tć. . 
Otóż pTzed dW01na laty mój mqz 

zginąŁ w wypadku. Wraz z trojgiem 
dzieCi 1D szkolnym wieku znalazła"" 
~ w bardzo ciężkich warunkach. 
Btllam przerażona. Nie wiedztał(ł1R. 
co począć ł 1ak ułożyć życie. I 1»tt~ 
dy przyszedl nam z pomocą zakZatł 
pracy męża - PrzedsiębioTsttOD 
Sprzętu ł Transportu Wodno-~e" 
Horact/;nego w Bialymstoku, ~e,o­
ftO'Wa Ekspozytura w Łoinźy. l{llktJ' 
k1'otnie przydzietil zapomogę pit­
tdężnq, podtnymal na duchu !e~­
deczną korespondencją. ObeC21ł( 
,tarsza c6rka otrzymala k8iąże1~ 
mieszkaniową z wkŁadem 1Z 000 ~ 
'tlch, 1U.ł który sama nłgd-y by'" ~,ę 
me zdobyla. 

Za tę !erdeczną pamłę~ gorąco 
~ę1W;ę wszystkim pracoumDcom· 

KAZIMIERA FR~CK~~ 
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TEKST I ZDJĘCIA 
GABOR~ LtlRINCZEGO 

Zalążkiem miasta było ogromne 
grodzisko, położone nad załomem 
N arwi. Pierwsza wzmianka o Łomży 

. pochodzi z 1400 roku. W 1418 otrzy­
mało prawa miejskie chełmińskie. 
Od 1526 było Jut miastem królew­
skim. centrum admhdstracyjnym, 
politycznym, kulturalnym l religij. 
nym wschodniego Mazowsza. Od­
bywały się tu sądy ~odzkle ł ziem­
skie. zjazdy i sejmikI. W XVI wie­
ku słynęło a dobrze rozwinIętego 
handlu, przemysłu i nemJosła. Po­
siadało juj wodociągi. Liczba lud. 
ności wynosiła 3300 (więcej na Ma­
ZOl"'SZU miały tylko Warszawa I 

• Przasnysz). W ' roku 1826 władze 
mieJskie sprowadziły z Wielkopol­
ski i Pomorza 18 sukienników, two­
rząc zalążki przemysłu lniarskiego 
i bawełnianego. W tym samYm roku 
rozpoczęła się budowa klasycys­
tycznego ratusza i nowej poczty. 
W 1861 Łomza została głównym 
miastem g-ubernł, a po I wojnie 
~wiatowet spadła do rzędu miast 
l)()wiatowych województwa biało· 
stockiego. Od 1925 roku stała się 
siedzibą · biskupstwa nowo utworzo­
nej diecezji ·· łomżyńsk ieJ. W 1939 
dziesj~ć dni toczyły sir na linii 
Narwi zacięte boje żoinierz .f 33 
Pułku . Piechoty Strzeleów ~ Kur. 
piowskieb pod dowództwem ppłk. 
Lucjana Stanka z ·19 korpu-sem pan­
cernym geD. Guderlana. Mja$.to zo­
słało wyzwolOD~ 13 września 1944 r. 
przez oddziały •• DywłzJł Białos~" 
kie.r· Armij 'Czerwoile.i. Dynamit 
Dl' rosw6"j Łomły . nasta pił J) , 
1962 r •• kiedy to odbudowano oblek. 
ty zabytkowe ł powstaly płer\vsze 
osiedla m(eszkani6we: Im, Walter " 
I przy Zakladaeb Przemysłu Ziem. 
ołaczatleKO, aruehomlonYch dWa la­
ła później. Po ·olek· mszyły: Zakład 
Ja.jezarsko-Drobiarski. . Białostockie 
'Zakłady Piwowarskie- (1968). Roz- · 
le",>ńra Oazu - PłYUDep •• Korgaz" 

. (1969), Zitllad Dr . ! · BIałostockiej 
Fa~rykj . Mebli "Ct,.12;, Riuto·wę naJ­
większ~go zakładu Przemysłu 
Bawełnianego •• Nairew" - rozpoczę­
·to· 1968 roka.' a ukończono w 1916. 
wraz I osiedlem mieszkaniowym im. 
%S-lecia PRL. W tIU roku Łomża 

. została odmaewona Orderem S.łan­
dana ..... cy D klall7 • 

• • • 
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(/,t ~ lat; sta ram się o przy jęcle 

• lv LljlJ WID-u, ale bez rezu.ltatu. 
: .. ; lI'll:am , ~e moja sprawa nie jest 
. u1HWnnll! I sprawiedLiwie zbadana 
pl" \": 7:ąr:qd Główny, a trzykrotna 
71(;' • ..'(1 l, .. !.m a decy_ja bard~o mn2e boli. 
\\' c:as/~ ostatniej wojny zostalem 
~/lUIC e:wr:y do Pru.s Wschodnich na 
p;,,~i.mu30we roboty. 8.02.1943 r., we 
tuSI Tl·Ot'::!1!.QU, ares.:towano mnte za 
t l: cll.:n/(;: pJmocy w ucieczce dwóm 

1:3 (I JTlLSZ/1 om spod WŁadywostoku j 
pr:e:nac;:;ono do obozu koncentra­
cYJnegu w Gross RO$en (nr obozo­
wy 9i5). Lecz lUŻ 20.07.l943 "f. zo­
stalern przewieziony do "obozu A-r­
beitsLager Cha-rlottengru.be w Ry­
duŁtowym - filii oświęcimskiej (-nr 
obozowy 795). Celę dzieliłem z 21/­
dami 2 Kępna. którz1ł trafu a tu z 
obozu zagŁady w Oświęcimiu. W 
tym obozie JWzebllwalem do mo­
mentu brawurowej ucieczki (11.11. 
1943 T.) z kopalni, czvm ocaliłem-­
życ~e. W czasie J)Gbytu \O tllm obo­
zze wu:żniowie nie ot1'zvmali żad­
nych doku.mentów. Nie ma też 3Pi­
sów w?-ęźni6w, lttóre - wedhr..{1· 
opmii Muzeu.m tD Oświęcimiu -
zniszczono dla zataTcia iloaów 
zbrodni. Posiadam więe tlllko doku­
menty zastępcze - f'Ó",,,ie 1Diarv­
go~ne, jak OTlIgiaalne. Są nimi: 0-
śWiadczenie w,~wiD~nia Arbeits-1"'''..,. J., , 
karta" odeb1'a-na mi tD momencie 
oTesztowan-ia • • odnalezioRa 10 ko­
palni węgIel w- Rvdł&.łtowł/m (odnoto­
wano ID niej .,.e.zto'WGfiie i p-rZ1l"Pi­
sane mi nu.'meTlI obozowe) Oi'QZ za­
świadcz~nie o ucieczce z kopalni­
w.egla .,Chaf'lott~·' w..... R,udultoWllm 
WlIdane 'przez Archiwum tO PSZCZlJ­
f/,ie. 

Muzeum 1.0 Oświęeimiu - na pod­
stawie zemaft dwóch Jwiadków -
PTz:yjęlo, iż obóz 1D RlIdultowym 
powstał dopiero we U1rzemiu. 1944 1'. 
N atcnniast tute;3i gMnic1l, ktÓiz'łl , 
byli świadkcm' zbrodni pope1:nia­
'nt/ch Re -w1ęłniach pnez oddział/U 
SS wystawili pomnik tO 1915 roku, 
na którym. nąpis głosi iż: "N a t1lm 
t~renie w ' latach. J942-1945 znaj­
dowały sńę filie obozu koncentra­
cyjnego tO Oświęcimiu. Więźniowie 
pracowali ponad ,illl w kopalni Ry­
du.ltowy i mordowani byli pod ścia­
ną Śfflz.erci { .•• r. Jako bylll więzień 
potwieTd::::am .... prawdziwo§ć tych dat" 
i faktów, i nie-- jestem w stanie ZgO­
dzić się z opiniq Gl6wnej Komisji 
Badania ZbTodni Hitlerowskich, we-" 
dŁug ktÓ'rej obóz, gdzie mordowano 
ludzi, i w którym ,am spędziłem 
kiL1~a miesięcy długich jak wiecz­
no§ć, wcale nie istn.ial. Tak samO 
niewiarygodne i fal&z-ywe jest dla ' 
mnie uzasadnienie odm.owy przv;ę­
-cia mnie 1.0 poczet członków 
ZBoWiD-u. 

W obozach .tracilem zdrowie. 
Bicie, ciężka praca \D kopalni ł 
gl6d nadwyrężllltl o-ryanizm. Dziś 
jestem po dwóch poważnych opera­
cjach._ 

23 października. 1975 Toku "fzqd 
wydał .ustawę tD celu ulżenia życiu 
wszystkich u,"ię~-nió'W hitleryzmu, 
którzy doczek4lł woZ1\.O§ci. Lecz. 
niestety, za bohGtn6u, uznano tych, 
którzll \O RlIduUOU7ł/m :zaift.ęU, ei 
nielicz·ni. eo ,",zdllH ", - 11L~ nimi _ 
,de 84. 

TADEUSZ BRZECZKO 
ŁOMZA 

I 

W odpowiedzi ftCł "list Z47Zqd 
Główny Związku Bojowników o 
Wolność i DemokrAC;, uprzejmie 
injorm/uie, że .prawe ob. TacleuazCl 
Bf'zeczko Cłbsorbv.Je f"lM instancJe 
ZBoWID od 19'1 roku. B?lł4 już 
wielokrotnie rO%lJtJtri(WanCł. 

PO'ńieważ wUllJtkie decyzje bylU 
odmo'W'rn!. ob. Brzeczko odwołał Bił 
od decyzji ZG ZBoWiD tło Naczel­
nego Sqdu Admin.fBtractlJnego, kttS," 
tvllrokiem z 18.JO.1983 r. dec'lIz;ę tę 
jednak podtTzvm,at 

CZESŁAW ZABOROWSKI 
kieroumłk Działu InterwenCji 

Zaf'zqdu Głównego ZBoWiD. 

CIĄG DALSZY ZE STR. t 

mawiają o sobie: "U nas niedobre 
ludzie"? W takim to miasteczku 
istnieje od 1948 roku Liceum, którego 
sława wykracza daleko poza grani­
ce województwa. 

• mllJocqce 
świniło 

- Stworzyliśmy życzliwą dziecku 
szkołę - Maria Stopczyńska, pełna 
uroku . dyrektorka Liceum oraz 
gminny dyrektor szkół w jednej o­
sobie (do niedawna także dyrektor­
ka szkoły podstawowej), rozpoczęła 
pracę w Jedwabnem w 1954 roku, 
po przeniesieniu z Kolna z powodu 
jakiegoś ,.błędu młodości". - Rada 
Pedagogiczna jest świetnie przygo­
~owana i pod względem fachowym. 
I moralnym. Ucznia traktujemy ja­
ko roślinkę powierzoną naszym ser­
com i umysłom. Dobrze byłoby, gdy­
by dostrzegano wl-ej skie liceum' 
jego rolę kulturotwórczą. Ze . 14Ó 
nauczycieli na terenie gminy ponad 
70 to nasi absolwenci. Dostarczamy 
kadr miejscowym instytucjom i u­
rzędom. W Liceum pracuje 8 'nau­
czycieli (na 12 pełnych etatów), któ­
rzy maturę zrobili w murach tej 
szkoły. Mamy prężne harcerstwo 
Dwukrotnie zajęliśmy pierwsze 
miejsce w województwie w pracach 
społecznych. Nie odczuwamy bolą­
czek, które utrudniałyby nam życie. 
Mo.że tylkg brak sali gimnastycz­
neJ ... 

Zastępca Gminnego dyrektora, An­
na Mirska, oraz dyrektor" SŹkoły 
podstawowej, Jan Borowski (obie 
szkQly mieszczą się w tvm sarrl'Ym Jw' 

przedwojennym budynku), nie wy-
dłużyli listy utrapięń ,,alma mater" . 
_" Dokucza nam tyUw - mówi pa­
ni I\.firska - migotanie światła 

Jesteśmy na jednej linii z tarta­
kiem ... 

"Victoria" 
Nie migocące światło mnie zain­

trygowało, a sala gimastyczna. 
I)Stworzono fundusz budowy sali -
tak brzmiał pierwszy sygnał - pła­
cił nań mój dziadek, potem ojciec, 
a wreszcie ja, kOllCZą(! Liceum \V 

1976 roku, dałem 500 złotych. .Go 
stało się z pieniędzmi?" 

Miejsce, gdzie miału stanq(' sala 
pokazuje mi jeden z uczniów- obry­
sowując kijem prostokąt fundamen­
tów, które dawno skryła trawno 

- Istniał taki fundusz - potwier­
dza dyrektorka - ale ostatnie \vpła­
ty były przyjmo\vunc gdzieś z dzie­
sięć lat temu: To davvne dzieje. Po­
jawiła się konieczność dobudowy 
skrzydła do budynkU $zko1nego . i 
pieniądze przeznaczono na ten cel. 
~ie mialam z nimi do czynienia, ale 
1estem przekonana: że poprzednj 
dyrek~rJ Mazur, w.} korzystał je 
rzetelOle. Na pewno popełni1i~m.r 
błąd nie pozostawiając śladu \V do­
kumentacji. Sala jest naIl} 'potrzeb­
na jak karawanie oaza, ale ja już 
nie miałam siły dalej o ni<1 wal­
czyć. 

Ryszard Riedel, ówczesny prze­
wodniczący Komitetu Rodzicieisk ic­
go (aptekarz), twied!zi, że sala nie 

" wyrosła ponaq !u!ldamen~'y z powo­
du !przeclwu byłego inspektora 
szkolnego, Józef, Tragi. -' Przy­
szedłem ta.m w li6i roku ~ tluma­
esy swą decyzj~ Traga - funda­
menty ju~ by1y zarośnięte. T(), co 
chcieli postawie, przypominało kur-, 
nik. Taka była opinia fachowc6w. 
W tym czasie pilniejsza okazała się 
rozbudowa szkol)'. Zajęcia trwały do 
:1.00. 

Skrzydło zostało Ukollczone w 
1968 roku. W 1969 roq>oczęly się w 
nIm zajęcia. Dyrektor Mazur- sta­
nowczo zapewnia, ,, że zhleranle ple· 
ni~z1 zamyka sIę na 1970. - Te 
sprawy były badane przez · organa 
finansowe -: kOllcz1. Przypadek 
.prawia, te w jednym :;t dom6w" w 
ledwabnem natrafiam na 34 kwita­
riusze I wpłatam! "tłcznI6w na ,,roz­
bud~wę szkoły" oraz na "budowę 
sali glmnastY$!znef' o łącznej kwa-
'cię 126477 złotych. Kwitariusze 'po-
cho~zą z 1973 roku... " . 

Moje dociekania są przyjmowane 
przez jedwabniaków ze scepty~­
zmem i rezerwą. Z ich opinii wyni­
ka, że prędzej rozszyfruję tajemni­
cę Trójkąta Bermudzkiego niż zdo­
łam rozbić jądro ciemności tutejszej 
oświaty. Po pytaniach zapada kło­
potliwe milczenie bądź otr~ymuję 
wymijające odpowiedzi, zakończone 
sakramentalnym: "Na darmo pan się 
trudzi". 

Usta zasznurował strach. Nawet 
nauczyciel wuefu, który odszedł z 
Jedwabnego w 1971 r., nie wyjdzie 
poza zdanie: "Współczuję nauczycie­
lom, ~t6rzy tam zostali". Z goryczą 
opOWIe tylko o stworzonej przez 
siebie drużynie piłkarskiej Victo-.. " , ., 
ru. która zbierała laury. a teraz' 
-{słyszał) młody nauczyciel po 
A WF-ie chce ją rozwiązać. 

. Mogę Pana poinformować, że roz­
wiązał. Po Pańskiej pracy pozostał 

tylko, nachlapany farbą, napis 
"Victoria" na ścianie murowanej 
wygódki, powstałej w miejsce sali 
gimnac;tycznej, gdyż niemal na środ­
ku hoisk3. Pozdrawiają Pana byli 
zawodnicy; którzy teraz ofiarnie 
graj'ł w bClrwach monopolu . spiry­
tusowego w miejscowej lux-knajpie 
"parkowa". 

spadochroniarze 
Ze skąpych informacji, kapiących 

w rozmowach jak krople "Z nie­
s~czelnego kranu, powoli kształtUje 
SIę obraz "rzeczypospolitej oświato­
wej" w Jedwabnem Są to jednak 
ogólniki. Niespodziewanie zglasz~ 

.. ~ .. 

si.e do mnie tajemniczy młody czło­
wiek. Nie podaje nawet imienia, za 
to przekazuje wiadomość, która sta­
nie 8i~ kamyczkiem uruchamiającym 
lawin~. 

Młody człowiek mówi o prakty­
kowanym w Jedwabnem przyjmo­
waniu uczniów z innych szkół. któ­
rzy nie dali sobie rady w poprzed­
--nim miejSCU, -m-az ę przypadkach 
przyjęć bez egzaminu wstępnego .. 
Podaje konkretny przykład. Dziew­
czyna rozpoczęła naukę w Zespole 
Doskonalenia Zawodowego w Łom­
ty w specjalności krawieckiej. Po 
tygodniu zabrała papiery. 

- Owszem, drugoroczni z innych 
szk6ł licealnych prZYChodzili do nas 
na moc,. zarządzenia Kuratorium -
wy.ja§nła dyrektorka Stopczyńska. -
Nie. bez egzaminu nie wolno nam 

przyjmQwać. Nie było w nasze' 
szkole takiego precedensu. Iwona~ 
Nie przypominam sobie. Zaraz PO­
proszę akta. 

Proponuję, by przyszła do gabi. 
netu" I,,:ona. Dziewcz~na potWierdza 
prZYJęCle bez egzammu . 

- Coś sobie przypominam... Nie 
z.nam okoliczności... Prosił o nią na • 
uczyciel niemieckiego, Krzywicki 
Chrba 0':la u niego mieszka. To ją .. 
kas rodzma. Ale co pan w tym Wi­
dzi złego? Ktoś, kto z boku patrzy 
mógłby domyślać się nie wiadom~ 
czego. Ani własna władza, ani nikt 
mnie nie przekona, że popełnilam 
przestępstwo przyjmując dziecko do 
szkoły. Pan nie zna specyfiki Wiej­
skiego liceum.'- Czy po to stworzono' 
tak gęstą sieć ogólniaków, żeby 
świeciły pustkami? Mamy niedobór 
kandydatów. Inne osoby też przyj.ó 
'mowa łam i będę tak robiła, mimo 
nagany. Jesteśmy ludźmi humani .. " 
tarnymi. Nie mam ' serca odm6wi~ 
gdy przyjeżdża do mnie spłakan~ 
matka. Mój profesor nauczył mnie 
'takiej dewizy: "Człowiek zyje pO 
to, żeby pomóc przeżyć drugiemu 
człowiekowi". Fonnalnie pan ma 
rację. Moralnie - ja. Postąpiłabym 
nieetycznie, gdybym przyjęła za pie­
niądze, ale ani ltrzty mojego inte­
resu w tym nie było. Absolutnie. 

Inforrnacja "tajemniczego" okazała 
się stuprocentowa. Z rozmowy z dy­
rektorką w~inoszę cenne wskarow­
ki: - Chyba wiem, kto o tym panu 
powiedzial; Leśniewska ... - szuka 
w moich oczach potwierdzenia 
sprawc.y .,p~'zecieku". - Dopóki by­
ła nl0Ją zastępczyn-iq, wszystko u­
kład"alo się jak najlepiej; przed koi I-

cem kadencji zaczęła atakować. Wy· 
słała anonim do KW na jednego z 
nauczycieli; Nie czułam się na si­
łach, oby prowadzić dochodzenie. 
Zaproszono mnie do Kofnitetu l 
sprawa . została wyjaśniona. Wów­
czas zaczęła wyciągać co innego. 
Złożyła skargę do Kuratorium bez 
mojej wiedzy. Sprawę pieniędzy na 
salę gimnastyczną też wyciqgnęła. 
Przyjechała k-()młsja, sprawę badał 
prokurator. Otrzymaliśmy P istnO 
m6wiące, że nie dostrzeżono cienia 
cech, które nadawałyby naszej dzia­
łalności charal~:tel' przestępczy. Jeśli 
były jakieś niedopatrzenia. to nutu" 
ry formalnej. 

• 
Zaroiło . się od znaków zapytania. 

Czego dotyczylo dochodzenie? .~ 
. czym mówił anonim? Co kryło SIę 

za rozgrywkq I]\iędzy dyrektorką a 
jej zastępczynią? Barwny oleodruk. 



lowanY przez dyrektorkę pod­
JlaJllapierwszej rozmowy, zaczynał 
elBS 
pło~ieć. 

• lakazan, rewir 
Nie życzę sobie, by po 30 la-

- racy źle o mnie pisano! - z 
łach b~ w głosie mówi dyrektorka 
gro~zając mi listę "spadłych z nie­
wr,~ VI ubiegłym i bieżącym roku 
ba W 1982/83 przyjęła w ten 

1Z osób: jedną uczennicę bez 
.. p'zaJJUI1U wstępnego (Iwonę) i dwie 

klasy III - jedną do tej klasy 
. romowaną z adnotacją dyrek­

JlIep Liceum w Łomży: ,;uczennica 
:~o zdolna", d~ugą "wycofa~ą". 2 

z dWlema ocenamI me­
na półrocze. 

Humanitarna "a1ma matel'" sama 
się gubi, skąd przybyły nowe 

Zapytania o oceny z po­
szkoły dwóch uczennic 

do LO w Łomży, gdy 
przeszły z ekonomika z 

kilkoma ocenami niedostatecznymi. 
Niejasny jest status pięciu innych 
uczniów. Zastanawiają także miej­
scowości, z których "spadochronia­
rze" trafiali do Jedwabnego: War­
szawa, Wołomin. Pisz, Ostrołęka ... W 
tym zestawie są i tacy, którzy zdą­
ży li już zaliczyć kilka szkół. 

Jeden z nauczycieli przekonuje 
mnie, że taki napływ spowodowa­
ny jest... nietolerancją katolicko 
nastawionych nauczycieli w innych 
szkołach, a w ich Liceum panuje 
duch swobód wyznaniowych. Bar­
dziej prozaiczny jest Goliński, 
który pełnił obowiązki inspektora 
do 1975 r.: - Nieporozumieniem jest 
utrzymywanie karłowatego Liceum 
w Jedwabnem, gdy pod bokiem 
jest świetne w Łomży, które bory­
~a się z odpowiednim naborem. 
Powstała sytuacja paradoksalna: 
zdolniejsze dzieci zdawały do Łom­
ży, a te, które tu odpadły, kiero­
waliśmy do' Jedwabnego. Ale niech­
by ktoś spróbował odebrać Jedwab­
nemu Liceum I W tej szkole doko­
nuje się podw6jnie negatYWlla se­
lekCja, gdyż najsłabsi absolwenci, w 
myśl powiedzenia: "Jak nic nie u­
miesz, ucz innych". są zatrudniani 
jako nauczyciele. 

- Decyzja likwidaCji była w koń­
cu lat siedemdziesiątych - kurator, 
Stanisław Krasowsld, j~st wstrzę­
mięźliwy w swojej opinii ale 
spotkała się z dużym niezadowole­
niem miejscowego aktywu. Zmieniły 
się też kryteria władz centralnych: 

umacmac, a nie likwidować. Dlate­
go z jednociągowego stworzyliśmy 
tam liceum dwuciągowe. 

- Wpychano mi matołów do 
klasy - tłumaczy swoje odejście z 
Jedwabnego, uczący tu. w latach 
19ą7-69, Maliszewski, matema­
tyk, teraz docent Politechniki Bia­
łostockiej. - Zdenerwowało mnie 
to. Nie dałem się gwałcić kolegom, 
którzy naciskali, żebym przepusz­
czał ewidentne miernoty. Wariata 
ze mnie robili. Tak urządzali eg­
zaminy wstępne, żebym nie mógł 
ocenić ich pupilów. Ale trudno wal­
czyć z obyczajami. Przyszedł raz do 
mnie rodzic i wpycha mi 500 zło­
tych, bo córka ma zdawać. Tłuma­
czę, że jak będzie umiała, to zda. 
"Jeśli l'an nie chcE! przyjąć, to zna­
czy: chce pan oblać". W żadnej in­
stytucji w Jedwabnem nic nie 
wskórasz bez łapówy. Byłem naiw­
ny jak dziecko, kiedy sądziłem, że 
zmienię atmosferę w tej szkole. Ta­
ki. kt6ry próbUje z tym walczyć, 
uchodzi za nienormalnego. 
Wszedłem w zakazany obcym re­

wir. Subtelnie dał mi to do zrozu­
mienia nauczyciel niemieckiego, 
Krzywicki; zapytał, czy wiem, re u­
czy się u nich córka Prezesa X. _ 

·Nie zależy ci na pracy? - uprzy­
tomniał mi konsekwencje detekty­
wistycznych szperań. 

Nazwiska nauczycieli z J.' zostały 
zmienion" 

FoC. STANISLA W HOltOSZ 

Od dwóch lat f'olnicy ze wsi Ku­
zie i Popiołki bezskutecznie proszą 
naczelnika gminy Zbójna o lado­
wacz, ntezbędnu do napraw7l­
pTowadzqce; na lqki - drogi. Oko­
ło 60 rolników łamie na wądołach 
deficytowe kOSi4Tki f Q'Tabaf'ki. Nie­
ktÓTZlI f'Uka;ą się w cz6łktl. Tum­
czasem naczelnik czeka na kolejne 
WlIbory. 

-e-

Dlaczego to łomżyńskich miastach 
bTak wędUn i czekolCldtl - pytają 
pA" Z.K. • jego dziect Dlaczego 200 
tllsięCJI rzeźnik6w pa~5twot01lch 0-
trzum,u;e miesięcznie po 5,5 kilogT4 .. 
mG p.o%4kClrtkowego mięsa., a 29 'U. 
'łęC1l pamtwOW1fch C1lkiernik6w po­
bief'cz rocznie 59 ton reglamentoto4-
n~h, cle. nie dla łt.ich, wurob6w 
ezekoladO'łDVch - pvtaJq łnni Ale 
kOD01 Z Berdyczowa odpotviedź 1'a­
czej nie nadejdzie. 

-.:. e.:..... 

TrasG Ciechanowiec-:-Siemiat1Jc~e, 
lCIiek 24 wsią Malec, 24 -#ę;pnkł o .. 
koło ·poludma.. DwtJ ~"moęhodll, kil­
ka bu.telek alkoholu, waTta. dysku­
.Ja: ,.,paa nie p.., bo kierowniczą 
f'Ołę to łum tUlrodde spelnia .,4r .. 
Cła." lm dGreJ to las, tum ~la'l"oto­
fl,{e;sze formy ksztakenia. 

... o-o·.· l. .... . - ) ." "1' -.:.- .. ; 

Zgod1l..ie Z TozldlUlsm jed1ln1J 
pociąg % ŁomŻJI ci, .WarszawZl je. 
dzie 4 godzin'll -25 . minut. Ten sam _ 
,kład po południu pT~ebuw« drogę 
powrotnq o 1'61 godziny dlużej. Tum, 
ktÓf'zll twierdzą, że Tozklad Jazdy 
;e8t do luftu, zwracamy uwagę HU 
rozkład za.opatrzenła. Luftu jest w 
Łomży na pewno Więcej. 

-e '-

Z dwóch hoteli Łomźy - J,Polo­
nezau 

01'4Z "Startu" - naj1epiej, o 
czym Awiadczą bywalcy. prosperu­
je ... trzeci. Nocleg 2 bezpfatnym do­
wozem karetkq MO kosztuje tu od 
łebka dwa tysiące złotych. Jeden 
warunek: trzeba lllknąt ponad mia­
rę i trochę J)07"ozTablać. Oplata "W 
kasie UTzędu Miasta. Już w domu 
dodatkowe atrakCje zapewnia żona. 

, -e-

TrzeCiego maja brygada Urzc:du 
Pocztowo-Telekornunikacyjnego 1» 
ZambTowie wykopala na polu pod,­
miejSkiego roln«ka stuTr.1J?trowll r6w. 
Pf'zy oktU;' znf8zczyla kilka «-rów 
jęczmienia. Za stratu nie mpłacilu, 
rów pozostał. Jeszcze raz sprawdzi­
lU się znane tUU: J'odkbpY1Sa(! fo 
my umłemt/, %41 "odkrycIe') nie o­
znacza nZamknfęcf4". 

-e-

Piętnastego sierpnia jedna e mie. 
szkanek ł"omtv kupRca tD blaszaku 
P'l'ztI ul. WOjska Polskiego kiełbasę 
o wdzięcznej fl4zwłe "szunkowa". 
Po tTzech dniach le~enia to łod6w­
ee produkt należało ZW4~ lłzielcmqn. 
P.T. Klientkę % ,"Z1Ikrośctq %4Wia­
dami4mil. że miejscowa. masarnia 
techniki 'na' kfełb48ę ł,tęczowq" J~sz .. 
cze nie opanowala. . 

Noc-n.e uroki Sniadowa . rozja~nla 
tylko ;edna latarnia. Złośliwi szep­
czą, że jest to efekt opanowania 
tamtejsze; Władzy p,.zez kobiety. 
W tadomo, pa11.ie wieczorowo-nocnq 
POf'q. wZnLSzaią na;rozkosznie; 1010-
"nie te 1'6łmroku. 

~ 

g 
KONTAICT" 

123 IX 1984 

:ł 

.1 ' I 
~-, : ł 

'; ., 

: .' i 

ł 
~j. 

, -
ł . 

l - ł . ~ , 
ł 
i 
l 

·1 

t 

I 
f 
I 
ł .. 
t 

ł , 
• 

ł 
t 
I 
I 
l , 
l 

r 
·1 , 

, 

., 



1 
KONTAKTV 
23 IX 1984 

, .,. . 

lo .. "", 

J. , 

, '7 

-, 

... .. " 

I>t 
Z 
t-1 
-< ~ 
() 
fl:: 

~ 
-< 
~ 
Q. 
b 
Ul 
!-t ' 
-< .... 
~ 
~ 

~' 
~~ ~~ 

I>-
== ..a u 
= -= = 1:1' 
k~ ~~ 

J estem wyj~tkiem! RelacjOllO­
wane W •• Antenie" badania 
popularności pos~c~ególnych 

audycji telewi~yjnych dowo~, że 
najchętniej oglądamy seriale, atrak­
cyjne filmy, dobre widowiska roz­
rywkowe itd. Najmniej popularne 
są wszelkiego rodzaju "gaduchny". 
Tym mianem lud polski określa 
różne dyskusje, półoficjalne wystą­
pienia, rozmowy z .. drabiniastymi", 
czyli przedstawicielami "szcze1:)!i". 
najog6lniej rzecz biorąc - rzeczy 
osłuchane i opatrzone. Wart.o za­
znaczyć. żeby nie było żadnych nie­
domówień lub pr6b nieuczciwej po­
lemiki. posądzeń o anarchizm itd .. 
że "gaduchnami" (w l\ł,dowym mnie­
maniu) nie są oficjalne wystąpienia. 
przemówienia ani .. MonJtor Rządo­
wy" czy sprawozdania z Sejmu -
audycje stricte poli tycz r)e. których 
nie ma zresztą za dużo, a które. w 
pewnych okolicznościach, są bardzo 
oczekiwane. 

Od połowy lat siedemdziesiątych 
TVP zrobiła się bardzo rozgadana. 
Kulminacyjnym okr.esem był, oczy­
wiście, rok 1981, ale i dziś podaż 
gadulstwa znacznie przewyższa po­
pyt. Daleko nam, OCzywiście, do nie­
których programów rządowej te1e-

W rócilem .ieda~no z ,Ol.tztlln4, 
'gdzie pf'zed ,,,ie;ak-ifł& ~za$em 
młodzid płci obojga - w 

wieku przed- i pomaturalnym -
ogłosiła żO'łobę tb związkU z zerwa- ' 
,niem rozmów oficjalnych 'la szcze­
blu Olsztyńska ,.EstradaIJ

, - .. Kaja­
googooJl. To drugie 'jest, mo,dnym._ 
obecnie, angielskim zespołem wokaZ­
no-muzycznvm, o cZfłm Jna wszelki 
wypadek) łnf8f'f'fłuję _P.T. Czytetni~ 
ków, tOvchodzqc ze slusZ1'U!gO, ;ak 
sądzę, założenia, że 'lie ką.żdU mu$i 
akurat o tvm 1lried~ieć. Ot6ż 6tD 
zespół miał wvstqpić, wlahie to 
Olszt.lInie, ale nie ivvstqpił ~ ,POtM­
d6w, o ktÓJ'1ldł będzie niżej. , , 

W dzie1\. po , zerwaniu f'ozm6w 
.. Gazeta Obzt1l1bk4" umie kiła olr 
szerny artykuł, % kt6rego dowiadu­
jemy się. ;akie to - niemożliwe do 
spełnienia - warunki postawili an­
gielscy (czteroosobowi) artyści, plus 
ileś tam jeszcze osób z ich podręcz­
nej obstugi. Wymagania szłv jakby 
w dwóch różuych kierunkach t były 
natury technicznej oraz kulinarnej. 
Z techuicznllch naLeżlI wymienić żq­
danie zapewnienia przez miejsco­
wych organizatoTÓtD porządnej sali, 
prawdziwej estrodv, ogrodzone; od' 
str01'lll publiczności, internutll z 
praktyką w!Tód widzów, CI także 
laryngologa pod telefonem na 1D1I­
padek, gdyby kt6remu§ z arlystów 
wysiadły struny g!os(}we, co - zwa­
żywszlI sposób uprawiania sztuki 
przez zagranicznych młodzieńców -
;est całkiem prawdopodobne. M ówi­
li f'6wnież o potf'zebie zMgcmizOtDG­
nia pa,kin"" nrzdmaeao dla dwóc:h 
17 -metrotDtlC" ciCll1ftilc6. siodłowtlch 
z "oczepami. dw6cJl autobusów t 
t~luż ~ t»ObowlIel&. 
Jed"akże tlriłkJza eZł.*~ tpOPfteQo , 

dokumentu, 1ct6r1l ~liZedł spod pio~ _ 

--

wizji w Szwecji i RFN. ale też i 
szanse ucieC%k.i przed ladulstwem 
m.anl7 mniejsze. Może prezes Woj­
ciechowski - reformując i zmienia­
jąc program - weźmie pod uwag~ 
doświadczen:a prowadzące jedno­
znacznie do wniosku, że nadmiar 
gadających głosów tylko pozornie 
obniża koszty , programu. Nuda zaw 
sze kosztuje najwięcej. 

Moje narzekania na .. gaduchny" 
wypadły by na zwyczajne ględzenie, ~ 
gdybym nie stwierdził z prostych 
faktów: najgorsze mamy za sobą; ' 
obecne • .przebi tko we" dyskusje są 
jednak lepsze od tych, które królo~ 
wały w drugiej połowie lat siedem­
dziesiątych. "Najgorsze" to był "ten 
facet" z rzadkim, .. kolej,arskim" za-

roostem, .i rozhi.eganyrni oczami; po­
wódź banałów. przy całkowitym 
braku uśmiechu. Występował pned 
lub po projekcji i w sposób całko­
wicie naiwny streszczał czy proble­
matyzował prościutkie filmy. na 
ogół nie grzeszące nadmiernym dy­
daktyzmem. Właściwie tłumaczył z 
polskiego na nasze. Robił to z pew­
nym zacięciem czy przekonaniem, . 
ale wynik był żalosny . Skutki inne 
niż te, których oczekiwano. 
, Spróbujcie. oglądając koncert w 
telewizji. wyłączyć glos; wówczas 
ruchy dyrygenta lub muzyków zacz­
ną wydawać się smutne i bezcelo­
we. Została naruszona pewna mia­
ra, Zubożono system odbioru. Po­
dobnie jest z mówieniem o filmie. 

'AL O DORSZ 
"W ZALEWIE: 

, , , 
_ 4 

. W LjtSNEJ 
r« obrottłego imp!'e3a1'io .. Kaiagoo· 
(100" i licztll sobie ,trOK, l J. połtDię­
cona bllła żqdaniom CZlIJtO kwiM"­
nvm. 1 tak: 4) na Doc!zinę 14.00 dQ 
garderobll zespołu miot" bllt dostar· 
czone kanapki z mięsem wołowym 
(dla 13 osób), kurczakiem pieczonym. 
serem typu chedda." ;a;ami, ewen­
tualnie tuńczykiem; do tego kra­
kersy. ketchup (6 butelek), śmietano 
pelnotlusta. majonez, sól i piep1'z 
czarny, koniecznie mielonu; bJ 
wcześniej miało być jeszcze śniada­
nie dla 20 os6b, ,kłodajqce się z jaj 
sadzonlIch, boczku, fasolki tD łosie 
pomidoroW1/m, pomid0f'6w. tost6W z 
pieczllwa białego i ciemnego. dże~ 
mów, kawll prawdziwe;, herbatv. 
świeżego mleko, płatk6w ow8ianllch 
oraz soczków - pomarcat\czowego i 
grapefruitowego; c} Of'U d) e) i f) 
opwzczam. i4ko że PtLtłktll te do­
tllCZ1llll podwieczo1'ku. kolacji ł cze­
goś tam ;eazcze - 10 PDWtJżsZ'{lm 
styl" i u'1lborze , m.enu~ 1Dięc nicze­
(JO nowego do 'PraWll to nie w-nie­
osie. 

Artukul kończ~ Mię olobistq Te­
fleksjq' autora: "PrZ1lznam, iż n,le .. . 

mam ochotw ZC1 swoje pienjqdze 
fUtld~ komui wllżerJci I ... J. «KG­
;aI/OOl/oo» obejdzie hę smakiem. 
P'I'z1fRCljmniej w Obztvnie. A ;a pę­
dzę nG obiad. Od samej 1DlIliczanki 
poc.:::ulem .sanie w żołqdku'·. 

Cale to 1DlIdarzenie (może nie hi­
storyczne, ale pnecież Istotnej musi 
skłan,~ do nieco poszerzDnt/ch f'e-
11eksji. Osobiście nie miałbym nic 
przeciwko temu, żeby idoli zagnano 
w OlsztlInie do żniw, które/ tlkurat 
były Ul pełni. Niechbll zobaczyli. 
;ak .!ię " "OS pracuje. na og6ł w 
pocie e.zola i o auchej qębi.. Jed­
nakże. bll6 mOże, waf'to bv wzłqt i 
to pod uwagę. że pochodzą oni z 
k10jw, w kt6Ttlm tolen ow$ianki 
bąt.U kanapka :t kUf'czc1eiem podczne 
w odpowiedniej pone - nie Itcmo· 
WUJ $Zczeg61nego problemu. V fł.4S 
takie tD1I?J\Ggo1łia szokują. "paganu

• 

zamiesz4ft1ł to ola%tvńłk4 afert. aie 
mógł ich Pf'~ełlCflqć. S%CICouma to 
firma na;chftniej widziCIZabv A"aU· 
k6w 1.0 którtlmj z pachnqcvdl awtU-­
,leo H1'Ó1D tnZet'~". łłod łpI 
'względem ma Dn4 bogClt. trcacłlłJe 
i nieliche doświadczenia, wysyta 

Wszystko w porządku. gdy OCe . 
my film. Wypowiadamy wtedy Olą. 
ko swoje przekonanie i POglądy t~l. 
str:e~zczanie f.ilmu to .z~jęcie b~z~e 
dZJeJne... Moma stre&S!lć akCję l . 
fabułę. Nie sposó~ opOWiedzieć ub 
stępstwa obrazów. PodstaWOWa jn~. 
nostka języka filmowego - kadre . 
jest bowiem bardziej skompliko-w'" 
na niż zdania. Kadr trudnQ •. 
wiedzieć słowem. Taka próba ~o. 
eza zubQżenie systemu odbIoru a· 

Skoro mowa o filmie - trz~'" 
stwierdzić, te wiele fZec~y tno~'" 
było zarzucić dyskusjom z udtialer: 
Zygmunta Kałużyńskiego. ale nI 
nudę. Sądzę. że i dziś wielu tałut 
żyńskich w swojej najlepsze!, tor' 
mie uratowałoby program prz' 
nadmiarem pustej gadaniny, Nies~d 
ty, teraz pśnuje .. szkoła przebit~ 
wa". Wygląda to mniej więcej tak' 
zbliżenie twarzy. ..przebitka" ~ 
całą postać i po.wr6t do kadru ..ga 
dającej głowy". która wygłasza ~ 
-5 minutowe spicze. Później na 
stępuje inna .. przebitka" i nastę~ 
na wypowiedź. Wypowiedzj nie s 
uzależnione od siebie. ,Nie ma pr6~ 
sztucznego wywołania dyskusji. Lu. 
dzie mówią dł;tżej niż w systemie 
monologu rozpIsanego na głosy, Ma 
to swoje d.obre strony. Uczestnic 
audycji mogą wypowiadat się bar: 
dziej swobodnie, dokładniej Uzasa~. 
niać swe poglądy i operować Przy. 
kładami. a ń.ie ogólnikowymi stwier. 
dzeniami. 

Niestety. kamera bezlitośnie ob, 
naża również wady "systemu prze. 
bitkowego'&: często słowny wykład 
bez aktorstwa. ilustracyjnego obra. 
zu czy oczekiwanych doniosłych 
treści społecznych jest klasyczną 
.,gaduchną" - rzeczą ogromnie nie. 
popularną; naturalnie. w skali te, 
lewizyjnej. 
Należę do niezbyt licznego grona 

osób oglądających takie telewizyj. 
ne pogadanki. Zastanawia mnIe 
fakt. lak łatwo z nimi polemizowa~ 
zwłaszcza gdy audycja jest właści· 
wie tylko montażem poszczególnych 
wypowiedzi. niepodporządkowa· 
nych- nadrzędnej myśli, lub gdy w 
studio - obok znawców jakiegoś 
problemu - występują amatorzy. 
Jak łatwo przy wygłaszanIu .. prze. 
bitkowego expose" o ~wietć~r_~wd!, 
półprawdy, które docierają jednak 
do 200-300000 ludzi. A dla nich 
jest to często j e d y n y kontakt z 
nauką czy kulturą. 

Prof, 
JASIO WSZECHSTR O'I\JNY 

Rys. Zbigniewa Szulca 

PTZ~Cl~Ż na$żych artllst6w za 
rr.zcę- 'na waT.J,Lnkach iście pionier' 
~kłCh. Wtl.leżdż'ajq filharmonicy, ar' 
tllsci światowe; Ilawy i klasy I~ 
porównaniu z kt6rymi jakieś tam 

, .. Kajagoogoo" to zwykla betka), ~ 
i kT4żq po Europie odży'Wzając ~ 
POd3tL8Zoną kiełbasq litewskq orill 
dOf'Szem kof1.ser.wowym tO zalewil 
wlasnej. Nawet wody sodowej nild 
im nie poda w przerwie koncert" 
chociaż d~uchtl;q równie dziarsko 
uj S1Doje trqby. jak zagTaniczni mlD­
dzieżowctl. i tak samo ślina im %4' 
IlICha na podniebieniu. Nie moi'" 
WVkh.łCzuć Pf'zyPt.L8zczenia. że imp~t­
.ario .,Kajagoogoo" zetknął się krt­
cltli % takim pobkim 'ObMem m.' 
Ztlcznvm, gotu;ącym w jakim§ ~. 
lvm hoteliku z~pę ogonową 2 toreb­
ki~ dzięki czemu (i na wszelki wY' 
padek) po~su.ioa nam teraz bt~' 
wstydnie razem z umowq 11-stf01ł~· 
cowy zorqc-:nik. który wyszc""ególl1l4 
wszystko, tąc~nie z solą i czarnY'" 
pief)1':zem, ' mielonym koniec:-n ie. . 
Jednakże jest w tym wszystkif1l 

jakaś mezrozumiała tajemnIca. kt6-
re; na'tl11'lI wyjaśnić sob~e me PO' 
trafię. P'Tzecież ten zespół WystęPO' 
wał w innych miastach nasztgo 
k,.aju. C:emu zatem tylko OlsZ: 
dal. mu odpór? CZlI Warszawa. "'J ~ 
wsz1lstko. WlI,aziła zgodę na 10_ 

ładzone, boczek, łoc%1c,~ ket,hU~J! 
łÓl do owsianki? Jełtl tak ~" 
iJtotnie, to mcCZll, że f u na! ~o: ~ 
ID te; materii ZClCZ1/tłG zmiemlJ 

lepłze. Może wreszcie doczl!~ 
. N" e~as61.D. Ddv nasza FilhannoftłCJ • 

rodGwQ zaczftie wtltDOZU J kroi' 
łlll"o kult"r, - bez ktUifttJrn~ 
do4atków. 

ANDRZEJ WJESŁA "8" 
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~e~\Viecie historia szlaków żelaz­
"a b J,3(:zęła &i~ w 1825 toku za 
tJ1c \V~ Georga ster "Ql3ona, na ue_o 
S~~h polSkich - w 1842 r. (Wro­
puB --Oława). W Łomżyńskiem W' 
c~ r. (ma,ist~ala Warszawa-Pe­
l 1:"u'g). DymIący parow6z zrazu :r6d wielu wd%iJ Itrach; bywalo~ 

nadzieje 

kolaja II. po serii klęsk,. ust~i?, 
z Królestwa Polskiego, a lch Dll~l­
sce zaj«:U żołnierze w pikelhau­
bach. Niemcy poprzestali na uru­
chomieniu linii z Olsztyna, prze~ 
Wielbark, do Ostrołęki l zbudowaniu 
Bied kolejek wąskotorowych do wY­
wozu drzewa z Puszczy Zielonej. 
Oszez~z~ dalej wyliczanki. bo 

Ud ta razy I w latach II Rzeczpo­
ipOllłeJ podejmowano dyskusje 
.Kolej a ł..omta·'l 

takie lekceważące uśmieszki. I 
t.t sem _ coraz powszechniej -
eza d%ieję na prrełamanie barier pro­
~onaJnej niemożności. Po~ w 
~tkach lat sześćdziesiątych G-
• legO wieku udało si, jeszcze 

bieg ttańcom Suraia (z pomocą na­
=6W) zrnien1~ na tyle bieg linit 
kolejOweJ. by pizd lokomotywY 

zakłócał Wiekowego spokoju. ~ydzieści lat później społecznoś6 
berialnej Łomży łapczywie chowy­

~ła doniesienia o projektach no­
wYch szlak6w. 

n6w _ dech zapierało. Głoq mal­
kontent6w (skąd waią~ pleni_dze?) 
,inęły .. powodzi optymistycznych 
dOl'liaień i komentuzy. 

W 19M r. dominował jut temat! 
kolej Osowiee-Łomża--Ostrołęka­
-Pułtusk-Zegrze. Mini~er wojny, 
Cm. 41eksy KUl'opatkin, zapewnił 
osobiścI. podczaJ wizyty .. Łomży, 
że budowa wnet ruszy, a ~ba 
Pł.ockie l Łomł.yńskle" - że jut 
ruszyła l czas jazdy do Warszaw)" 
ulegnie skróceniu % 11 do 8, a moze 
i 5 godzin. Marlwi()1'lo się tylko 
nieco odległą lokalizacją dworea (w 
Piątnicy) i faktem sprowadzenia r0-
botników ari z Cesarstwa. Równie 
.. pewne" okazały się wiadomości o 
szlakach Łomża-Bożejewo-W~ 
na-Mońki-:-Goniądz-Nowa Ka­
mienna, Wa·rszawa-Łomża-Suwał­
Iti, Mława-Płock-Łomża-Biały­
sto~ o wykupie gruntów pod .taeję 
w Sniadowie ł niwelację terenu na 
odcinku Lomia-CzerwoD7 B6r. Do-

. piero -burzliwe zdarzenia lat 1905-
-~07 przerwały to pasmo pobof-
Q7ch tyczeń. • 

Ludowa włada wróciła po 1945 r. 
do postulatów budowy kilku odcin­
kW toN. W listopadzie 1947 f. U­
lIlano za "ezołowe zadanie" polłl­
czenłe Łornż&-Pisz-Orzysz-Giźyc­
ko. Sx&ck1e &nÓW było blisko, ale 
funduszów starczyło tylko na. od bu­...,.. aęjei alaku (Pisz-Qiżycko). 
Tell drugi. Iomtyński odcinek włą­
ezono do planu G-letniego i... zabrak­
ło nz jeszeze środków. Na sesji 
PRN-t w wiewu 1958 f. zobo­
wiIlzano lokalne czynniki do wzmo­
lenia starań, oferując pomoc spo­
łeczeństwa. 

W latach 1968-1964 opracowano 
socjalny memoriał. Były w nim wy­
liezenia kosztów, koncepcja przebie­
gu trruIy ł organizacji budowy. Po 
poprawkach powstała druga w..ersja 
koszt6w, Mzczędnościowa, w myśl 
kt6nj ułożenie cxieinka od Dłutowa 
do PIsza miało być sfinansowane z 
kredytów przeznaczonych na remon-
ty. . 

NiestetYł nastały lata kudne dla 
kolejnictwa w og6le, a dla linii 
cIa'u,orzędnych - w 8zczeg61n.ości. 
Postęp kojarzył się z ropą nafto­
wIł, zatem j E ~rakcją spalinową. 
Miast budowa~, często likwidowano. 
Taki los apotkał kolejki wąskoto­
lOW. VII rejooie Łomży. 

W 1891 r. warszawska .. Zorza" pi­
sała o zamyśle kolei Bialystok-Sta­
ta Łomża-Ostrołęlta-Mława, a 
więc od Kolei Petersburskiej, przez 
podlasie i Mazowsze, 'do Kolei Nad­
wiślańskiej. Rok p6iniej równie po­
czYtna "Ga~eta Swiąteczn~" po­
twierdziła wiadomość o teJ inwe­
stycji 1 dOOała jeszcze projekt linii 
Lomźa-Sniadowo-Om6w Maz.­
_Małkinia. Wysocy urz«:dnicy i ~fi­
eerowie carscy cazet polsklch 
na ogół nie czytali. skończyło 51-: 
więc na otwarciu w listopadzie 
1893 f. ruchu na K«>lel Nadnar­
wiańskiej: Lapy-Sniadowo-Ostro­
łęJca-Ostrów Maz.-Małklnia. Poży­
tek I tak wytyczonego maiku był 
niemal iaden. bo też nie o zaspo­
kojenie potrzeb gospodarczych rejo­
ilU tu ehodziło. l~ o przygi>towa­
nia do wojny. 

Lomtyniacy nie tracili nadziei. To 
by11 przecież lata zaskakuj,eych 
sukcesów nauki i techniki. Gugliel-
1110 Marooni przesłał właśnie z 
Anglii do Farncji pierwszy tele­
gram radiowy. bracia Orville i Wil­
lur Wrlgbt przygotowywali doświad­
ezeńia I aparatem latającym. a od 
d%iewięchl lat funkcjonowało me­
tro w Londynie. W grodzie nad 
Narwi, zmian,- następował,. 1I'laez­
lIił wolniej. za -to cd 'mrowia pla-

W 1910 r. niejaki Janusz Gwoz.­
decki otrzymał (tak zapewniał ..,Ku­
rier Kolejowy") ze Sztabu Główne­
go zezwolenie na p6djęc1e studiów 
nad koleją Łomta-Sniadowo. ł to 
koleją elektryczn~r Przy oka&}i rniQ­
no wprowadzić w mieście nowoczes­
he oświetlenie i uruchomit tram­
waj, wszystko za jedne 300 tysięcy 
rubli. W,ładze udzieliły zresztą 
wkr6tce zgody na projektowanie 
kolei Łomta-Ostr6w Maz., R mia­
sto zaoferowało nawet dotaeJę w 
wysokości tS tysięcy rubli po~ W~· 
runkiem. że stacja wstanie uloko­
wana nie dalej nit p6ł kiJo.mebra 
od granie grodu. 
C~go nie doczekaM si4: w czas.ie 

pokQju, to spełniło si~ ~tcl~wo 'W 
warunkaeb wojny. Z woli mate-

g6w carskich zaczęto bowiem po­
spiesznie ukladat tor pomiędzy Snia­
dowem a Lomżą i "Glos Lom±yń­
ski" w Run1erze g 21 maja 1915 r. 
mógł zQwiadomi~ czytelnik6w o 
pOświ~cłmiu owej atogi !elaznej i 
pw;zczeniu w ruch pierwszego po­
ciągu (Łydzietl p6tniej gazeta poin­
formowała o utonięcit.l ~3 koni 'pod­
czas .. wiosennego bezdroża" na dy­
stansie Lomia-Nowogród). ~zYlo­
tGwywaM ró'wllie szybko ()peracj~ 
przedłuienia. nowej kole1 do Dlu­
towa. Nim tak si~ sialo, wojska Mi-

Co 6dś'l . Może znów pomarzmy 
o iomżyńsltim w ę ź l e k o l e j 0-
w y m. W 1910 roku autor al'ty1tUłu 
..Łomża popl'iiez pryzmat sentymen­
tu" widział si~bie oczami wyobI'aź­
al lUl \ll1cy Dwornej. Była urokli­
..... wiose.n.na niedziela. .,To ulica 
""'~'lI3Z!o§ci... Tu pojedZie pierwsza 
lhria tramwaju miejskiego porusza­
nego oczywiście elektryczn.o§ciq. Od 
Skowranek. od rzeźni centralnej ~t 
~łdzie do centralnego dworca odzie§ 
na Pociejowie". Minęły siedemdzie­
m&t tr-zy lata ... 

ADAM ' DOBROŃSKI ~., 
.ot-

--

.. ~z7bkośe m_podziew~nełO ila'J)ad~ łlai)~l!Pb Jł.Q4~cła oba.wą. WYl>al-il .o G2ikłetl _~ "ł$to~tów i. ~."dO'bywatlY azab1~ zadawał ołbnymle ci~y -.a }eW() t. na ł)r~lIVO~ -- . . __ . ~ 
.hit j1ki~ tndi~m I'OOh",dł ~~ ~te W'łoal ~;y i 1l0ez4l1 J. ~~ 2a ~_ .dto Xattin, .krz)'kni&ł: - l'ieeb krew. _oja, ..,.anie B~ . ~.bie. -poczwar&! .... .,,1 ~QkrcetW.5Z8 młyDk. :łtr~1bll. która JWchWTeil ~ 'Iał-e. M~' ~tr~ał ~ę .zie .... ;'PÓ1em. w-Minieni. oka ~d· WIrÓCIłlw.tZ1 ,,;ylOt JUzj1 40 Blfl>rzyi8eitSla: UWy_ .trtt.tea voło!ył tiu-... ~ rodi.mna. ". ' . . - .- .... , -

o • BWaj- ~yne .'Boluuia, p»tor 1 fl~r. r6WlDiez "\lIte.ezni~ .dali 
' . o' • '.~ .·,b&ńd" ~jflbków • .k#r~-e.~ tak ene.aianJM opol:~m 

o ~ , " l' lłOYil .~ 1ńittu' 'swcliea, ' l)ietii~bneli w ks'zakt. wyj.~zy· jed~~ . . . " _ -1DdiM1i.n ten z~ h a·taku .w,Jeh towan.y.sgy. ·. Widza.c. łe wolanie ~ 'o '$ ,- nie-o 04n~i _-uUku. la-m r~UIciIt· eie na Itolanda.. . ~ ~ A1e-Na.tatL_b1..znpdnie·za~iał o ~W6im PQk-ojo~yąt usposobie-:: Jli~ 2'.ąd1l1. krwi b~.J " młodego kapitlna, 1"Ztł.dł -t~ }la Indiani­., -poeb~ił 10 lew, ręką ... kt6rej trzymał siekier" e prelWłł przeorał Dm :ar&iel. no-iftJl lłlYŚłiw*im. _ Po "ym, pochwYciw3ZY ltolanda la rękę, wciunąl :o do. ~baty i swolał: - Patrz, bmie, do .czego mnie Iłoprow&dziłe~1 Ja, człowiek debr i sP'>kojny, popeł.niłO! aż tray mor-4ler.stwa. Lecz nie mogłem dozwol~. aż~b,. zbójcy okrutn1 .. da'rli ze sk6-~ z.łoci~'e .. 'losy twojej biednej siOltry. C6ż sobie teraz pomyślisz o mnie, wi~c me rece ludxk~ krwi, zbroczone! Roland 'z nieopisanym zdziwieniem przypatF)"wał si-ę badawczo Na­tanowi. Pomiędzy kwakrem, -teraz pochylonym i wątłym, a olbrzymem, który dopiero co, z szybkQśeią błyskawicy trzech najsilniejszych WIO­łóW położył trupem, tak ogromna z,achodziła różnica, H RQland. lubo widział na własne oczy walczącego Natana, jeszcze sobie nl~ dowie~ ~ł, C'LY to nie obłęd zmysł6w, czy w istocie ten trwożliwy i cichy ezłowiek jak lew przed chwilą walczył '\'V jego oczach. 

27 :· 
orońców, :tbi O~wle, kt6ryeh. ~oDlim~ poległych było jeszrie ~ aajmniej &wądzi~,'łłtrzelali 'wprąwdżie na tr'ilt~ ale €zęsto, a ote dotąd ' JIik'O:;ó nie awibHi hib ltie zranili, Jn()żłla to tylko bylo przypi8a~ €udo--~j: 

, , ._ .połGienie je8zCZ!t ~t~krcć by si~ po:orszyl() ~a .na~ejściem dnia, ~ -przy o ~ świetle .łon~ioIl,Dl aBi jaa :atrzal Indi~n nie byłby da-remny.·a prz.y . ; blaskk. ania ~bk7 -gn:ekonałJby, si~, ż~ 'R)~ją' ;odo;- w.al~zenia z ~ bardzO mał~:, ~łĄ;0~t6t.j . ~ ~. o°ce.1(:' llie·łDo~li. °,,()cl-g.ieczy~pod&~wać .. ;I!I~ . ru, .bylo JM:łFj., '~yż' p~niko ze' wsz~stkimi ."()sadnikami, sdolnymi .0 , bitWY.poci~· ila .pomo.c koloniom, na p6ł!lOcy~ 'p.oloionym, \owa- o rz.y.sze u~ ~Rolantia, ..anajciujilcy, air:.przy kar.awa'nie; ni~ przeczuwali, w . . jakiJJl .niebezpie.c'l.lll~twi8 znajduje ,Bi~ ieh dow6dca. W;, "takim . t,.lko· r~zie ~1eeB moałaby ~~stąp.łt, ·Cdyby ~ si~ o udało któremu _ z ob1~i<Jll7eb pr~rze{: 'Pl'Z~ ąńeąeb Indian i ·~prowadlić pomoc. o . ' ~lanci miał ciw~ .p}any:- albo dosiąść konia i . ,rzucić ' ai~ wprost na dzikich, .. ŚCł~11FSZY uwag~ na siebie, ułatwić NatanowI wyprowa­dzanie ~~ .~ resztyobaf:źonycb, lub teź, pomimo IWaltownoścl wezbranej ~J ida~ °lię na k~nie i 'przel1ieść wątpliwy ratunek nad ~ śmifl"~ peWn~. UcizJ.elil en' _swych myśli Natanowi, ale kwakier ani jedne], ani drugiej nie pocHwalił. -Słuchał ich w milczeniu, a sam, po­mimo ~rucby 1 WYf~ut6w s\l:l'i}ienia, nie zaprzestał strzelać do dzi. kich i" ile ra1.y który K nieostTożniejszych wy{!hy1ił się z ukrycia lub jakąś część ciała od8łcmił, natychmiast k\vakier, korzystając z tego, alał mu pocisk niechybny. 
- Co dalej zrObimy, w tej chwili jeszcze nie wiem - 8zepnął kwa­. kier - ale radziłbym ci, zanim Pan Bóg nas natchnie, dziurawić czer­wone skóry. Mam jut kilka na sumienIu z twojej przyczyny. to I trze­ba brnąć dalej, bo czy mniej, czy więcej, to już na jedno wyjdzie. -Noc, zbliżając się ku sehx.łkowi, ośmielała Indian. Rzęsiste strzały i liczniejsze okrzyki dowodziły. iż musieli otrzymać posiłki. Zarazem za uważyl Roland, że amunicji nie na długo wystarczy. 

, 

ROZDZIAl. IX 

UCIECZKA 
Nieprzyjaciel dwukrotnie odparty, a za każdym razem z wielką stra­,-, przekonał się,. te szaleństwem byłOby naratać lię na kule' tak cel­nych strzelc6w. Gromada wi~ Indian, cofnąwszy 81«: spod ognia swo­łeh wrogów na tyle, &teby si«: niepotrzebnie nie naratać, szerokim wień. cem' otoczyła zwaliska chaty z trzeeh stron, tak że wyjąwsz.y brzeg parowu. środkiem którego płynęła rzeka, a lkt6rędy u~ieczka była nie­podobna, wszystkie miejsca były strzeżone. Indianie poukrywali się za .krzakami, pniami i skałami, od , czasu do czasu dawali ognia i wyda­wall krzyki dla przestraszenia oblężonych. 

- Bracie - rzekł Natan, wysłuchawszy' Rolanda - jeżeli tam w górze stoi napisane, li niewiasty twe zostaną wymordowane w twoich oczach, nic tego wyroku zmienić nie zdola. Ale ponieważ powiada "Pismo św!'; J'pomagaj lobie, a Bóg ci dopomoże", przeto będę się starał uczynić wszystko, na co się moja słaba głowa i liche siły MO- -być mogą. Opus~ę ci«: wl~, miły bracie. dla sprowadzenia pomocy. Jezeli zdołasz bronić chaty do rana ... Ależ plotę niedorzeczności; nie tylko zdołasz, ale musisz jej bronić, chOĆbyś nie miał innej pomocy, jak tylko tych dwóch niedołęgów. Ja ci sprowadzę ratunek. 

Kiedy niekiedy jeden % odważniejszych wojowników pOdsuwał się pod chatę i strzelał do niej na traf, gdy oblężeni, czuwając nad ru­chami obl~gających, nie narażali się niepotrzebnie na ich kule. Położenie jednak takie było męczące i nieznośne. Oczekiwać % wy­tężonym okiem l uchem wśród nieprzejrzanych nocnych ciemności co ebwUa nowego napa4u i 10 wobec dwóch kobiet. naratonych na naj. , ~. ,' - Qkrut~ejsze męki w !"azie klęski, było męką płekieln~ dla Rolanda 1 je-o go towarzyszy. Niepe~o~ć _1 trwoga napełniały serca wędrowników. To! Indianie. ezołgając się, mogli pódsuną~ się 'pod -samą chatę, a po-­lem wpadłszy przeważną liczbą, pokona~ szczupły zastęp chrzeAcijan, kt6n.7. mimo nieludz.kich wytężeń, nie zdołaliby się oprz~ takiej prze­mocJ. Lada chwU. kula nieprzyjacielska mogła zmniejszyć liezb4; o-

- A zatem dosiądę konia i dla odwrócenia uwagi tych potworów ... - Nie troszc~ się o mnie i nie odwracaj ich uwagi, bo się to na tyle tylko przyda, że cię zastrzelą jak:ie1erua. Ja- muszę tak ostrożnie i cieho przepełznąć przez ' ich czaty, żeby . l'lawet nie domy(lili się, że się liczba obrońców zmniejszyła. 
- Ależ to niepodobne do uskutecznienia! - rzekł Roland. - Zapewne, te nie jest rzecz łatwa podejść tych rozbójników, ale dla ocalenia tych biednych kobiet trzeba się na wszystko _razi~. Je. tell mi .i«: powiedzie przeby6 łańcuch ' czat indiańskich i znaleźć two­ich przyjaciół, to bez wątpienia uratuję wam życie. Nie wla się, to przynajmniej nie będę cierpiał, patrząc, jak te psy będą zdzierały . . czupryny chrześcijańskie. Przy pomocy Bożej spodziewam się prze­ślizgnąć jak wą! pomiędzy nimi, a zresztą i Cukierek będzie mi w tym razie Wybomrm przewodnikiem. . - Niechte ~i-: Bóg prowadzi - uepnąl Roland, nie mają Bawet cza­lU w4r6d okropneco nlebezpieczeAlłwa pojll~ ogromu poświęcenia Na-• 

o' 



2 
KONTAKT' 

23 IX 1984 

, 

M u.zyka latyno5ka - nlęzwykle 

specyLczlla mie~zanka róż­

nych wpływów, m.in. mek­
sykańsklch, murz.ynsldch l indiań­

skich, była n.ezwykle popularna na 
przełomie lat sześćdziesIątych i sie· 
demdziesIątych. Do najbardziej zna­
nych przedstawicieli rocka latyno­
skiego należy Carlos Santana. 
Urodził się w Autlan, 20 lipca 

1947 roku. Jego ojciec, Jose, był rów­
nież muzykiem. To właśnie cm nau· 
czyi małego Carlosa gry na gita· 
rze, skrzypcach 1 kontrabasie. Ukoń­
czywszy 15 lat Carlos wyruszył do 
Tijuany - mIasta turystów. leżą­

cego nad Pacyfikiem, przy granicy 
amerykańsko.meksykańskiej. Jako 
doskonały gitarzysta był jedną z a­
trakcji nocnych klubów i restau­
racji odwiedzanych chętnie przez 
Amerykanów. Jego ówczesny reper­
tuar stanowiły wyłącznie pełne 

ekspresji rytmy latynoskie oparte 
na folklorze meksykańskim. 

.,J estem na wpół samoukiem -
mówi Santana. - Kiedy byłem 

dzi~ckiem, ojCiec uczył mnie grać 

na gitarze, kazał czytać nuty i myś­
lał bardzo powainieo mojej przy­
szłej karierze muzyka zawodowego, 
al~ niezbyt mnie to interesowało. 

Chciał dobrze, ale w końcu niewie­
le z tego wyszło, bo nie pozwalał mi 
odpocząć i robić tego, na co miałem 
ochotę." . 

Podobno wtedy młody Santana 
prÓbował improwizować, ale wiado~ 
mo, jak takie improwizacje mogły 
wychodzić. Dzisiaj oczywiście zna 
nuty. Jednak, przyznając się do tego, 
natychmiast dodaje: .. Są argumen· 
ty przeciw mojej znajomości nut. 
Kiedy nie zna się' zapisu, można 

folgować wyobraźni - nie myśli się 
w kategoriach «krzyżyk», «bemol». 
Myśli się w kategoriach koloru, dy­
namiki, emocji, radości czy gniewu. 
Dobrze jest wyważyć zńajomość nut 
z nie skrępowaną wyobraźnią". 

Pod koniec 1966 roku Carlos San­
tana wrócił do San Francisco -
miasta cygalIlerH artystycznej; tam 
też ukształtowała się jego, jako mu­
zyka, osobowość. Tutaj wypłynął na 
.,szersze wody". Z początkiem 1967 
roku postanowił założyć własną 

grupę. Udało mu się skupić wokół 

siebie doskonałych Instrumentali­
stów: Gregga Roliego, Davida Brow-

w::as* __ 

na. Mile'a Shrieva. Mike'a Cara­
bello i Jose Areasa. ZespÓł wyko­
rzystywał caŁy zestaw eszotycznych 
instru.mentów jak: kongosy, timba­
leny, maribasy. surdosy. bongosy i 

marakasy. Wszystko to wspomagane 
było. organami i gitarami. Pierwszy 
ich koncert wywarł ogromne wraże­
nie. Było to coś zupelnie nowe.~0, 

porywało eksplozj ą rytmów. 

Światowy rozgłos przyniósł San­
tanie występ w sierpniu 1969 roku 
na legendarnym już dziś festiwalu 
rockowym w Woodstock. Trzeba 
przy tym pamiE!tać, że na tym fe­
stiwalu występowały takie zespoły: 

.,The Who". "Jefferson Airplane", 

.,The Band" i "Blood, Sweet and 
Tears", śpiewali: Joan Baez, Janis 
Joplin i Jimmi Hendrix. 

• .Nie wiedziałem nic o muzyce la· 
tynoskiej aż do roku 1968, kiedy 
zacząłem słuchać rozgłośni radiowej 

28· 

tana. - Rób, co możesz, dla ocalenia mej siostry, a' wszystko, co tylko 

posiadam, oddam ci w nagtodę twej usługi. 

l San Francisco, która ją nadawała" 
- wspomina Santana. Twierdzenie 
to nie po'vinno budzić większego 

zdziwienia, jako że twórcami i wy­
konawcami muzyki określanej tym 
terminem są przede wszystkim Ku­
bańczycy i Portorykańczycy. Jej 
wpływ na muzykę jazzową datuje 
się od 50 lat, czyli od czasu, gdy 
oszałam;ającą karierę zrobił .,Chano 

i 

-.<~> •. : 
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Pozo" Gonzales z zespołu Gillespie­
go. 

Sukces w Woodstock sprawił, ze 
wydana wtedy pierwsza płyta San­
tany rozeszła się w milionowym na­
kładzie, co wtedy było nie lada ewe­
nementem. Bill Graham - men.a­
ger zespołu Carlosa, znany ze swej 
zawodowej zręczności i przebiegłoś­

ci, natychmiast wykorzystał ten mo· 
ment i podpisał kolejne kontrakty 
z CBS i umowy na duże i docho­
dowe koncerty. Druga płyta .,Abra-

- Bracie - odpowiedział z dumą Natiln - co czynię, czynię to nie 

dla nikczemnego zysku, ale z litości dla kobiet. Oszczędzaj tylko 'pro­

chu i broń się jak najdlużej, a Bóg pobłogosławi moim zamiarom i ocali 
-- -----

biedne ofiary. . 

Natan nie namyślał się długo, podpasał poły skórzaiiej opończy, ażeby 

mu nie przeszkadzały, potem z cicha gwizdnął na pieska, leżącego w 

kącie izby. Następnie, opatrzywszy proch na panewce i pozostawiwszy 

sobie jeden nabój, oddał resztę kul i prochu Rolandowi i skierował się 

ku drzwiom, skradając się na palcach. Jakieś małe podejrzenie obu­

dziło się w duszy kapitana. 

- Natanie! - rzekł, ściskając mu gwałtownie rękę. - Ja ciebie nie 

puszczę. Może ty chcesz nas bezpowrotnie opuścić? Och, gdybyś miał 

zamiar zostawić nas w rękach nieprzyjaciół, Bóg nie przebaczyłby ci 

nigdy tej zdrady! 
- Bracie! - odrzekł kwakier spokojnie i chłodno. - Gdybyś -wie­

dział, co to znaczy przekradać się przez obozowisko dzikich, tobyś 

przeniknął, że tchórz i zdrajca obrałby sobie inną drogę dla uratowa­

nia swego nikczemnego życia. Spełnij tylko swój obowiązek tak, jak 

ja mój spełnię, a wszystko będzie dobrze. Bywaj zdrówl Zginę lub 

ocalę te biedne dziewczęta. 

l uścisnąwszy rękę Rolanda, odważnie puścił się na wykonanie swe­

go niebezpiecznego przedsięwzięcia, które obudziłoby w sercu Rolanda 

największe uwielbienie, gdyby był w stanie pojąć wielkość ofiary Na­

tana. 
Kwakier, pełznąc na brzuchu, wyślizgnął się z chaty i szeptał wciąż 

do swego psa: "Cukierku! tyle razy dałeś mi dowody swego rozumu, po­

każ dziś, co umiesz! Prowadź mnie, poczciwa psinko, bo tu idzie o oca­

lenie biednych kobiet i dzielnego wojownika". 

Psina podniosła nos do góry, wietrząc na wszystkie strony, potem, 

obrawszy kierunek, puściła się naprzód. Natan pełznął za nią od krza­

ka do krzaka, od pnia do pnia, posuwając się tuż za nogą psa z jak 

największą ostrożnością i cichością· 
Gdy kwakier znikł z oczu kapitana, rozkazał on pozostałym towarzy­

szom, ażeby wraz z nim dali ognia do Indian dla odwrócenia ich uwa­

gi od Natana. Na strzały te dzicy odpowiedzieli wrzaskiem przeraźli. 

wym. Roland powtórzył salwę, a gdy krzyki uspokoiły się. z bijącym 

sercem zwrócił uszy ku stronie, w której myśliwiec popełznął. Nic jed­

nak słychać nie było, tylko niekiedy wypadł strzał ze strzelby Indian, 

połączony z wyciem przeraźliwym. Potem następowała cisza, wśród kt6-

rej dochodził oddalony huk gromu i szumu przelewającej się w łoży-

sku rzeki. . . 

....... 
xas", wydana w 1970 roku, stała si 
natychmiast szlagierem. Na krążk~ 
znala~ły się, popularne do .~ziś kom. 
pozycJe: "Samba Pa Tl, .. Gypsy 
Queen", t,Oye Como Va". "Black 
Magie Woman". Zadowoleni i boga 
ci muzycy z zespołu Carlosa Santa: 
ny wyjechali natychmiast na Woja. 
że po Ameryce i Europie. SZCZęŚcie 
nie trwało jednak długo. W rok Po 
ukazaniu się płyty .tAbraxas" _ 
Carlos rozwiązał zespół. Fakt ten do 
tej pory jest niezrozumiały dla wie. 
lu fanów i ludzi zawodowo zaj~u. 

jących się muzyką .. Był przecieź u 
szczytu popwarnoścl_. ale· - jak 
twierdzą ludzie wający Santanę _ 
już właśnie wtedy zaczął mieć róż. 

ne kaprysy i fochy. Potem wYstę. 

pował przez pewien czas sam, często 
biorąc udział w nagraniaCh stUdyj. 
nych jako muzyk sesyjny. WreSZCie 
zdecydował się nagrać solowy al. 
bum wspólnie z perkusistą - Bld. 
dy Milesem. Nie była to jednak naj. 
lepsza spółka i najlepsza płyta. Mu • 
zykom wyraźnie brakowało zgra. 
nia i przewodniej myśli muzycznej 
Niezadowolenie Santany z tego ma~ 
"teriału sprawiło, że postanowił po. 
wołać nowy zesp?ł muzYczny. W 
19'72 roku powstała nowa płyta "Ca. 
raVanśerai", zawierająca trudniej. 
sZYJ inny od dotychczasowego reper. 
tuar. Świadczyło to o ciągłych po. 
szukiwaniach Santany - doskona. 
łego gitarzysty-samouka. Rok p6ź. 

niej Carlos zainteresował się rel!. 
gią l filozofią Wschodu - przystą. 

pił do sekty bengalskiego mistYka 
Ssi Chinmoya. u którego pobierał 

również nauki inny doskonały my. 
zyk - John Me Laughlin "Ma ha. 
vishnu". Egzotyczne praktyki reli. 
gijne doprowadziłY tych świetnych 

muzyków do przyjaźni i wspÓlnych 
nagrań. Zarejestrowana wtedy ply. 
ta "Love, Devotion, Surrender" dala 
możliwość "Devadipovi" (takie imię 

nadała Carlosowi sekta) sprawdze. 
nia się w trudnym repertuarze jaz­
zowym. 

"Czasami czuję, że mam ochotę 

rzucić to wszystko jak Peter Geen, 
ale guru mówi mi, że byłoby to 
ogromnie egoistyczne, ponieważ Naj. 

wyższy dał mi talent i tą małą 

cząstką, którą mam, powinienem 
dzielić się z innymi" - twierd'Li 
"Devadip" Santana. 

I 
Roland już dziękował w duszy Bogu za szczęśliwy obrót sprawy Na­

tana. kiedy nagle straszliwy wrzak rozdarł powietrze w tej właśnie 

stronie w którą myśliwy popełznął. Myśl, że go dzicy schwytali, ścięła 

iodem 'krew w żyłach kapitana; po krzyku tym pon?wnie nastąpiła 

tak głucha cisza, że wyraźniej niż kiedykolwiek dobiegał do uszu szum . 

sem. - Jeżeli mamy zginąć, drogo sprzedajmy swe życie i zgińmy, jak" 

na mężów przystoi! 

wiatru, wstrząsającego wierzchołkI drzew niebotycznych. . 

Po upływie kilku minut, które wyda'Vały się wiekiem znękanem1.,l 

Rolandowi, horda Indian z większą niż pierwej zaciętoścfą .ponowiła 

napad. Na odgłos ich wo;ennych okrzyków zachwiana energia . .ożyła 

znowu w piersi Rolanda. 
Ognia! Ognia! - zawołał na swych towarzyszy piorunującym. gło-

I sam dając przykład, wypalił ze strzelby i pistoletów do ciemnYCh 

postaci. biegnących ku zwaliskom. Colbridge i Cezar strzałami powitali 

nieprzyjaciół i jeszcze raz udało im się odeprzeć napad. Dzicy cofnęli 

się na dawne stanOWIska i stamtąd utrzymywali ogień; niektórzy z nich, 

ukrywszy się za pniami drzew, dawali strzały z bliższego niż towarzy· 

' sze oddalenia. Gdyby nie grube belki ścian chaty i ciemność nocy. ~ 

brońcy dawno by już polegli. 



pies za kierownicq 
Po raz pienoS%1t ., histo.,.it auto­

mobilizmU p?'awo ja.zdJl to RFN 0-

łn~ł pies. Owc%4rek 4lZ4Cki, W4-

bi4CU łię Ajax, ""zeuedf pomtlMnie 
tD,zelkie "iezbędne badania lekaf'-

skle. Podpisał nawet .,wlasnoTęcz­
nte" dokument. Ajax figuruje tła 
zd;ęeiu łD czapce i okularach Cluto­
mobilowych. O P1"ofilu z ods!onię­
tum lewym uchem proceduf'a ".,.zę­
cłowa nie wspomina. 

ROSLINY PRZECIW SZKODNIKOM 

kr'Wa'Wnik 
pospolily 

T-: roślinę - o liściach pierza­
,tycb i białych baldachach kw la to­
w~h - znają w~yscy. Występuje 
często na łąkach, pastwiskach. ska­
łach zrębach oraz jako chwast pol­
ny i ogrodowy. Krwawnik zn.ako­
micie chroni rośHny przed owada­
mi. W tym celu gotuje . się ok. 600 

gramów suchego ziela (łub 5 ra1.Y 
większą porcję posiekanego świ-eże­
go) w 10 litrach wody przel około 
30 minut. Pozostawia się go następ­
nie na kilka godzin, cedzi i - d.o­
dawszy, dla lepszej przyczepnośc~ 
p6ł kostki rozgotowanego zwykłegQ 
mydła - kropi wywarem rośliny. 

lekarslwa 
domowe 
NA KRWAWE OCZY. Weź soku 

rucianego, wpuść w niego trochę 
miodu przaśnego i octu, przecedź 
pr::.:ez serwet~ i napuszczaj tym oczy. 

'N A PALENIE GARDŁA. Weź ja­
łowcu., ugnieć go, ugotuj w mleku 
ł okladaj często odmieniając cieplo. 

N A WRZÓD W PIERSIACH. Warz 
" - żytnie otręby w ol~wie .. przykładaj 

na wrzód z rana i wieczór odmienia­
jąc Ciepło, w dziewlątym dniu roz­
p1.iknie się. 

NA ZDRĘTWIENIE CZŁONKÓW. 
Weź lut jeleniego loju, cztery łuty 

majowego masla, miałko utluczone­
go omanowego korzenia. rozpuść, 

zrób maść i niq smaruj. 

N./ł WYWINIĘTE CZŁONKI. Po 
nabiciu w swe stawj/ uwarz dwie 
garści Lmanego Siemienia w mleku, 
ai: pu.knie, pr zymieszaj (Ja r ść jednę 
żytnich otrąb i trochę octu, niechaj 
tak raz :.'awre., ro::;maść na ma.che­
rzynie (pęcherzu), obwiń ciepło jak 
trzymać bfdziesz mógł, powtórz kil­
kakrotnie, ile będ.::ie trzebCt . . 

N A DZIURY W GARDLE. Weź 
gar§ć pelnq poziomkowego ziela, 
wygotuj aż do trzecie; częki, mio­
dem oslod~ l pt'U~z często. 

NA BOL GŁOWY Z WIELKIM 
GORĄCEM. Weź pełną oaT~ PTze~ 

t.hiszczonego jałowca, tyuZ ciasta 
kwaśnego, soU ł gorczycznej mąki, 
/,ozczllń tęgim winnym octem, zawiń 
w ·kawal płótna, obłóż podeszwy Mg, 
c gdy wyschl1ie, rozr6b w occie i 
znów PTZyl6ź. 

( •• KALENDARZ GOSPODARSKI" 
ZAWADZKIEGO) 

O d roku 1945 na zawodowym r~n­
gu znalazło śmierć 338 oso,b, 

czyli co roku ginęło w ten sposo~ 
{O zawodników. Są to Jedynie cyfry 
zebrane przez lekany amerykań­
skich i brytyjskich. W Korei Połud­
niowej i na Filipinach nieszczęśliwe 
wypadki w boksie w ogóle nie są 
rejestrowane. Nieznana jest takic 
_ niewątpliwie ogromna - liczba 
przypadków trwałego kalectwa. bę­
dącego wynikiem zmagań ringo­
wyeh. 

Niemal klasyczny przypadek sb­
nowi w tym względzie tragiem 1 148 
boksera \v$zechczasów, Muhammeda 
Alego. Ten idol kibiców całego 
iwiata, po stoczeniu 549 walk. jes1 
dziś - budząeym poUtowaoie -
lutbkim wrakiem omiekatakonej 
twarzy. s trudem Wypowladat.łeym 
POlzczególne .!owa.. StranUwe,o 
obrasu dopełniaJ4 nieD4rmalale I'oa­
ranię1e mię6uie - elerpł Da łzw. 
I'lbroaę. .eborzenie wywelaDe uzko­
,heniem włókien rdzenia nerwowe· 
&'O. 

Nawet wyrywkowe dane połwier­
c1za" r.akt •. że większo~e bok~er6w­
-aawodoweów eierp1 na ("óme sebo­
rzerua mÓEgtI. I 'ak aa 38 &baclaDycb 
b)'ł7ch bokser6w - a 10 .twlerch.­
ne poważne czamowo-móqowe .,.­
wikłania pourazowe, kt6re Dlezw,-kl~ 
rzadko Dotuje się u bokserów-am-a­
tor6w. 

TANIE DANIE 

• • 
lala; 
zrybq 

S kła d n i k i: 6 jajek. 25 dkg 
filetów z dorsza lub makreli, 3 dkg 
masła, 2 dkg mąk~ szklanka mle-

.. ' 

li.bolid 
Na Węgrzecb opracowano podob­

no rewelacyjny prep~at przyspie­
s~ająey wzrost roślin i zwiększająCY 
plony. Próby laboratoryjne z. lim.­
bolidem przyniosły rezultaty lep.sze 
00 oczekiwanych~ wzrost plonów od 
:; do 10 proc •• a w niektbrych przy­
padkach - na wet 20 proc. Zdaniem 
specjalistów - limbolid znajdzie 
~zczególne zastosowanie przy upra­
wie roślin paszowych i warzyw. a 
także w procesie związanym z pro­
dukcją nasion. 

ka, 10 dkg twardego sera. sól i 
pieprz do smaku. 

Umyte jajka ugotować na twar­
do i obrać ze skorupek. Rybę ugo­
tow.ae w niewielki-ej ilOŚCi osolonej 
wody. Jajka przepołowić wzdłu Ż. 
Wyjąć ostroŻJ1ie żółtka i rozetrzeć 
na jednolitą masę z ugotowaną 
rybą; przyprawić solą i pieprzem. 
Z masła, m-ąki i mleka przygotowac 
!OS beszamelowy. Białka napełniĆ 
masą rybną, ułożyć w żaroodpor­
nym naczyniu. polać sosem i posy­
pać utartym serem. Zapiec w pie­
karniku. Podawać z frytkami. 

POZIOMO; l) cenione w meblarstwie" drnwC) afrykańskie - rodzaj 1I:as'lY. 2) cz1o­
nek kapituły - staropolski ZW!'ol ,necmościo\\'Y, J) pHzent - aamorzutne przenl­
kanie ro%puszezalnika pnea p6łprupuszczam. błonę, ł, miejsce na Uścle kwalUl­
kaeyjl\-c ,i - nieofJejalny organ TU1'eekleJ Partii Robotniczej. Sł pai'1slwo afrykańskie 
- wielod~więk zbudowany Il dźwl~~' pOłatonych bUsko siebłe w skali mU'1ycznej. 
~) gatunek wełny - tłUSZC7 kuchenny. 

PIONOWO: A) rodzaj nawierzchni drogowej - miasto w płd. J'orda'OU. Bl n\~ 
motna go splamit - najl'%ęŚcleJ apoływUlY "atunek kałnmarnłey, C) kura PTodu('ent 

. - rozbija się o łzbi<:ę, Dl wIązka. sno~k - miasto w p14.-wscb. Szwecji nad je" 
ziorem Wetter. E) ezęś~ ' ,padoel1ronn - ogrodowy k\\iat jesIenny. F) plemiona 
Afryki Zach. - potrtek. ko"yl!, neca opłacalna. 

(HeL) 

W~ród Cntelnik6w. k&flu)' w t.nnIole lO-dnIowym nadeślą pod lldtt~ell' redakcJI 
pr.awidłowe rozwiauDła. rOllolaJemy J1,agroły ksidkow •• 

Rozwłązanie kr~ył6w1:1 a nr. Uf" ~.: .. Wygasły agleA ule Dle9&rt". NaRJ'Ody "t. 
kowe wylOSOWllJi: JADWIGA 8Y1tOW'SKA . "f.,omty. LUCJ& DĄBROWSK.A " Gra­
jewa. ANDRZEJ KOWALSKI I 8łałegostoku. Ro~wjąza1lle knył6wkl t Dt • .!3/84 t.: 
.• w ml:l~ wzrostu bogactw rojnłe elie1weAć". Na~d? ~łł\tnwe .,-tosowaU: R -
NA ZALEWSKA ~ MUewa. HENRYKA GRZYB a Ba. Ma.mnłdeb.JADWIGA ZA. 
KRZEWSKA 1 Zaręb6w Ko§cielnyeh. . 
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c glodzkie 
Od kilku mie­

sięcy pracuje 
miejscowa fabry­
ka .... cukierków, a 
jej wyrobów ciąg­
le nie widać w 
sklepach. Okazuje 
się, że najłatwiej 
je dostać w gmi­
nach Nowogród. 

Zbójna i Miastkowo. Niewielkie 
ilości krówek trafiają do WSS-u 1 
PSS-\J w Łomży oraz Wojewódzkie­
go Związku Sp6dzielnl Rolniczyeh. 
Zdarzył się przypadek powrotu 
stąd cukierków do Nowogrodu, po­
nieważ pracownicy WZSR-u. chcąc 
sprawiedliwie rozdzielić towar. 

odesłali "niepodzielną nadwyżkę". 
Dzienna produkcja, BOO-kilogramo­
wa porcja, sprzedawana jest na 
pniu. O krówki pytają zaopatrze­
niowcy z Warszawy i Łodzi. ale 
producenci obiecują wpierw nasy­
cić rynek województwa łomżyńskie­
go. Zakład zatrudnia już 30 osób, 
a zamierza zwiększyć -produkcję 

przez uruchomienie drugiej zmian,.. 
W planaCh jest także wyr6b batonów 
mleCZI17cb i śliwek w czekoladzie, 
jeśU zakład otrzyma przydział ku-

wertury. wytwarzanej .,.- dodatkiem 

kakao. 
-',i:~~~~~ __________ ~~~~_IIIII!I~ ________ _ 

w c1ału 22 Upca 
• • miało odby' al4: 

przeelęeł~ wsłęp 

i uruehomienie 
nowej przych04.u 
leka.rskleJ. Jest 
połowa wrześDła, 

a w budynku me 
się nie dzieje. Wy­
jaśnia naezelnik 

Kolna: Nie było oficjalnego 
otwarcia z przecinaniem wstęgi. 

Pod koniec sierpnia odbył się tylko 
odbiór techniczny. VI poniedziałek 
(3 bm.) oglądałem budynek: pracow­
nicy ZOZ-u muszą przed urucho­
mieniem niektóre rzeczy imienić. 

Najwięcej problemu jest z fotelami 
dentystycznymi; zostały one źle za­
montowane. Termin uruchomienia 
przychodni zależy od tempa, w ja­
kim będą się przenosić pracownicy 
starej przy,chodni. Część sprzętu 

'test już przewieziona. OfiCjalne o­

twarcie placówki zaplanowaliśmy na 

początek pU<ttiernlka, 'ale mamy 
dchll nadtiej~, te zacznie dziala6 
wcześniej. 
Radość .,. jej uruchomienia mąci 

fakt, -że będzie to przychodnia u 
m.la jak na nasze potrzeby. Kiedy 
jej budowa była projektowana, oho. 
wi~zywala zasada, te pozwolenie, 
tzn. fundusze wydawała Komisja 
Planowania przy Radzie Muiistr6w. 
W trakcie budowy próbowaliśmy 

zmienić projekt: chcieliśmy doda­
wi~ drugie piętro, ale ' wykonawca 
(ŁPB) w ogóle nie chciał % nami 
na ten temat rozmawiać. W przy­
chodni są też ogromne hole. Próbo­
wałem interweniować, aby przero­
biono je na gabinety lekarskie, lecz 
kto słucha niefachowca? Mamy za­
pewnienie wykonawców: że rozbu­
dowa jest możliwa; szkoda tylkO, 
że problemu nie udało się rozwiązać 
za jednym zamachem. 

~-~~~~~S&am~~ga ........ ~~ .. .m .. ~aa"""""" 

Niewielkie zain­
ter esowanie mie­
szkańców wzbu­
dził plan prze­
strzennego zagos­
podarowania mia­
sta. Bulwersującą 
sprawą była. na 
przykład, przysz­

, ło§ć stodół. Teren, 
który one zajmują, wstał przezna-

czony pod budownictwo domów 

jednorodzinnych. Na razie nie ma 

Kradzione nie tlllko nie tuczy. aLe 
j nie grzeje, o czym przekonał się 

mieszkaniec gminy Szepf.etowo, kt6-
remu zabrano ca~y cieplonomu łup 
to postaci 3200 ki~ogramów węgla, 

skradzionego z wagonu, 

* 
Pożyć na cudzy koszt postanowiLi 

złodzieje 15 kur, które wynielli (wy­
prowadzili?) % księżego chlttoka 
to Piqtnicll. Zapewne pocieszą się 

zdobyczq tak długo, jak ł amatorzy' 
czterech prosiaków, wywiezionych 
ze wsi :Zebry (gmina Kolno). Setga­
ją ich nie tylko życzenia wlaicicielU 

* . 
"Kukulek" grasu.je jeszcze niemalo 

w naszym otoezettht. Jedna % 1'I.ich 
zostala zarejestrowana to gminie 
Wysokie Mazowieclde. Ciekawe, CZll 

Stanisław S. nie pracował przez 16 
miesięcy po to, aby nie pla~ 1ł4 

swoje nieZetnie dziecko~ CZll też nie 
placił dlatego, że nie pracował? 

* 
I znowu kosztowny faierwerek, bo 

na sumę aż 3.5 "'iliona złotych! 

Spłonęły trZ1l drewniane stodoły ze 
zbiorami i spTzętem gospodarskim ł 
trZ1/ murowane chleWfl; n4 Bzceę­

lcie - tylko to jednym byl Inwen­
tarz żyW1I. Sia.nko 1.0 stodole pod­
palił 6-leni Tomaszek, mieszkaniec 
Uśnika (gmina Sniadowo, • 

* 
ne trzeba mieć alkoholu we krwi. 

aby poloneźem zaatakować czotowo 
żuka? TadeuszOtDi K. z gmin" Ku­
le'rze Kościelne wustarczyło Z,18 pro­
m,iUa, W 8zystkiemu. jak zwykle, 
fDinne są kobietII: J3-lłtniemu męż-

decyzji na temat ocalałych z poża­
rów stodół. Według informacji in­
spektora ds. b'udownictwa - będą 

one stały dotąd, aż się same rozpad­
ną Jest to chyba rozwiązanie poło­
wiczne. Jaki:! rolnik na to pozwoli? 
Należałoby raczej wyznaczyć tereny 
pod budownictwo gospodarskie l 
tam przenosić stopniowo stodoły, a 
szczególnie zadbać o te, które przed­
stawiają wartość zabytkową. 

CZłlźnie w stanie kawalerskim przłJ­
ehodzq do głowy dziwne pomllsły. 

* 
PoszalaŁ sobie wGrajewie 23-tetni 

amator d-wu- cudzych kółek. Spod re­
stauracji "Jagtenka" Odjechał moto .. 
rowerem. lecz widocznie ten pojazd 
wt/dal mu. się zbyt powolnt/. bo po­
rzucił go 'W osiedlu Tusiąclecim , 
przesiadł się na motocykl WSK, po 

CZ1lm ukradł WSK-lZS, ale tym 
również daleko ",ie u.jechal. Zatrzy­
many przy blokadzie dr6a - Stanl­
.law L. okazal ~ię nie tytko żona­
ty, ale i karany. 

* 
Plonqce ścierniska są częstym wi­

dokiem tego roku. Rzadko kiHy wi­
duJe się przy nich gospodarzu, c~ 
pogodę mamt/ wietrzną. W wyniku 
takie; beztroski Jplonęlo niedawno 
12 hektarów las'U w gminie Zawady. 
Rozumiemy brak czasu; przy braku 
wyobraźni opadają nam ręce. 

* 
Stefan. J. ze Skórca (gmina Ci,­

cha~ec) "pożyczył" z szafy tatu.­
Sia ~uch warlo§ci 100 000 złotych. 

Okrucie musiał zwrócić, a wk-rótce 
z pewnokią przyswoi sobie obouńą­
zek m/onnowania właścicieli o zo­
ciqganłu poŻllczek pod ich nieobec­
noś~. 

* . 
Uważa;mu 1lCI nfeoświetlone lv:r­

mankU Ta "Jłlagat, polskich jesien­
nych zmierzchów tylko dzięki nie­
zwyklej intuicji kierowców nie zbie­
ra obfitego żniwa w postaci lu.dzkie­
go. zdrowia i życia. Niedawno ~1l(1-

dział $ięH na takie widmo - mię­

dzy Jakaciami w gminie Sniadowo 
- fiat 125P. W Br6d poszkodowanych 

. pasażerów jest lS-miesięczne dzie­
cko. 

-. 

Wydział Prawn" został wyodręb­

nion" (zgodnie z postanowieniami 
'akłów wykonawczych do ustawy o 
systemie rad narodowych i $amo­
rządzie terytorialnym) z dotychcza­
sowego Biura Organizacyjno-Praw­
nego i Kadr. 

Do Jego obowll:\zków należy mJn. 
obsługa prawna wojewody i wydzia­
ł6w Urzędu Wojewódzkiego, tm. 0-

piniowanie pod względem prawnym 
l redakcyjnym projektów akt6w 

~ prawnych woJewody oraz projek­
łów .chwał kierowanych pod obra­
d7 Wojewódzkiej Rady Narodowej; 
doracldwo prawne I prowadzenie 
.praw zastępstwa B~dowego ł przed 
komisjami arbitraiowymii analizo­
waule legalnoł~ zarządzeń tereno­
"7eh organów administracji paD­
ałwoweJ stopnia podsławowe,o, za­
wleraJ\cych pnepls,. prawne pow­
'Mchnle obowl~zujące; nadzór nad 
stosowaniem pneplsów ~Kodeksu 

postępowania administrac"jnelo" w 
wydziałach Urzędu Wojewódzkiego ł 
arsędach terenowych; obsługa praw­
na tych urzędów terenowych. kw­
re nie maj" możliwości zapewnie-

Z
aczęła się piłkarska karuzela; dla 

jednych radość, dla innych łzy. 

Od pierwszego gwizdka nieszcze-

g6lnle wiedzie się ŁKS-owi. Podob­

nie jak w ubiegłym sezonie - kibi­

ce tej druzyny więcej mają powodów 

do zmartwień nit do radości. Bialo­

.. czerwoni w czterech kolejnych me­

czach (w dwóch byli gospOdarzami), zdo­

byli zaledwie trzy punkty 1 strzelili 

tylko dwie bramki. a stracili cztery. 

Ich indolencja strzelecka nie jest 

czymś nowym. bo nawet przyznanych 

przez sędziów rzutów karnych nIe po­

trafią zamienić na bramki. Jeśli jednak 

wiosenne "senSacje" można usprawie­

dliwić (tylko teoretycznIe) naJp-ierw -

wydawałoby si, - klarowną aytuacją, 

a następnie nagłym zagro~eniein ligo­

wego bytu, o tyle teraz na nikogo i na 

nic nie można zwal1ć winy, bo ńie ma 

jeszcze powodÓW do frustraCji. Tak 11-

cznej kadry piłkarzy trener LKS-u nie 

miał jut dawno; iaden z zawodników 

nie ma zapewnionego miejsca w plerw­

.ym składzie; przeciwnie, mote pr?p.2 

nleokre§lony czas .,grzać" ławę. Taka 

.ytuacja powinna więc moblllzować J 

Wyzwalać ambicje, ale jest inaczej. Na 

meczach widać, te bardzo l'łb1ą bawl~ 

Id~ plłką (co. świadczy -zapewne o tnl­

łośc1 do nieJ), ale tut przed polem kar. 

nym przewa~nIe ją tracą. 

To dopiero począ tek sezonu, w spor­

c1~ zaś wszystko jest motnwe; starsi 

ldblce pamiętają, te LKS szczycił sl~ 

niegdyś mlanem "rycerzy wiosny". Gdy­

by jednak coś nIe wyszło. radzę pa. 
lUiętać: ostrołękfl nie ma przeciet III 

ligi, a Jakoś ty Je. 
W k~sie okręgowej dwa inne zespoły 

I Łomtyńsklego ubiegają się o awans 

do III Ugl. Na razie była trzecioUgo. 

wa zambrowska .. OlimpIa" straciła dwa 

punkty. a pretendujący do tego miana 

od dw6ch lat .. Grom" z Czerwonego 

Boru stracił nIespodziewanie jeden. Na 

rękę to, oczywiście, .. Narwi" z Ostro· 

łęki. znanej z trzecioligowych apetytów. 

która w trzech kOlejnych meczach zgro­

madziła komplet punktów 1 strzeliła 

przeciwnikom a~ 20 ~bramekl 

- Zawodnicy z Czerwonego Boru s~ do­

breJ myśH. chocla! przed dwoma lat)' 

wykolegował Ich •• Bug". a ostatnio -
.. MłBwianka", .. Narwi" jednak musi po­
w1nąć się noga. bo do trzech raz)' sztu­
ka, a przysłowia są mądrością narodu. 

Zambrowiacy są umiarkowanymi opty. 

mistam1; zaczną tracić nerwy dOpiero 

za trzy lata. gdy2 tyle czasu otrzymał 

nowy trener na wprowadzenie zespołu 

do trzeciej llgL Dru~yna jest powatnle 

odmłodzona - w cu~gu roku ubyło z 

nieJ siedmiu zawodnik6w z podstawowe­

go składu. Trudno jednak zambrowskleJ 

Jedenastkl nie doceniać_ gdyi w naJ­

gorszym razIe .. Olimpia" mote być przy­

słOWiowym języczkiem u wagL Ale wia­

domo skądinąd, te gdzie dwóch się bije. 

tam trzeci korzysta ... 
I~nl nasl "okręgowcy" załotyU. po­

dobnle jak LKS, twardą walkę o utrzy­

manIe się. Trudno tego dokonać przy 

zało1!eniu tak minimalnego cellt. Ale teł 

I bez złośUwoścl , motna stwlerdrlć. te 

na razie na wIęcej Ich nIe stać. Wyda­

Je ,łę, te w ślady - przeżywającej kry-

nia jej sobie we własnym zakresl 
zaskarżenie ostatecznych deCyzJi acle. 
ministracyjnych do Naczelnego S • 
da Administracyjne~o wraz la" 
stępstwem prawn"m przed b'Dl S a­
dem; opinowanie projektów UIJIó"" 
i porozumień; wydawanie op' \V 

prawnych dotyczl:\cych rOZWiąza: 
stosunku pracy bes WYPOWiedzenia 
oraz dotyczących umorzenia wlerlJ a 
telnoścł: udzielanie wyjaśnień ~ 

sprawie obowi~zuJ'lcego .tan. pra" 
nego, dotycqcych działania WOjew~ 
d,. wydziałów Urzędu WoJew6chki .. 
'o ora. terenowych or,anów adaal 
nlslracJl państwowej: prowactl~ 
redakcji "WoJew6dzkiep daleaalka 
urzędowe,o". 

W"dział PrawD7, wlp6lpr~ 
• Biurem Wojew6dzkiej Rad, Na­
rodoweJ, będzi. zapewlli" obału" 
prawn" WoJew6dzldej Radał. Karo. 
cłowej, a także sprawował. kontr.~ 

nad uchwałami rad narodo",. 
stopnl~ podstawowego pod wlłł~ 

-dem Ich sgodnoścl • prawem. 

Mgr WANDA ORŁOWSKA 
dyrektor WydzialI 

zys kadrowy i organizaCyjny - "Warmtl" 

idzie .. Bawełna". Natomiast o szansach 

benIaminka klasy okręgowej, &lepIe. 

towskieJ .,Sparty', będzie można powie. 

dzieć coś więcej dopiero po zakończe­

niu rundy jesiennej. Jak dotychczaa_ 

wiedzie Jej się rueszczególnle. 
Pozostająca w cienIu III llgi klaJa 

okręgowa jest jednak szczytem marzeń 

kibiców z wysokiego Maz~wleckiego, 

Ciechanowca, Szczuczyna, Stawisk. Kol­

na i Nowogrodu. Pierwszą kolejkę dru. 

źyny klasy wojewótlzkiej rozegrały I • • 
września i jeszcze nie wiadomo, jaklI 

niespodzianki czekają kibic6w. Mote po. 

nownie wywalczy awans generalnie od. 

młodzony ,.Orzeł". pomimo że w Kolnl! 

podziękowano za gr~ - nie przynoszą. 

cym chluby swym zachowanIem klubo. 

wf - "internacjonałom". Barw "Orła" 

bronią ub1egłoroczni juniorzy. Nie by~ 

by najwięlcszego kalibru n.iespodzlank4 

awans .. Ruchu", gdyby ktoś wykaza! 

większe zainteresowanie jego sprawami. 

"Unia" ma zawsze udaną jesień; gdyby 

nie gr ••• w kratkę" wiosną, to kto wieI 

Najwięcej szans daje się jednak "wIS­
Ille" ze Szczuczyna, która w ublegJym 

sezonie była druga tuż za .. Spartą"· pU. 

karze .. Wissy"~ jako jedyni w ubiegło. 

rocznych rozgrywkach. nie oglądaU ko. 

lorowych kartoników. co jest wydane­

niem bez precedensu. 
Wiosną ' wycofała sIę z rozgrywek n} 

grodzka •• .Tegrznla", ' a ostatnio - "Vlc, 

toria" Z. Jedwabnego. Ich miejsce %.~ 

piłkarze "Komunalnych" z Łomty, I 

których na razie można tylkO powie­
dzieć tyle, te mają zapał l optym!2JI. 

Dobrze. te w Lomży powstała noWI 

dru~yna, wszak rywallzacja jest mo~ 

rem post~pu, Nigdy nie wiadomo, co dl 

I Jakiego jajka wykluje; może jaki' Ił' 

dzlorny kogut! 
Nowo§clą tegorocznych rozgrywek lit 

dzie rywallzacja juniorów młodszych I 
trampkarzy z rówieśnikami s 
kiego. Opr6cz OCZywistych korzykl ~ 

leruowych - po2ytywny jest fakt -
stnłczęnia w regularnych rozgrY"~ 
większej llczby mlodzie~. ŁomtY1'skłl 
sekcje piłkarskie są nie~le zaopatnoOl 

w pOdstawowy sprzęt. zakupiony pnet 

WFS l w wlększ.ośel przekazany 

nieodpłatnie z zaznaczenIem, te lIlI 

tyć adeptom piłkarstwa. 

Szkolenie mlodzle!y najlepiej ~ 
nizowane 'est w Zambrowle. sekcJI I'" 

karska .. OUmpll" zatrudnia at: 
szkoleniowców. w tym trzech 
II klasy. z których dw6ch praCUje 

trampkarzamL Działa tam tak!e 

ka bramkarska. prowadzona przet 

ta bramki dru~yny seniorów. 
w Łomty nIe wypaliła sprawa J(laf1 

rozszerzonym programem piłki 

Piłka nowa jest najpopularnlej5%. 

najchętniej uprawian.. dY8eypun~ 

tu w t.omtyńsklem. W 
przez OZPN rozgrywkach uezestnlC11 

drutyn seniorów, juniorów, 
młOdszych l trampkarzy. KU:kacltlP

: 

drutyn walezy w rozgrywkach 

botnlezej 1 TKKF-U, a prawie lito 

llzuje co roku w llgach gminnych 
nóczekal1śmy stę: nareszcie pUIC' 

grze. 



CIĄG D.l\LSZY ZE S'rR. 2 
locie korzystają też zwi4U"zęta. 

rY W oa dwóch lat je st stah faktyczny. 
'falUj go wszyscy, któr.ty powinni w tej 
Zpa ~e podjąć decyzję, ale tej - cią­
spraw, 
gle brak. ś .. h . NU« Mimo wcze meJSzyc 7.apewmC'D 

udało ~;ię dokończyć dotychczas bu­
nie siedziby Urzędu Gminy. Nie moż­
dOWY

1 c było w nowych murach podsu­
na ~~ kontroli GIT-u, która miała miej­
J1I0Vl w ubiegły piątek Jednak ju~ teraz 
~dać, że budynek urzędu Gmin.y będzie 

· kazalsz:vm gmachem we WSl. Szcze­
naJoie efektownie prezentuje się piasko­
g~lnc którym wyldadanc są dolne parti.e 
'\Vle , 
budynIe u. 

• przyciągają oczy mury nowej szko-
Ale i tu jest .zagrożony przyszłorocz-

1'1. tennio odda ma. 
nY A«ĘBY :K.OSClELNE. To, że węgiel 
~ega 08 placu skłaoowym nie oznacza 

za ale iż można go kupić. W ubiegłym 
wc odniu na przykład, węgiel był już 
tY~edany l nie odebrany przez "nabyw­
~w Po interwencjach GS podjął de­
c ję abY opał sprzedawać zgłaszającym 
~;; ćl, którzy wcześniej zapłacili i nie 

lejka do kombajnów ziemniaCZanYCh., 
Niestety, miejscowy SKR ciągle jeszcze 
nie wyremontował posiadanych dwóch 
maszyn. 

• Mimo te nie zapowiada się urodzaj 
ziemniaków, to wielu rolników pyta o 
motliwość ich zakontraktowania. Nie­
stety. obowiązują wieloletnie umowy, a 
łomźyń5kle PPS nie chce zawierać no­
wych. 

• Zdały egzamin zakupione do wspól-
nego uiytku przez mieszkańców wsi 
maszyny. W Zgleczowie pracowała w 
tym roku sadzarka do ziemniaków, a 
w Swierżach Kończanach - kosiarka 
rotacyjna. Poszczeg61nymI maszynami 0-
piekuje się jeden z rolników, świadczący 
usługi według ustalonej stawki opłat. 

• Zblliają slę ·długie, jesienne wie­
czory, a w gminie nie zostały zaplano­
wane kursy dOkształcające. Brak pie­
niędzy i instruktor6w. Poza tym gospo­
dynie wiejskie zaliczyły Ju~ przynajmniej 
po jednym podobnym kursie, a w no­
wych, jeśll byłyby organizowane, wia­
domo, te uczestniczyłyby starsze panie 
- młode mężatki zostaną w domu. 

sprintem przez boiska 
o ciekawq oprawę postaralo się Iom­

tyskie WPHW - palTonujqce l Łom­
tyńskiemu Biegowi WIłzwolenia, zorgani.­
zowanemu % Okazji rocznicy wyzwolenła 
Łomt.y. 

1. Grom 
l. Narew 
ł. Mazovia 
4.0Itmpia 
S. Ostrovia 
l. Makowłanka 
7. Błękitni 
l. PTza.sny~% 
ł. Płolbk 

JI. Sokół 
11. Sparta 
U. Warmia 
li. Bawełna 
14. G01OOrOtDO 

• 

• • • • , 
• • · -• • • • • • 

, 
• , 
t • • 1 , 
I • , 
J 
2 , 

J1: I 
2J: J 
18:10 
13:6 
11: S 
J4:1l1 
1%:11 
11:11 
Jl:21 
I:J4 
7:15 
8:13 
1:1.1 
4:21. 

W kUlsłe wo/ew6dzkld po dwóch ko-
'ej~h ft4 c:ze~ tGbe" znajduje się 
Wissa SZC'ZuczfPI. Komplet punktów zgro­
madziły Tóumłd Onet I Ruch. które 
u.!~puiq Wł.!słe l10razq Tótnłcq bramek. 
WynUci drogieJ kolejkł: ZIemowit­
Orzeł ,:~ Wbaa - SmoltaUcł łJ:J, Ruch-U­
nia %:0. Komunalni - J)GuzowaU. 
I. Wusa '4 debrali - w przypadku kiedy go za­

~raknie - będą musieli czekać na dosta-

• Lubiący kolejki nie majł\ łatwego 
życia. Na . przykład za mięsem mogą u­
stawić się w kolejce tylko raz w mle­
slllcU, kiedy do wal dostarczane są wę­
dliny. Cale szczęście, te jest niezle po­
łączenie kolejowe z Warszawą i Wielu 
mieszkańc6w griliny po zakupy wyrusza 

W biegu pwwnym, Aa dystansłe 12 000 
metrów, Z'W1IC'~żył Eugeniusz Reglimki 
z Kolna przed Zdztstawem lI1ieliptńsldm. 
Bieg na 2000 m juniorek wygrała Dorota 
Miara (ZSD Łom~a) pned Ettbietq Za­
necką {ZSR Krzvtewo): wśród jUAtorótD 
(}OOO m) ZWllc1ę:!lIł Ireneusz Kra;ewski 
tZSR Marta nowo, przed Ma1'ktem Sunę­
szkowskim (ZSZ Kolno) i Sl4womu-em 
Wtskim (ZSR MaTianowo). Wiród mło­
dziczek (1000 m) najlepsza było 'WORa 
Frąckiewicz przed Barbarq Dqb'rotoskq 
(O!>te SP 1 Łomża) ł Han7łq Kasperskq 
(SP Slttewo); wiród mtodz1ków (2000 m) 
wygrai Piotr Żochowski (SP 3 Zambrów) 
przed Jarosławem Dąbrowskim (ZSG 
Pi.ekuty Nowe) ł Krzysztofem Ktersza­
nowsk1m (ZSG P1qtnłca.) Wynikł biegu 
dzf.eci na 5(J() m: dziewczęta: l. Wioletta 
Wawrzyniak, II. Urszula Piorunek (obie 

~ SP 3 Łomta). III. Beata Just (SP l I.Onet J 4 
J. Ruch J' 

! :2 
9:S 
':1 
S:, w~ Nie ma odwrotu <;>~ nowoez~ości. 

po tniwach, w czasie k .orych rOlnicy bi­
II się o kombajny, teraz ustawia Się ko-

lmp'r8ZY kttłturnłne 
. wojew6dzld Dom Kultury tv Łomży: 
koncert Kapeli Czerniakowskiej - 21 IX, 
godz. 16.30. 18.15, 20.00. 

Miejski Dom Kultury -:- Dom Sl'odo­
wisk .. Tw6l'czYCh w Łotn2y:· "Parateatr 
satoria" (wideo.dyskoteka) - 21, 22, ,~3 IX, 
godz. 19.0(); .. Pląte miejsce pobytu 
wideodyskoteka z cyklu .. Teatr muzyki 
1 światła" (w Hali Targowej) - !5 IX, 
godz. 20.00 ; Muzyka elektroniczna Uu­
strowana światłem - 27 IX, godz. 20.00. 

Miejsko-Gn1inny Dom Kultury w Gra­
lewie: film dla dorosłych - 26 IX, godz. 
11.00 i 17.00; dyskoteka - 22 IX, godz. 
18.00; .. żegnaj lato" - impreza rekrea­
cyjno-sportowa - 22 IX! godz. 10.30; 
konkurs ph. " Czy znasz tilm polski" -
26 IX, godz, 19.00 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
n)e: nowości naszej fonoteki - prezen­
tacja nagrań muzyki rnłodzie1owej 
:31X, godz. 18.00; konkurs wiedzy o fil­
mie polskim w ramach cyklu "FUm poI­
ski w 40-leciu" - 26 IX, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam-

do stoncy. . 

browie: dyskoteka - ti i 2& IX, gQdc. 
20.00. 

" Gminny Ośrodek Kultury • 'l'nela.· 
nem: wieczorek taneczny - 2S IX, god&. 
II.GO. -

&lIejako-Gminny Ośrodek Kultury w 
GoDiądzu: wieczór bajek dla dziecl 
U· IX.. godz. 1'1.00; wi~zór -łiteraeki po­
świ~cony poezji Juliana Tuwima - zz 
IX, godz. 17.00; ;,Plękna i potwór" -
czechosłowacki film dla młodz'le~y 
23 IX, godz. 18.00; .. Wujaszek z Amery­
ki" - francuski film dla dorosłych -
25 l 26 IX, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultu,ry w 
Raj~rodzje: .. Bawimy się razem" - gry 
i zabawy dla dzieci - J2 IX. godz. 16.00; 
bajkowe środy dla dzieci oraz zajęcia ze­
społu plastycznego (w plenerz~) - ~6 IX, 
godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Ciechanowcu: turniej piłkarski trampk~­
rzy o puchar dyrektora MGOK (na sta-' 
dionie) - 12 IX, godz. 10.00; dyskoteka 
- 12 IX, godz. 18.00; turniej brydżowy 
- 24 IX, godz. 18.00; "Adam i Ewa" 
Marka Twaina - spektakl Teatru Ocho­
ta z Warszawy - 25 1 26 IX, godz. lS.30 
i 19.00 orctz 11.00 i 13.30. 

TV 23 IX 
" 
21 września 

PROGRAM I 

9.30. "Odwieczny zew" _ serial radz. · 16.20. Program dnia. 1'.25. DTV; 16.~O. Pro­
gram muzyczny. 16.55. Piątek z Pankracym. I'UO. DTV. 1'1.30. 10 lat minęło. 18.15. 
Piosenki 2 fonotek}. 18.30. Magazyn związkowy. 19.00. Dobranoc. Ił. 10. Tele-gol. 11.30. 
DTV. 20.00. Monitor Rządowy. 20.30. Warszawska Jesień Ił - inauguracja. 21.00-
"Odwieczny zew" - serial radz. 22.20. DTV. 202.40. Proponujemy, zapraszamy. 2t.50. 
20 lat minęło. 23.40. DTV. 

PROGRAM II. 

11.30. "Sledziwo w sprawie nauki". lLOO. "To trzeba wymyślić". 11.30. Program 
lokalny. 19.00. Zwierzęta wokół nas. 19.30. DTV. 20.00. "Z dymkiem cygara" -
ga.węda W. Szewczyka. 20.15. ..Brawo" - program rozrywkowy. 20.40. "Było nie 
mmęło" .! ma~zyh. filrtl6w dokumentalnyc!h. 21.20. Galerie świata. 22.20. Teatr TV: 
W. Szekspir - "Juliusz Cezar". 

SOBOTA 2t wneśnla 

PROGRAM I 

~.30. Tydzień na działce. 9.00. Sobótka. 10.30. DTV. 10.35. Historia dramatu pol- • 
s~lego: M. Białoszewski - "Koronczarn:ia". 11.50. ~odróże bez biletu. 12.35. Porad­
mk rolniczy. 13.05. Program rozrywkowy TV węgierskiej. 13.50. Program woj­
skowy. 14.20. Z filmoteki 4O-lecia. 15.00. DTV. 15.10. Krajobraz Polski. 15.aG. Try­
buna Sejmowa. 16.00. "Ostatni pociąg" _ film franc. 11.25. Divertimento W. A . 
~oza rta 17.40. Z dymem pożarów. 18.10. Losowanie Dutego Lotka. 18.20. Pegaz. 19.00. 
dObranoc. 19.10. Magazyn leśny. 19.30. ·DTV. 20.00 "Pałac z. East Lynne" - melo-
ramat prcd. ang. 22.00. Na ~ywo. 22.35. Program rozrywkowy. 23.15. Wiadomości 

sportowe. 23.25. " Umarli nie umierają" - horror USA. ' 
PROGRaM II 

13.00. ~Ob?ta w Dwójce, a w niej m.in.: Podróże na taśmie filmowej ; 1500 se­
~U~d Wlelklego sport u; "Człowiek l wódka"; Wielkie pustynie świata. 19.30. DTV. 

· p. Z kulturą na ty. 21.15. ..Człowiek l wódka" - telefon zaufania. 22.00. " Mar­
co 010" - serial włoski. 23.10. Galeria Dwójki. 
NIEDZIELA Z3 września 

9~~\ W naszej rodzinIe. 7.50. Po gospodarsku. 1.15. Program dnia. '.20. Tydzień. 
Lo'd eleranek. 10.30. DTV. 10.35. Estrada folkloru. 10.50. Wielkie miasta świata -
&ten yn. 11.50. Od melodll do melod11. 12.00. Siedem Anten. 13.00. Kraj za mia-

m. 13.25 ... Telewizyjny Koncert Życzeń. 14.10. Teatr dla dzleeL 15.00. DTV. 15.10. 

An
naszych czas6w. 15.55. ..Czerwony szal" - ft1m łab. 1'1.40. Studio Sport. 
tena. 19.00. Wieczorynka. lł.SII.. DTV. 20 .... Urodziny Matyldy" - fUm 

b121.40. Wiadomości sportowe. 21.00. Przegląd lIli4;dz)'narodowy. 22.20. OlsztyńSkie 
uesowe - program rozrywkowy. 

"V\J'",AIIII n 

"Urodziny Matyldy" _ mm polski. 11.11. P~m dokumentalny. 12.00. 
W Dw6Jce, a w niej m.in.: Kwadr... • hejnałem: Aerobic; Wspaniały 

Disneya; "Winnetou"; .. ~lr6wkowtec·' - Widowisko publicystyczne' 
- serial hlszp. 11.SI. DTV..... Studio Sport. 11.10. Ogólnopolskie 

Muzykujących Rodnn. Sl." Z pamiętnika aaJoneJ gospodynt. 22.20. 
na peryferiach" - serial CSRS. 

Wyrazy wsp6łczucla 

kol. ZOFU NIZIK 
I Po\\>odu zgonu 

Bkładat.\! 
OJCA 

~c1 oraz współpracownic,. 
b. ku Sp6łc1zielczego w Łom-

"1ftzy ,łębokiego wBp6Iesuela 

• RODZINIE 
Do\\>odu śmIerci 

S~łEMd R.YKA KRĘCIEWSKlEGO . 
a aJą: 
~r.ekcja i wsp6łpracoWDicy 

0Jtw6dzkiej Kolumny Tran­
Sportu Sanitarnego w Łomży. 

Wyra.,. uezerece współczucia 
kol ZYGMUNTOWI 
ZEMBRZVCKIEMU 

• powodu łmlerd 
OJCA 

• kladaS4: 
esłonkowi. Za~du Woje­
wódzki_o Znenenia Praw­
lIikiw Polskich W Łomż,.. 

Wyraz7 szczerego wsp6łczuc(a 
kol ALINIE POLKOWSKlEJ 

• pOWOdu im'erci 

OJCA 
składają: 

Zarząd l Współpracownicy ' 
WZSM .,Łomża". 

Łomżo); Chłopcy: l. Mariusz WQ3z~iewłC% 
(SP , ŁÓmta, II. Robert Lestckt, III. 
Grzegon .RytelewBkt (obaj SP 1 Łomża). 

" ... 
Nare8~te wygrołiJ W ubt.głq sobotę 

ŁKS O((nłód stJI)e tJienbsze :nDycięstłDo 
pOkonując jedenas!kę Bugu %:1 (I:J). 
Bt-omki dla ŁKS-łł woby"; Sobczyk ., 
!fi min. i Telka w B9 min. ... 

W kła8ł~ okręgowe! .. przodownictwo tIC1 
tabelt . objął Grom po nłklym (1 :0) ZWIł­
cłę.!twłe nad Ostrovtq, przy jednocze$­
nym remisie (1:1) Na~ z Olłmptq '" 
Zambrowie. Pozostałe wyntkł piątei k0-
lejki: Sokór.--GotDorowo 3:2, Mazovta­
-Płońsk 1:.2, Btękłtnt-Bawełna 4:1, Ma­
kowtanka-Przasnysz 4:~, Sparta-Warmi a 
4:3. 

f. Xomunalnł J I 
I-ł. Ziemowit 

V1dG 
7 • .łmobłUd ... • • • , J:' 

1:1 

Klasa okręgotN ",,,IoT6w: .sparta-Bug 
1:2, ŁXS-oserovłcz l .... OnMpła-NaretO 
J:l. ... 

K1czsa woJew6cbJcG tunłof'ótD miodnych: 
Odrot1łcl- Ruch 1:1. Onel- Orzyc J:O vo, 
Włncz - Buł' f:J. Nar~ - Olimpła !:!. 
Bawełna - ':.KS ł: J. 

• Klasa wojew6d2kc1 trampkarzy: Ostro-
vła -Ruch ':0, Orzeł - Orzyc ':0 vo, 
Wf.s8a - Bug 5:', Narew - OUmpła 4:3, 
Bawelna - ŁKS 1:3. • 

Informujemy, że przy ODDZIALE KPKS w ł"OMZY, ul. 
Gwardii ' Ludowej 8 (nowa baza KPKS - biurowiec) została 
otwarta z dniem 15.09.84 r. Pracownia Psychologiczna upraw­
niona do badań kierowców na potrzeby województw: łom­
żyńskiego, ostrołęckiego oraz sąsiednich. Przyjmowane są 
zgłoszenia: zbiorowe, indywidualne, telefoniczne, korespon-

. dencyjne bądź osobiste. Badania prowadzimy codziennie w 
godz. od 8.00 do 16.00 za Wyjątkiem wolnych sobót. Tel. 
centrali 62-81 do 5 wew. 228, 208, 227; telex 852~46. Zapra­
szamy do korzystania z usług. 

g 

GMINNA SPÓŁDZIELNIA "SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w Piątnicy, woj. łomżyńskie ogłasza przetarg nieograniczony 
na sprzedaż następujących pojazdów: 
1. ROBUR LO 3000 furgon - rok produkcji 1977, nr rej. 

LOB 005C Dr silnika 20007, cena wywoławcza 309050 zł.-
2. ROBUR LO 3000 furgon - rok produkcji :U76, nr rej. 

LOB 186C nr silnika '10015, cena wywoławcza 220750 zł.­
oraz przetarg ograniczony na sprzedaż ciągnika URSUS C-355. 
rok produkcji 1973, nr rej. LOI 569D, nr silnika 255301, 
cena wywoławcza 177000 zł.-
Przetarg odbędzie się dnia 5 października 1984 r. w świetlicy 
Gminnej Spółdzielni "SCh" w Piątnicy o godz. 10.00. 
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wyso­
kości 10 proc. ceny wywoławczej na konto nr 45001-'136 NBP 
Łomża najpóźniej do godz. 9.00 w dniu przetargu. 
Zastrzega się prawo odwołania lub unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn. 

"SPOŁEM" Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Łomży 

zatrudni nctgcIJ""ast: 
• KIEROWNIKÓW PIEKAR~ (wykształcenie średnie . plus 

tytuł mistrza w zawodzie. piekarza i 5-letni staż pracy), 
• PIEKARZY (wykształcenie zawodowe piekarnicze lub. 

podstawowe i uprawnienia do wykonywania zawodu), 
• KIEROWNIKA DZIAŁU GASTRONOMII (wykształcenie 

średnie gastronomiczne plus ' stai pracy 5-10 lat). 
Bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych w 
LoJnŻy, ul. Bernatowieza 7 w godz. 7.00-15.00, teL 20-%8. 

Wiercenie studni wykonuje szybko ł solidnie Zakład Usłu­
gowy Instalatorstwa Sanitarnego w WołomiDie przy ul. Zgo­
·da 1. Zapraszamy codziennie w godz. '1.00 do 20.08. Przyjmu­
jemy oferty pisemne lub zgłoszenia osobiste. 

K-1512 

"Społem" Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Łomiy 
poszukuje pomieszczeń do skupu opakowań szklanych oraz 
zatrudni natychmiast agentów luh pracowników do prowa­
dzenia skupu opakowań z korzystnym wynagrodzeniem • 
Bliższych informacji udziela dział spraw pracowniczych przy 
ul. Bernatowicza 7 w godz. 1.00-15.00, tel. 20-28. ~ 

Naprawę pralek automatycz­
nych i programatorów wyko­
nuje szybko i solidnie Zakład 
Usługowy w Łomży przy uli­
cy Nadnarwiańskiej 34. -Pro­
szę dzwonić: Łomża, tel. 23-20. 

, 

oqloszenia · drobne 
DOM plętrowY wykoilezony z zagospo­
darowa~ dzlalk~ w Łomty - sprze­
dam. ł.Omu. Przytulna 1S. k 6574 
ZAGUBIONO prawo Jazdy kat. A. Bo T. • 
nr • CI83'180/'l'l. KazlJTllerz 36zef Matyjek. 
CzamoclJl 116, poczta Plątn1ca. k G5'l9 ' 
SPRZEDAM .. Syrenę". JOL Łomża, teL 
2'1-'15. ~ łS80 
POTRZEBNY garat.. Łom2:a, tel. 63-07. 

K-6582. --~~~~~~ __ am __ ,I ________________ __ 
k 6SM 

BIUBO Matrymonialne • .Mazury" Ol­
sztyn, skrytka 336, skarbri1cłl ofert kra­
jowych - agranicznych. k 94-0 



sarmacki 
(urodzeni 20-26 IX 

między godz, 4.07-5.16) 
, , 

Ludzie spod tego znaku 

IWaserwaga) pracują o­

fiarnie, ale - niestety -

malo wydajnie. Zwykle 

sqdzą oni, że powinni ro-

bić zupelnie co innego niż 

l'Obią. Czują w s9bie nie-

spożyte moce 

gdyby tylko 

witaln-e z 

trafili na 

właściwe zajęcie, na pew­

no pokazaliby wszystkim, 

co potrafią. Są również 

świetnymi organiz~torami, 

jednakże dopiero po godzi­

nie 13.00. 

Przychylna roślina: 

F'ORSYCJ A ZWISŁA. 

U4J ' ••• l •• vl.3.e D e_&~R ~~·~~~ 1 

. ...,.. Waldeaara Rukścia 

Q 
.c 
~.S 

t n.ale-"loVa do nLej Jcovvy z 

dzbanka - tak. aby ,vszysc~' 

dobrze to widzieli. Następnie 

pyta, czy ktoś z widzów nie 
zechce jej wypić. "Aha! 
Ińów' - widzę, że pan ma 
ochotę". 

Schodzi ze sceny t idzie w 
kierunku widza, ale po drodze 
potyka się i, ratując się przed 
upadkiem, niezdarnie macha 
ręką z filiżanką. Źe środka 
zamiast płynu sypie się na 
przerażoną publiczność kolo­
rowe confetti. 

filiżanka: 
kawy (l) 

Jest to również bardzo pro­

sta, lecz efektowna sztuka. 

Kto zechce wiedzieć. jak ją 

wykonać, będzie mógł o tym 

przeczytać za tydzień. Iluzjonista bierze ze stoją­

cego na scenie stolika filiżan­
kę z podstawką (talerzykiem) FAKIR 

"~"'~'O'O'I'I~q"I'I~L· CIOII 

FUTRYNA Z W .lERSZYKrEM 

.\ 

Czemuś cała się oddała 

Gdym o u§ta tylko prosił? 

Nie skąpił~ś swego ciała 
I 

Człowiek strzelał, pan Bóg nosił... _ 

Już nie spotkam ja się z tobą 

Pod zielonym, pod jaworem I 

, Po zmaganiach z samym sobą 

I rozmowie z twym doktorem 

Dwie obrączki - sto tysięc:v 

Skąd ja weznlę teraz na to? 

Czemuś dała mi coś więce j 
, ' 

W to upalne, \viejskie lato ... 

Jan KarolO. Porta fallustyc7łlY. Po na'stępnych przygodach 

powstaną z pcwnością. l{Olc,jne wiersze. 
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Wr6dwszy z garncem piwa 
jalowcowego spotkała mnie 
przy wej§cłu do budy ;armar­
cznej pTzykroś~ niepomierna. 
kt6rej anim się nawet przez 
chwilę nie spodziewal. Oto 
siedząca na zydlU starucha za­
żądała ponownej zapłaty za 
wstęp i na nic się zdały mo­
je tłumaczenia, iż wyszedłem 

byl tylko na chwilę. by przy­
nie§~ tXyn tnalo może szlachet­
ny. elle za to dobrze zwilżajqcy 
wyschnięte gardło. Jąłem toięe 

płakać i lamentować okrut­
nie glo§no, wzywa.;ąc 11a 

świadka ową golutką babę, od 
, które'; dostaŁem przecie pienią­

dze na zakup piwa. Zjawila 
się też ona po chwili, lekko 

, już przyodziana, a razem z 
nią kilka innych. jeszcze pięk­
notek, zwabionych pewnie czy­
nionym przeze mnie hałasem. 
W taki to sposób udalo mi się 
w końcu wejść P9nownie w · 
progi pilnie strzeżone; twier­
dzy, a wchodząc przyrzekłem 
sobie solennie tV duszy, że jej 
nie opuszczę. aż nie zglębię 

I prawdy i w pełni nie zaspo­
koję naturalnej przecież cie­
kawości. 

Powiedziałem o tym. kobie­
, cie, kiedyśmy już wspólnie 

siedzieli tV kabinie, na drew­
nianym w1/Tktt przykrytym 
słomą, 1.V1/lażqcq prze: dZiury 
podd1'tego w strzępy przeście­
radla, Ta za§. kOńczqc żlopać 
piwo i słyszqc jakU . raban 'U 

wejścia, poleciŁa miw'eić 
pod lóżko. .,Bądź cicho i Pit­
nźe ftwcżaj na 'Wszystko, co 
bęc1 zie się działo - pouczała 

mnie zrzucajqc z siebie pa-
ł pramHmy $zlafrok. - Ucz się 
~ chloprze od staTsZt/ch, abyJ w 
\ rrzl/s::logci m6gl tm dOT6w­
~ - nać". 

l .Takoż po chwiU, gloino po .. 
Iwkując nicZ1Jm baran na rży­
.~"'IL. wszedł do kajuty mój 
.c: t · ~ lI jo . Skuliłem się to sobie, 
1/' " t )' . l1nując oddech., myAtąc 

7Nf.yn:e o tym, aby mnie przy­
/Jw}/': I, m nie wykrył. (Cdn.) 

Jeśli wszystko pójdzie 
zgodnie :r; założonymi 

przed jakimś czasem planem, 
za dwa tygodnie będziemy 

mieli powód do kolejnego 
świętowania. W tym czasie 
światło dzienne ujrzy (byó mo­
że) t'rzydztesty numer "Kon­
szachtów". Niekt6~y rad~ 
nam z tej okazji wypiąć piersi 
'po medale. inni wyplęU się na 
nas, my sami pragniemy uez­
ció zbliżaJlłey się nieuchronnie 
Jubileusz chwilą pogłębionej 

refleksji oraz naturalnej w tej 
sytuacji . powali. Jak to się 

bowiem stalo. te udało nam 
się dot.rwa6 Gd pierwszep nu­
meru aż do dzisiaj? Trzydzlei­
ci numerów! ,Tyld tygodni 
nasyconych wytężon~ pra~, 

parę setek tekstów 1-nie daj. 
Boże! - tekścików, kilkadzie­
siąt tysięcy ró~nych znaków 
pisarskich, nie Uc~o kropek 
i przecink6w! Nie zawsze 
wszystko nam się. udawało, 

ale prlecit~i osllłgnlęcia mamy 

b_ .... ~_ "aIl'" 
d'&e ro_oJu 
rozwinlę~.o plsacJona.U'RnU_ 

Nac1"bodsi uas czasem myśl, 

iż być moie powinniśmy już 

odejść na przedwczesn'l, lecz 
zastaioną, emeryturę. Inni 
w ogóle nic nie zrobili i już 

sobie zasłużenie wypoczywa­
Ją. 

, 
O n_p'odach' i medalach nie 

myślimy - chociaż z drUgiej 
mowu strony na pewno one 
nam się lialetłł. Gorzej lub 
lepiej, ale zawsze- wypełnialiś­

my nałoł'one przez siebie na 
siebie obowió\zkl; nie było do­
'ltd tyrodnla. żebyimy czego 
przypadkiem nie wydrukowali. 
pUlłmy ptaewałnie w cbwi­
l_eh wolnyclt od pracy I tak 
dalej. Za &0 wszystko. otrzy­
QlywaUłmy dotó\d pobory. a 
przecie. władomo. te pensje 
dolłaje II, • nas za fizyozne 
Istnienie, narrody - za Pnł­
cę. Moie zatem_. e6ż, potyJe­
my zobaczymy, jak mawiali 
staronymscy Słowianie. 
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-ł1Alł~. EIClILOPEDIA WIEDn lAlEMIEl 

, JOHN Me CORNICK 
(1864-1906) 

Amerykanin pochodzenia irlandzkiego. W ro­

ku 1897 jeden z tygodników nowojorskich wy_ 
drukował jego nowelę" The Słars" ("Gwiazdy"). 
Autor opisał w nłej wojnę, jaka wybuchła w 

połowie XX stulecia między Stanami Zjedno­

czonymi i Japonią. Po kil.ku lotach krwawych 

zmagań wojnę tę zakończyła potężna bomba 

zrzucona na' Tokio. (Z czego? O samolotach 

mało wtedy wiedziano). "Ognista kuła pękła 
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"POp1'cztoie uległo wprcz1D(bie 

zaopatrzenie w elkumuZato", i 

ogumienie, ale IlItuaci4 to za­
kr~ste zaopatrzenia to ,paUW4 

i asfaZt jest bardzo t1OOM, 

mimo to niezbędna jest dal,za 

poprawa stanu dróg w woje­

wództwie." 

• 
"Osiqgnięcte %t&kla.dan.e; po­

prawy stanu Arodowiska M­

turalnego tot/1ł14QCIĆ będzie 

podnieBienia dtlscyplinv 1pO­

teczneJ oraz ksztaltowani4 00-

wykóto to .poleczemtwie."· 

• 
"Administ r,acja pciństwo~a, 

organizacje społeczne, po1itllCZ-
, 

ne t mlodzieżowe będq wspie-

r4Ć inicjatywy spoŁeczne to 

zakresie podejmowania CZ1l­

n6w spolecznych. a także ini­

cjować _ . gdy tulI«> taka 

możzttoo~c! . zapeWnie! m~ie 

zarotwienie okreAkmeJ potrze- ' 6 
~ 

,z hukiem nad miastem - pisze Me Cornlck 

- Pióropusz dymu w . kształcie ogromnego 

grzyba :zdawał II, 11ęga6 nieba, zasłaniał słoń­

ce ( ... )", Zwycięzcy po wkroczeniu do mIasta 

zastali. obraz "mrożący krew w żyłach", Nie 

cieszyli sIę Jednak długo zwycięstwem. Jakieś 

tóJemnfcze, wYzwolone przez nIch Siły, powo .. 

dowały śmłerternq chorobę, której autor nie 

nazwał, a kt6reJ o~jawy, opisane dokładnie I 

z.e szczeg6łaml, bardzo przypomlnajq znaną 

~ 
~ .. by," 
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dziś chorobę popromienną. 

~ -~ • r"'! -~ "M amU do ,pOŻ1ftkO\Dca"łc 

Z1tac%fte rezerwy Z4'ÓUmo .. 

dużej skaU. jak ł tO zcuięgu 

oka t ręki. Trzeba J)O "t, 
stęga6, wyzwala6 Je i WUJec,­

r:::ystywat':' 
..,..----.... ---.. • .,..-, •. "' .. - --r.,:"""". . ~'" -. ~ - _ .•. -~''''r'" -.."....- .+ , f"'W'T""""'~'l7'T-~~'I""..., w,. 
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